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^ 7 3 ó g  s i ę  r o d z i

C ich o !... Bo Słowo już się Ciałem słało.Na polach dywan puszysty i biały — 
stół biały i biały opłutek — 
świat śię wybielił, wy śnieżył się cały — 
skrzą gwiazdy.

Biały opłatek biorą drżące dłonie, 
opłatek biały . . .
coś się wzruszyło i zadrgało w łonie — 
czyjeś tam szronem wysrebrzone skronie 
chylą się nisko, by spić łzę ukradkiem 
— lecz łza spłynęła po ustach, co drżały 
i padła przed białym opłatkiem. . .

Niebiańska jasność blaskami olśniewa, 
skrzy brylantami w śniegowej powodzi — 
w ciszy wieczora . . .
gdzieś się słodyczą wśród świateł rozśpiewał 
jakiś cudowny, niewidzialny chorał:
C H R Y S T U S! — BÓG SIĘ  R O D Z I!

Rodzi się Miłość, Słodycz, Cud — Zbawienia 
jakiś wiew boski wokół się rozścielił — 
wybielił serca i dusze wybielili..
...i już me boli... już zmilkły westchnienia... K. Dobrzyński, Łódź

Jednem  z .zasadniczych znam ion, zach o d zą ­
cy ch  dziś w  świecie p rzeobrażeń  d u ch o w y ch  jesic 
grun tow n a zm iana p o sta w y  duchow ej n ow ego  
cżlaw idka w ob ec otaczającej go rzeczyw isto ści —  
zm iana idąca, ogólnie rzecz biorąc, o d  pew nej 
eząstikow ości, fragm en taryczn o ści ku z u p e ł ­
n o ś ć  i, ku tota lizm ow i.

C z ło w ie k , schodzącej do grobu epoki, nie o d ­
czuw ał n aogół p o trze b y  kształto w an ia  życia  w e 
w s z y s t k i c h  jego dziedzinach w edług p e w ­
n ych  ściśle O kreślonych w y ty c z n y c h , nie o d cz u ­
wał, w  ślad za tern, p o trze b y  brania o d p o w i  e- 
d z i a 1 n  o ś e  i z a  l o s y  s p  o i e c z e ń s t w a  
na sw oje w yłączn ie  barki, a p rzeciw n ie, sp ych ał 
ją z całą satysfakcją na cz y n n ik i p o za  nim  leżące, 
m ało u ch w ytn e, dając tamsaimem dow ód zup eł­
nego bralku zm ysłu  dla heroizm u.

Partje p o lity czn e  sens sw ój w id zia ły  w  repre­
zen tow an iu  p ew n ych  p a rtyk u la rn ych  interesów , 
b y t  zaś i„h  polegał w ięc na pew nej wspuiz.iuez.no- 
ści, na ko n ieczn ości zachow ania „ró w n o w a g i1' —  
z rozpadaniem  się jednego u grup ow an ia  p a rty j­
nego, traciło  i sens także p ow ołan e do w a łk i z 
niem  i jego  p artyjn e p rzeciw ień stw o . Jasne,m jest, 
że dla człow ieka nowej,, zb liżającej się epoki, to  
chodzenie drogą w yp a d k o w ej, w skazyw an ej p rzez  
liberalizm , jest czem ś niezinośnem. T u  też  (tkwi 
chyba najistotniejsza p rz y czy n a  n iem ożności p o ­
rozum ienia się ludzi epoki przebrzm iałej z  lu d ź­
mi czasó w  n o w y ch .

P o n iże j p ragn iem y potkrótce zw ró c ić  uw agę 
na kon sekw en cje, w yn ikające z rozb ieżn ości tych  
tenidencyj z jednej s tro n y  w  dziedzinie ideow o- 
p o lity czn e j, z drugiej zaś —  m oralnej.

P o lity k  o  zacieśnionym  h o ryzo n cie  m yślo ­
w ym  do p ew n y ch  p a rty k u la rn y ch  interesów , u- 
w ażający  się za ich  rep rezentanta, nastaw iony w y ­
łącznie na aktualne zagadnienia chw ili, m usiał 
specjalnie uw zględn iać n ajróżn orodniejsze c z y n ­
niki, reprezentujące w  społeczeństw ie pew ną siłę. 
Jego w arto ść oceniano w edług um iejętności w y ­
gryw an ia  ty ch  sil i  robienia ich swetm powolinem 
n arzędziem . T o  te ż  n ic  dziw n ego, że m ijający  
okres u p ły w a ł w  p o lity ce  p o d  z n a k i e m  
w s z e c h w ł a d n i e  p a n u j ą c e g o  k o m ­
p r o m i s u ,  'kom prom isu ze starem  i, tk w ią c  em i 
w  społeczeństw ie siłami. W  ślad za 'kom prom i­
sem  k r o c z y ł jak  zwyikle o p o r t u n i z m  i o d ­
stręczająca w szystk ich  p o w ażn ie  i p raw d ziw ie  
w ierzą cy ch  w  ideę, p ro stytu c ja  ideow a: tego  nie 
m ożna p ow iedzieć, bo się o b ra zi jakiś dostojnik 
i zakaże głosow ać na nas, tego nie m ożna p o w ie­
dzieć, bo się obrazi in ny d ygn itarz  itd.

O d tego w szystk iego  mloide pokolen ie  n aro­
dow e odcina się z całą bezw zględnością. M łode 
pokolen ie  n arodow e nie p o trzebu je  i nie chce 
kom p rom isu  ze staram i, zm urszałem  i „siłam i" 
m in io n ych  kieru n k ów : i)  dlatego, że sam o jest 
w ystarczającą  siłą, aby się z  p rzeciw n ościam i u- 
p orać, 2) dlatego, że m a aspiracje stw arzania n o ­
w y c h  o śro d k ó w  siły  p o lityczn ej i m oralnej, schn ą­
c y c h  świeżością i p raw dziw ą m ocą. W reszcie  
dlaitęgo, że nie m a zam iaru m yśli swojej kręp o ­
w ać narzuconem u z zew n ątrz  w ięzam i, pragnie 
zaś m y ś l e ć  p o  p o l s k u  i  t y l k o  p o  
p o l s k u .

Jeżeli teraz  od zagadnień ideow o - p o lity c z ­
n ych  p rzejd ziem y do m o raln ego  —  to  u d e rz y  nas 
p od obn y obraz. M ożna p ow iedzieć, że w e  w sz y st­
k ich  u grup ow an iach  p o lity c z n y c h  m in ionej epo­
k i istniał pew ien  w y ró w n a n y  „p o z io m  m o raln o ­
ści" t  .zn., że  k ie ro w a ły  się one w szystk ie  bur- 
żu azyjn o  -  racjonalistyczn ą e tyk ą  w  ty m  czasie 
obow iązującą- U m oraln iającem i hasłami p o słu gi­
w an o się często  i w ygłaszan o je z  patosem , tra k ­
to w an o  je jednak raczej jako o kazję  d'o p rzy p ię ­
cia ła ty  p rzeciw n ik o w i p o lity czn e m u , p oza tern

uw ażano, że hasła te m ogą o b o w ią zyw ać ew en tu­
alnie w szystk ich , w ygłaszający  je jest w  każdym  
razie od ich  stosow ania zw o ln io n y. P r z y  o g ó l­
n ym  p a rty k u la ry zm ie  nie m o gło  być m o w y  o 
w alce o  głęboką i zasadniczą p rzebu dow ę m o ­
ralną, k tó ra  znajduje w  pełni zro zu m ien ie  dop iero  
w m iodem  p okolen iu  n arodow em .

T o  toż m łode pokolen ie  n arodow e odcina się 
stan o w czo  od p ra k ty k , stosow an ych  do niedaw na.

Że się stali być godnym i 

Boga w idzieć na tej ziem i, 
G loria, gloria in excelsis 

D eo!“

Słowo. . ■
Ju ż  biegnie echem przez przestrzeń śniegową 
tak cicho, s ło d k o ... uroczy ścje . . .  b y ło ... 
drży, błękitnieje strugą światła jasną — 
coś tak rozpiera, coś tak sercu ciasno. . .  
O c h ! . . .

Rozeochnąć ściany i wybiec na śniegi 
i wziąć ze sobą ten opłatek biały, 
obdzielić sercem niebo i świat c a ły ! . . .  
H e j ! . . .  wszystkich, wszystkich po krańce,

[po brzegi!. . .  
Stopić się jaźnią w brylantowym cudzie, 
w rozmigotanych tysiącach promieni 
i gnać z blaskami od chaty do chaty. . .  
do ciemnych sieni;
zabłysnąć gwiazdą, co na niebie wschodzi 
i krzyczeć wszystkim: słuchajcie, o ludzie! 
C H R Y S T U S ! BÓG SIĘ  RODZI!

"W ytępione b y ć  m uszą o n e  z  całą bezw zględn ością 
n a  terenie onganizacyj naród., k tó re  ju ż dziś m uszą 
b yć w spaniałym  w zo rem  p ra k ty czn e g o  stosow a­
nia narodow ej m oraln ości. T y lk o  taka, graniczą­
ca z najwyżiszem  pośw ięceniem , m oraln ość na­
rodow a, n akazująca rezyg n ację  z  osobistego w i­
dzim isię i atnlbiipji, .m oże u trzy m a ć w  zw artości, 
k o n cen tra cji m oralnej, w ielki ruch m asow y.

(D ok o ń czen ie  na stronie 1 2-tej)
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DR. KAROL STO JA N O W SK !

Chłop a państwo narodowe
V. Oświata za m o żn o ś ć  i tw órczość

Zabierając się do pisania uw ag p o św ięcon ych  
w yżej w ym ien io n ym  spraw om , opowie,m  jedno 
m oje osobiste p rzeżycie. K ir ó y  jako m łode, ch ło p ­
skie dziecko w stępow ałem  do n o w o  w te d y  u tw o ­
rzon ego przez rząd austrjacki gim nazjum  w  
Trem lbow łi, m usiałem  p rzy  o tw arciu  tego zak ła ­
du w ysłuchać kilka o k o liczn o ścio w y ch  p rzem ó ­
w ień. N ie wiele w tenczas z tego  jeszcze ro z u ­
m iałem , nie wiele też do  d z :ś zapam iętałem . U - 
rk w d  im w łaściw ie w pam ięci jedynie pew ien fra ­
zes z  przem ów ienia trem bow efakiego dziekana 
gredko - k ito u d k ieg o , Rusina ks. L atu ck iego . M ó ­
w ił on zapew ne o w ażności n ow o  o tw a rte g o  z a ­
kładu dii a k u 'tu ry  o k o lic z n y c h  chło p ó w . 'AJię- 
d zy  innem i w ygłosił on następujące zdanie: „ C z o -  
mu ch ło p  bidn yj —  bo durnyj, a czoimu durnyj 
—  bo b id n y j."  (D laczego chłop  biedny, bo głupi, 
a dlaczego głupi, bo biedny).

Zdanie to  zapam iętałem  sobie' na całe ż y c ie . 
P rzez dość długi okres m yślałem , że w tym  d yle­
m acie doli chłopskiej zaw iera się cale ch ło p skie  
życie  całe w ogóle zagadnienie chłopskie- P rzez 
pa™ en naw et czas m yślałem  jakby ullżyc ch ło p ­
skiej d oli i zastanaw iałem  .się, od  k tó re g o  końca 
zacząć: od  o św ia to w ego  c z y  też gospodarczego. 
Zapisałem  się naw et w  zw iązk u  z tenni ro zw a ża ­
niami na wwJaśeł ro ln iczy  i brałem  dość czy n n y  
udział w  tak zw anej akcji ośw iatow ej. T o  m oje 
postępow anie nie b y ło  zresztą w  Polsce czem ś 
nndzwyczajneim . W  ostatniem  półw ieczu  polskie 
s fery  ośw iecone w ogóle  p o d ch o d ziły  do sp rąw y 
chłopskiej od ty ch  dw óęh k o ń có w  to jest od 
oś'w iaty i zam ożności. Z  oś'wiatą i akcja gosp o­
darczą p o d ch o d ziły  do chłopa w szystk ie  polskie 
gru p y  p o lityczn e. N a  skutek  tego  zaró w n o  ta 
ośw iata jak też i m o m en ty  gospodarcze p rzedsta­
w iały  bardzo ró żn oro d n ą w artość. B y ły  tam  b o ­
w iem  w artości istotne o raz p lew y  p ro p agan d y i 
agitacyj ro zm a ity ch ,, n ieraz b ardzo  d o k try n e r­
skich  ugrupow ań- C o  w ięcej n iektóre u g ru p o ­
w ania b y ły  w) bitnie an tych iq p ’skie a co zatem  
dzie an tyn aro d o w e; w y s ta rc z y  tu w spom nieć 

socjaiiz-ny

A le  w ró ćm y  do m oich o so b .stych  w spom nień. 
W  ty m  sam ym  czasie, gd y  w  duszy m ojej żyła  
i w  m iarę m o ich  osobistych  m ożhw ości rea lizo ­
wała się su ggestji w iek u , tak  lapidarnie sform u ­
łow ana p rz e z  ow ego  ruskiego dzidkana, życ ie  za­
częło  m i p o w o li sączyć inne suggestje. Z a czą ­
łem  się m .ianow ic’e p rzek o n yw a ć, że bard zo  czę­
sto  p odchodzące do zagadnienia ch łop skiego  ,z o- 
bu w ym ien io n ych  k o ń có w  nie uzysku je  sie do­
d atnich  w yn ik ó w . W iele  obserw ow ałem  tak ich  
w yp ad kó w , że ani w spółczesna o św ia ty  ani też 
zam ożność chłopska nie działają k o rzystn ie  za­
ró w n o  na oos-zczególnych ch ło p ó w , jak tez na 
ch ło p ó w  jako  całość o raz na narćd- N ie  chciał­
bym . aby m nie źle  zro zu m ian o . N ie  jestem  o c z y ­
w iś c i  b ezw zg lęd n ym  p rzeciw n ik iem  o św ia ty  lu ­
du cz y  też jego zam ożności. M yślę jednak, że 
nie m ożna bedzi ? u zd ro w ić  naszych stosu nków  
w iejskich, jeśliby się w k r z y lo , że tyłlko za p o m o ­
cą tych  dw u m o m en tó w  p o p ra w : się w szystk o  
na wsi.

D ość często nip. obserw uje się u nas po w siach 
zjaw isko, które-by m o żn a  nazw ać oświa-towem 
porażeniem . Talki porażeniec^czyita co m u w p a ­
dnie w  ręce bez w yb o ru , a często bez zro zu m ie ­
nia. Z  p rzeczy tan y ch  książek tw o r z y  m u się w  
um yśle n iesłychany zam ęt. O czyw iście  odnosi 
się on do sw ego chłqpśkiego o to czen ia  z p ew ne­
go  rodzaju pogardą, w ych o d zą c sam na kiepskie­
go Sokratesa. G ospodarstw em  i pracą, tego typu  
człow iek , n ie zajm u je  się w ted y  całkiem , a stano­
w i ty lk o  maitecjai na agitatora, kandyduje na pi­
sarza, oglądacza, w reszcie na p rzy w ó d cę  se k ty  re- 
ligiinej. Ile s zk o d y  m oraln ej i m aterjalnej p o ­
trafi we wsi narobić tego  t) pu chłopski filo zo f, 
to  w iedzą w szyscy, k tó rz y  się k ied y k o lw ie k  ze 
ws-ią’ spotykali- I zam ożność nie zaw sze daje 
błogosław ione skutki. Iluż to  zam o żn ych  ch ło ­
p ów - przestaje w ogóle  p racow ać na roli, odnaj- 
m ując ją biedocie w iejskiej i p ro w ad ząc ż y w o t 
renrierów , ograniczając swrój p rzy ro st n aturaln y, 
n ierzadko zaś p rzelen h ich o w u jąc  ładny w arsztat 
p racy.

Tymkrzatsem jest ina wsi new-na ilość ch łop ów , 
o garn -ętych  jakąś go rączką tw orzem a i pracy. 
Talki c łćo p  n iekon ieczn ie  zb y t ośw iecon y, bo 
zdarzają się p o piięd zy numi i analiabeci, raczej 
n iezam o żn y  niż i zam o żn y, haruje od św itu  do 
n ocy, oszczędza, zagania do pracjH całą swą ro ­
dzinę, coś w iecznie n ow ego buduje, co roku  j a ­
kiś bu d yn eczek, sadzi-sady, rau-ca się na rozm aite 
now ości gospodarcze, hoduje bydło , sprzedaje 
m asło i j ag a do miasta, w  z :mie p rzykład a  się do 
d o m o w ego  p rzem yski itp. Doim jego  p rzetS caiy  
rok  przedstaw ia jakby fab rykę, tętniącą życiem  
i tw ó rczo ścią . Po ca łożycio w ej p ra cy  dochodzi 
o n  po sp rzyja jących  o ko liczn o ścia ch  do w ielkich  
w yn ik ó w , tw o r z y  w ioskow ą fo rtu n ę. U posaża 
on  bardzo często o wiele lepiej sw oje liczne p o ­
to m stw o , m żeli jego u p osażył o jciec; bardzo czę­
sto taki właśnie ch ło p  kształci swe dzieci w  szk o ­
łach a naw et w  un iw ersytecie. C o  ciekaw e, że 
w łaśnie ci chłopi n ierzadko m ają w ielkie am bicje 
k u ltu ra ln e , fundują oni f ig u ry  p rzy d ro żn e , k a ­
plice, o łtarze itp.

N ie  p o trzeb u ję  oczyw iście  udow adniać, ize 
taki ty p  chłopa jest społecznie dodatni. N a jis to t­
n iejszym  m om entem  tej jego dodatm ości p rzy- 
tem  nie jest samo wzbaga-cen.e się, choć i to  nie 
jest bez pew nego społecznego znaczenia. Jest 
nim  natom iast m om ent tw ó rczo ści i pracy, ce­
chującej tego typ u  chłopa. T w ó rc zo ś ć  ta p o d ­
nosi nietyllko p o ziom  'ku lturaln y wsi i kraju, ale, 
co jest jeszcze bodaj w ażniejszem , stw arza ona 
p oczu cie  szczęścia u jednostki tw ó rcze j, i  w ór- 
czość zatem  jest jedną z n ajw iększych  w ięzi spo­
łeczn y ch , w ięzi o  tyle  p rzyjem n ej, że p rzyn o si 
p o ży te k  nietyllko społeczeństw u, ale też i jed­
nostce. Stąd zasadą n arodow ego program u w  
stosunku dio chlqpa i do wsi jest talkie ułożenie 
stosu n ków  w  Polsce, aby m o żliw ą  była  m oaliw .e 
najw iększa, najintensy w niejsza tw ó rczo ść  chłopa 
w  Polsce.

N ie  zam ierzam  tu taj sfc-rupulować ca łok szta ł­
tu takiego program u, zw łaszcza, że nie jestem  do

tego  p rzy g o to w a n y m . C h cia łb ym  ty lk o  w skazać 
pew ien  k ieru n ek  ,w  k tó ry m  pow inna iść nasza 
m yśl, aby p ro gram  ostatecznie sk o n k retyzo w ać.

Jeśli ted y  m o w a  o ośw iacie, to  musi ona być 
talką, aby istotnie dawała chłopu w  rijkę śro-dlk' 
do w zm ożenia 'jego  tw ó rczo ści. O dnosi się to 
zagadnienie zarów n o do szk o ły; jak też do o ś w ’a- 
ty  pozaszkoln ej, do działalności ro zm a ity ch  to ­
w a rzy stw  oś"wiatowych_ O bserw ując zaś: to
wszysitko, co się u nas pod w zględem  o św ia ty  
robi, tru dn o p o w strzy m ać się od k r y ty k i, ba, 
n aw et od bardzo n iep rzy jem n ych  p rzew idyw ań  
i tro sk  co Jo naszej p rzyszłości N asza o św :ata 
wiejska jest prow adzona po d ek tryn ersk u  i w ła ­
ściwie niesłusznie ta k  się n azyw a, gd yż  m ało ko- 
gej w  czem ś oświeca. C h ło p  , niąpoizbawiem tak 
jak nasza inteligencja realizm u, p o kp iw ają  sobie 
na potęgę ze  szk o ły , z jej w ycin anek, p o ń stw o - 
w ego w ych ow an ia, p iękn o d u ch o w stw a, p o w ie rz­
ch o w n o ści, a przedewszysifkieni z jej obcości dla 
w iejskiego środow iska. C ó ż  z tego, k ied y  szk o ­
ła ta p o m im o  to  działa i system atycznie  robi z 
naszych chlopóiw m aterja l na proletarjat. M am  
w rażenie, źe w  ty ch  spraw ach o  wiele więcej 
orjen to w ala  się nasza sta-rk,. Kom isja E dukacji N a ­
rodow ej, anażeii czyn n ik i obecnej,' organizujące 
nasze szk o ln ictw o. W spółczesne szk o ln ictw o  
w iejskie w  postaci tak zw anej uąal^oły jedmobtoj 
względnąe- w  fo rm ach  do tej szk o ły  zb liżo n ych , 
zo rgan izo w an o  nie pod kątem  interesów  chłopa 
jako tak iego  i interesów  narcjdiu, ale pod kątem  
interesów  n auczyciela szkoły, pow szechnej. C e ­
lem  szk o ły  nie jest przylgoto;warde chłopa do żudf 
cia, jakie on będzie musiał m o żliw ie  najlepiej dla 
siebie i sw ego narodu spędzić, ale p rz y g o to w a ­
nie go do gim nazjum  i na odb 'orcę inteligencko- 
m ie jsk iJ  kultury.. A  że ta kiteligen cka ku ltu ra  
u nas jest dziś ku ltu rą  typ u  o d biorczego, kon su­
m enckiego, p rzeto  ch łop  przesiąka w  szkołę  p sy­
chiką konsum enta, pod-czaslg-dy on ma spełniać 
rolę w y tw ó rc y . C z y  nie tu  na p rzykład  n ależy  
szukać częściow ego w y tłu m a e ze n d  tego  faktu , że 
chl»qp tak  szybko i talk chętinie zatracił swą sta­
rą i piękną Jkułturę ;żśycia co d zien n ego  a z  nią 
bodaj w ogóle  b ardzo  dużą część k u ltu ry . P rze ­
cież  dziś już w szystk o  o trzym u je  chłop  z m iasta. 
Zdaje się tedy. że n a jw yższy  czas aby dokon ać 
radykałn-eigo zw ro tu  w  Ćfzlodzinie chłopskiej 
św iaty, zmierza-jąc w  nie, do w ych o w an ia  ch ło ­
pa na tw ó rcę  zaró w n o  w  diziedizin-ie gosp odar­
czej jak też  i ku ltu ralnej. U c z y ć  b y  zatem  na­
leżało chłopa zarów n o  w  szkole  jak też  i pozd,j; 
szkołą n iety lko  elem entów  gospodarki chłopskiej, 
ale też elem entów  k u ltu ry  życia  codziennego, o- 
czyw iscie  dostosow anej do poziom u i stylu  życia  
chłopskiego a nie skarm ić go -odpadkami z w iel­
kom iejskiego stołu  k u ltu ry , całkiem  dla chłopa 
n iezro zu m iałych  i p o w ie d zm y  sobie niestrawi- 
n ych. W  tej dziedzinie  jest w łaściw ie u nas 
w szystk o  do zrobienia i m łodzi p o lscy  pedago­
gow ie mają o lb rzy m ie  pole do poipkiL zupełnie 
m awyzyskaine. D o b rze b y  b y ło  aby m ło d zi na­
ro d o w o  m yślący pedagogow ie zajęli się tw ó r­
czością na tern polu-

T rzeb a  sobie jednak u św iad o m ić,'- że szkoła 
bardzo m ało m oże jednak wąplynąć na to , aby 
wieś nasza stała się zarów n o  na terenie gosp o­
d arczym  jak też i ku ltu ra ln ym  a ktyw n ie  tw ó r- 
czą. M rnął ju ż  w iek, w k tó ry m  w ie rzy ło  się w  
om nip-otencję ośw iaty. Z w łaszcza  w  tej d z ie d z i­
nie oświata m oże n iezb yt w iele. Są przecież 
analfabeci zasługujących na m ia n o  w ielk ich  
t w ó r c ó y , a „ośw iecen ie" nie zaw sze sprzyja  
tw ó rczo ści. T e  w łaściw ości są bow iem  częścin- 

J,wo dziedziczm em i właściwościam i' duchowem u, 
a częściow o w ytw arza  je życie, a w ięc w sp ó łza­
w o d n ictw o , am bicje jedn ostek i w arstw , am bicja 
narodu juko całości, d o b ry  p rzy k ła d  a wreszcie. 
środowiśSco sp ołeczn o  - p o lityczn e , jego praw a 
i zw yczaje , nakoniec ustrój i nastrój spoieczn-y.

Za n ajw ażn iejszy  m o m en t w  taj dziedzinie 
uzn ać należy b ezw aru n k o w o  ustać j i nastrój spo­
łeczn y p an ujący  w  danym  narodzie. W  naszych 
czasach trzeba o ty c h  rzeczach  pam iętać prze- 
dewszystlkiem  z  p o w odu rad ykaln ych  p rzeobra 
żeń u stro jo w ych , d o ty czą cy ch  właśni? władania 
zim n ą , praw a w łasności do niej i zw iązanej z 
tam  gospodarki realnej. P raw o własności ziem i 
zostało zniesione w  dw u w ielkich  sąsiadujących 
z  nam i krajach. R osja w pro w ad ziła  u siebie u- 
pań^tw owienie własności giem skiej, p o tw o rzy ła  
w ielkie fo lw a rk i, a ''chłopów  przem ieniła  w  ro ­
b o tn ik ó w  ro ln ych , zależn ych  od adm inistratora 
fo lw arku- C h ło p  rosyjski przestał b yć  w  zu p eł­
n ości w łasno w oln ym  gospodarzem  i tw ó rcą, a 
stał się proletarjuszerry N iem ieck a  reform a ro l­
na zerw ała także z  in dyw idualn ą własnością 
chłopską. M aiątek  chłopski w N iem czech  stał 

,sję- w łaściw ie w łasnością rodu chłopskiego, a 
p rzez  ko rporację  chłopską naw et w  p ew nym  
s ta p n o  w łasnością państwa, chłop  zaś bardzo 
o gran iczo n y  w  sw ych  praw ach został jednocze- 
śnłe^j w  sp ry tn y  sposób p rz y w ią za n y  do gleby. 
Jeżeli bow iem  nie m ożna majądkiu 'sp rzed a ć to 
jest to  n iew ątpł w ie  pew nego rodzaju „glebae 
a ascrip tło ". N ie  ulega w ątp liw ości, że stosunki 
n iem ieckie i rosyjskie będą w  p e w n y m . stopniu  
o d d ziaływ ać na nasze życie. M o żem y  się docze­
kać czasów , że zaczn ie m y  w  Polsce naśladować 
p o m ysły  rosyjsko - n iem ieckie w  dziedzinie na­
szego ustroju  rolkiego, talk jak to dziś czy n im y  
w  dziedzinie organ izacji szkolnej. N aślad o w ­

n ictw o  to  byłoby jednak w  sku tk ach  sw o ich  bar­
dzo szk o d liw e, gd yż  zab iło b y  w  naszym  chłopi.’ 
przedsiębiorczość, sam odzielność i tw ó rczo ść.

C n o ty  te jednakże zabić m o że n ie ty lk o  to , co 
nazw ałem  '.ustrojem , ale także to  co m ożr.aby 
j>odciąg.nąć pod m iano n astrojów , chociaż tak że  
m oże ono być wynilhróm p ew n y ch  u stro jo w ych  
m om en tó w . W szy stk ie  p o w y że j w ym ien ion e 
cn o ty  chłopskie m ożna zabić także nie Jwprowa- 
dzając form alnie  o gran iczeń  w  praw ie w łasności 
ziem i. W y sta rczy , żeby p rz y  ustroju  o p artym  
nom inalnie na in dyw idualn ej w łasności p ry w a t­
nej un iem o żliw io n o  chłop u p rzez  w yso kie  p o ­
datki i pośrednie daniny m ożność da-rab tnia się.

(D okoń czen ie  na stron ie  12-tej).

Gospodarka
P ra w d o p o d o b rie  świat n ig d y  nie doszedłby 

do  zupełn ego urzeczyw istn ien ia  ch orobliw ych  
w iz y j w y lę g ły ch  w  głow ach  dolktrynerów  w  ro ­
dzaju  W dllśa lub Russella,-jednak, jak to  zauw aż) 
B ierJjajew , auitor „N o w e g o  śred n io w iecza", u- 
tqpja okazała -się w  wielu dziedzinach łatw iejsza 
do zrealizow ania niż to 'Się p o czą tk o w o  w yd a w a ­
ło. D ziś, zn alazłszy  się o k r o k  o d  w cielenia się w  
życ ie  w izji ,yCyw:h za c ji p rzem y sło w e j", um ysły 
m n ie1' d o ktryn erskie  p rzeraziły  się tego, co chcia­
no nazw ać „n o w y m , w spaniałym  św iatem "’ i ro z ­
p o czę ły  g w a łto w n y  o d w ró t, o d w ró t do tego, to  
jeszcze n iedaw n o skazane b y ło  na zagładę, co sta­
nów  lo  najgłów niejszą p rzeszkodę w  zrealizow a 
mu „n o w e g o ", „p o stęp o w e g o " świata.

Z w ró co n o  się po ratun ek aż w  „m ro k i śred 
niow iec2a“ . . .

W y razem  tego żyw ró lo w eg o  hawro-tu jest do­
skonała, zaró w n o  co do swej treści jak  i ujęcra, 
z  p ra w d ziw ym  talentem  napisana książka Adam a 
D o b rzyń sk ieg o  p t.: „G o sp o d arka  N a ro d o w a " '1).

Składa się ona z d w u  części,; p ierw szą  stan o­
w ią „C hrześcijań skie  zasady życia  gosp odarcze­
g o "  sform ułow an e p rzz  św. T om asza  z A k w in u , 
w ykazanie n iep rzem ijających  w artości system u 
gospodarczego chrześci-j ińskiego Średniow iecza.

„P rz y  ubecnv®i w ysokim  stanie naszej w iedży 
i cyw ilizacji nie um iem y poradzić sobie z  proble­
mami, które w  du^yjm stopniu r-ozwiązało śred­
niowieczne społeczeństwo, w yłaniające się w  sta­
nie zupełn.e surow ym , zarów no pod 1 względem  
intelektualnym , jak i m oralnym , z ,,ciem nych 
w iek ów ", następujących po upadku cesarstwa

sj  A dam  D ob rzyń sk i: „G ospodarka N arodow a", 
W -w i J934- N akl. tow. w-yd cPatria, str. 311 +  
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narodowa
rzym skiego. M oże niczawyze um iano trafnie 
zastosować zasady św. Tom asza, m oże zb yt czę­

sto w zględy polityczn e, przem oc władców  i sta­
nów, paczdjy funkcjonow anie systemu. Lecz 
stw o rzo n e 'w ó w czas zręby społeczne ok aza ły  za ­
dziwiającą odporność na zm ienne koleje losów 
gpspodaticzych świata. D ziś jeszcze m ożem y u- 
ważać te społeczeństwa za najzdrow sze pod w zglę­
dem stru ktu ry gospodarczej, które z biegiem 
w ieków  najmniej odbiegły od swego średnio- 
w e czn e g o  p-erwo-wzoru". (Str. 8).

Zam iast a j  grun tu fa łszyw ego  dylem atu: ka ­
pita lizm  lub k o m u n izm , stawia a u to r „ G o s p o ­
darki n aro d o w ej" in ny: materjalizim (obejm ujący 
zaró w n o ''k a p ita lizm  jak i ko m u n izm  —  oba w y ­
t w o r y  ducha żyd ow skiego) albo ustrój n aro d o w y 
o p a rty  na ch rześcijań skó h  zasadach gosp odarczo- 
sp ołeczn ych.

K o n k re tn y m  ro zw ażań .o m  nad system em  g o ­
spodarki n arodow ej („ N a r o d o w y  ustrój gos-po- 
darczy'*) pośw ięcona jest -druga część tej n ie z w y ­
kle i-n-teresująccj książki. U strój ten opiera się w  
zupełności na iż.aśadach chrześcijańskiego średtro- 
w iecaa, c c z y w iś c e  jak najściślej dostosow aną do 
stosu n ków  po-kkich.

W 'el,ką zasługą tej ks ią żk i jest p rzed ew szys& j 
-kiem sk-onkrefyzow an-ć ^zasadniczych - w y ty c z ­
n ych , na k tó ry ch  pow  nien się opierać n aro d o w y 
ustró j gospodarczy., sprow adzen ie idei n arodow ej 
do spraw  rea ln ych  oraz śmiała i udatna p róba ich 
ro żw iązy  wania_

N a  tyim gruncie istnieje n iew ątp liw ie  p o d o ­
b ie ń s tw o ^  pracą G ierty ch a  „ O  program  pokifcyjki 
kresow ej".

D rugą zasługą jest bezapelacyjne w ykazanie, 
że polski ustrój n aro d o w y i chrześcijański to sy­
nonim y; pojęcia, k tó r y c h  ro z łą czy ć  niepodobna.

Jeże!' dodam y do teigo „R asizm  p rz e c iw  Sio 
w dań szczyźm e", 'ijgdzi33 p rof. Sto jan ow ski uw aża 
k a to lic y z m  za  naszą ideę uniwersafei>ycz,ną, w  o- 
panciu o 1 tórą p ow in n iśm y-się  p r z e c w s ta w ic  za­
rosi no rasizm ow i .jialk i bołszewiizmiowi, -to w yszu ­
kiw an ie siprze-czności p o m ięd zy k a to licyzm em  a 
polskim  ru-hetn n aro d o w ym  jest już dziś napra­
w dę jak pow iadają Frainip.ęizi: „zbieraniem  n aw ozu 
z p od  d rew n ian ych  k o n i'

Podstaw ą n arodow ego ustroju gosp obarcze­
go jest upow szech nienie  w łasnośc.i,, zarów n o  ze 
w zględ ó w  go sp o d arczych , sp o łeczn ych  jak i -mo­
raln ych. Strona m oralna, pom ijan a zup ełn ie'p^ zcz 
ekon om istów  ze szkól m aterialistyczinyich, .zastaje 
tu ta j w y s u n ię ta  n A w la śc iw e  -miep-aę'. UstfojJ na­
ro d o w y  jest synonim em  ustroju  spraw iedliw ego, 
o p artego  na siprawiedl w ości chrześcijańskiej, k tó ­
ra w  zasadzie da się sp row adzić do dw u pojęć: 
„g o d ziw e j oJUhjm"  i „g o d ziw e j cen y"..

U pow szechn ien ie  własności, uw łaszczen ie mas 
go d zi w  p o d sta w y  w spółczesnego kap ita lizm u , 
szybkim  k ro k iem  zdążającego do k o le k ty w izm u , 
p rz e z  m aszynizim i kon cen trację  p ro d u k cji.

N a ro d o w y  stosunek do m aszynizm u i k o le k ­
ty w izm u  jesil jasny.

Jest on  taki sam jak do w szystik i.h  in nych  
w y tw o ró w  ducha żyd o w sk iego  'w yp ro d u ko w a­
n ych  na eksport —  Zdec® low ana w ałka!

„Istnieją zasadniczo, ty lk o  dwa ^systemy* gospo­
darcze: jędrnym jest system w alnego człow ieka, 
pracującego na własnym  warsztacie. Jest to sy- 

t p tem  chrześcijański, a zarazem  narodow y, system 
- cyw ilizacji lac-ósko - śródziem nom orskiej. D ru ­

gi system —  to system wschodni, system  A syrji 
i -Babilonji, Egiptu, Indji i Mamgolów. T e o lb rzy - 
r ue budowle Wystawiane kolektySwiłym Wysił­
kiem, a obofe^tyęh budowli olbrzym ie cm entarze 
niew olników , któ,fźy je budowali. T o  systeSn ' 
kolektyw nej pracy ,ia rzecz państwa. O bojęt.ie, 
k to  to państwo reprezentuje, t a z r  faraon czy 
chan szaich, c z y  C tatrahi.y  K om itet W y k o c i 
naw cąy. C z y  ' to  będą piram idy, czy  budowle

T y/u , lozjj' NimiwyX<fey stolice D żingischana, czy 
D nieprostroj czy M agnitogorsk . . . System p o­
zostaje te.n sam :-system  pracy przym usow ej, k tó ­
rej ow oce giną w rękach jednow ladców  lub prze- 
m eniają się w  efem eryczne kolosy, bezpłodne 
dla tych, k tó rych  potem  zostały zbudowane. 
System pracy, której płody nie wracają do p racu­
jącego, system hiperorganizacji, która  obraca się 
w próżni, system głodu i bata, deptania po w o l­
ności i godności człow ieka".

Sz-csególnie starannie i w szechstronnie jest o- 
m a w im a  spraw a naro-doweg-o ustroju roln ego, na­
p ra w y  zw ich niętej rów n ow agi m ię d zy  wsią a m ia­
stem  (suprem acja żyd o w sk iego  handlu nad p o l- 
slkiejtu ro ln ictw em !) wyrażajace-j się w  t. zw . „ n o ­
życach  cen", oraz n arodow ego stosunku d o  re­
fo rm y  rolnej. S p ra w y te, obchodzące 7C£%Silud- 
ności całej Polski, jej w arstw  n ajliczn iejszych  i 
p o d staw o w ych , bo czerp ią cy ch  swe siły  z  ziem i 
i z  nią o d  w iek ó w  zw iązanej, to sp ra w y n ajw aż­
niejsze w  h.erarchji zagadnień  dzdkających na 
godziw e uregulow anie przez p rz y sz ły  rząd n aro ­
dow y.

N ie sposób na tem  m iejscu om ówić- w szy st­
k ic h  zagadnień p o ru szo n ych  w tej p rzebogatej 
w  treść książki, po p rzeczytan iu  któ re j m am y w 
um yśle ko-nkretny, zd ecy d o w an y  ob raz po-dstaw 
gospoda,rtczych, na k tó ry ch  będzie się o p :erać P o l­
ska narodow a. P ierw szym  i p o d staw o w ym  w a ­
runkiem  jej b-u-dowfejest prze-wró-t —  „p rze w ró t 
w  sercach i u m ysłach !"

.„ Z  chw ilą,,.gćjy zro zu m iem y; igdy nam  się o- 
tw o rza  o c z y  —  i gd y p o czu jem y  w  sobie o-dwa- 

hgę —  odpadnie jak zeschłe liście na jesieni to 
w szystk o , co stoi na przesztkodzie do pow stania 
i ro zk w itu  Go-dziwej P o lsk i".

K siążka napisana w  całości ż y w o  i 'ciekaw ie —  
m iejscam i w ręcz doskonale. • . .

N ietydko p rzeczytan ie, ale -głębsze za p o zn a n a  
się z jej treścią, jest p iln ym  obow iązkiem  każdego 
n arodow ca. M _ K _ D _ (k ^ w )
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Obrzędy Bożego Narodzenia na Pomorzu
O kres B-ożego N arodzen ia  to  p u n k t s z c z y to ­

w y  w  o-brzędowoścj doroczn ej —  to  e-tap naj­
w iększego nasilenia p rzeja w ó w  fo lk lo ry sty c zn y ch  
na ziem iach polsk ich  —  to w  całokształcie z w y ­
czajów  ludu naszego, najbardziej u ro czy sty , a 
zarazem  radosny m om ent z całego raku , łączący  
w  sobie pierw iastki religijne, p aw ażije, sakralne 
z m o tyw am i wesela i w ybu cham i szczerej, n ie­
p oham ow anej sw obody. —  O b o k  m odlitew nej 
ciszy, jaka otacza m isterjum  B o żego  N a ro d ze ­
nia, o b o k  rzew nej a d o racji przed N o w o n a ro d z o ­
n ym , o b o k  pieśni -rozm-odlonwch ku czci n ajw ięk­
szej tajem nićy chrześcijaństkśogo obrzędu religij­
nego —  maraą.yjKolendy i pastorałki, wesołe, buj­
ne, oziajsam śm iechem  rozperl-one, n iekiedy sie­
lankow e i swojskie.

D w a te m o ty w y  p rzen ikają całą o brzęd ow ość 
B o żego  N arodzen ia  na .ziemiaoh Polski,,, są n aj­
lepszą w ykładn ią  duszy l id u  polskiego, k tó r y  
modlli się w  ekstazie, w ybu ch a pieśnią radości, 
da«jąc tem  sam em w yraz  bujności swej n atu ry  
niepozbawi-omej do dziś dnia sporej d ozy p ry m i­
tyw izm/u.

C h o ciaż  na obszamze Polski o b rzęd y  bo żo n a­
rodzen iow e w yrażają  się w  form ie zb liżon ej do 
siebie, a więc m ało zró żn ico w an ej, m im o to re­
gionalne odchylenia zaznaczają się w yraźn ie o 
ty le, ie  m ożna w yd zie lić  k ilk a  ko m p lek sów  o d ­
rębn ych i w  opisie ' obrzęd ow ości B ożego  N a ro ­
dzenia p o trak tow a ć je oddzieln ie.

T ak im  w yd zie lo n y m  z całości kampleiksean 
jest P om orze, p rzedstaw iające co-prawda daleko 
idącą n w c jc ję  o brzęd ow ą, niemniej jednak cie­
kaw e w  sw oim  iśacizątkow ym  zrębie etn o graficz­
nym .

W  przeciw ień stw ie do in n ych  dzielnic Polski, 
k tó re  przedstaw iają dziś .zw arte o brzęd ow o  re­
gion y —  P o m o rze  w yk azu je  pew ne z ró żn ico w a ­
nie werwinętrzne, talk że oddzielnie tra k to w a ć m u­
sim y część póln-ooną, ooizoistającą pod w pływ am  
m orza jako czyn n ika  n iw elującego i zbliżającego 
kraje oraz n arody, a osobno część poludn ow ą 
kraju , ro ln iczą, z ludnością osiadłą, czyli bardziej 
ko n serw atyw n ą i w poglądach sw oich  ustaloną.

N a  p ó łn o cy  P o m orza  jako silną grupę re- 
gjunalną sp o ty k a m y  K aszuby, k tó re  znow u na­
leża łob y zró żn ico w ać na regjo-n p ó łn o cn y, nad­
m orski i w yb itn n  odrębn y, o raz w y c in e k  połud­
n io w y  Kaszub, ro ln iczy , z  ludnością osiadłą. W  
in n ych  częściach Pom orza, gru p y, jak kujaw ska, 
w ielkop olska i m azurska, w yk azu ją  natom iast 
wiele cech napiływawyioh z sąsiadujących odp o­
w iadających im grup m a cierzystych  kraiu , jak 
W ielko p olsk i, K u jaw  ' Mazowis&ó, w|§> Maz-ur! 
pruskich_

Z aczyn ając ch arakterystyk ę  obchodów  B o że­
go N acodzenia od p ó łn o cn ej grt|pjf kaszubskiej, 
zau w a żym y, niejakie odchylenie  od ogóln ej fo r ­
m y obrzędow ej w stosunku do całości Po-morza 
i do całości Polski, biorąc norm ę p rzeciętn ą , czyli 
najogóln iejszy zarys o b rzęd o w y  tego okresu-

O dch ylen ia  te zaznaczają się ju ż  w -ozasie 
p rzygotow aw czym ;-i p o p rzed zającym ^ w tęta, -czyli 
podczas adw eim i. S p o ty k a m y , się tu z  takiem i 
racjonalnie n igj dającem i się w y tłu m a czy ć  p rze ­
konaniam i, że nie należ.y -np. w okresie adw en­
to w y m  ziem i orać, .gdyż „sch o rzeje", n k  p o w in ­
no się też prząść welnyl-ani drzeć pierłza. Łączone 
ze .św iato p o glą d em  m iejscow ej ludności nie spo­
ty k a m y  przed Bożena N arodzen iem  zabaw  w esol- 
lych  na P o m o rzu , a naw et źle są w idziane 

.',jschadizki“ m łodych. Z w y cza jó w  a-rMlogiicznyirh 
nic zauważam.y> naągói w  in n ych  regjonach P o l­
ski.

Pew ną odrębność lokalną stanow ią rów n ież 
p o ch o d y  ch ło p có w  z  szo p kam i na P o m o rzu  jesz­
cze przed św iętam i B ożego  N arodzen ia  i to  w  
p ew n y ch  okafccacb ju ż z p o c z ą tk o m  adw entu. 
Pojaw iają się rów nocześnie m aszkary, jalk k o n , 
k o za, bocian, ko m in iarze  i gwiazdo, ry  lub 
gw ia zd k i.

N ia k k d y “Jgru,pę m aszkarow ą uzupełniają inne 
postacie, jak baba, „strach " ('dziad), ko m in iarz, 

feandarm  (pruski), kozieł, n iedźw iedź i bocian. 
C ałą zgrają zarządza „g w isz cz "  to w a rzysz  
„ g w ia zd k i" . Pew ną odm ianę stanem i obn o szeire  
„b ru m to p a "  na diw^ltygodwje przed Bjożem N a ­
rodzeniem . „B ru n ito p " , czy li „bruim top f", bran- 
to p ", lub „ib-resztop" —  jest t o  instrum ent p ry ­
m ity w n y , sko n stru o w an y z beczki obciągn ięty 
skórą, jak u bębna. P rzez o tw ó r w  skórza,, na 
środku w ycięty , przeciągają włosie, sterczące ku 
górze. O d cza^u do czasu pociągają za sko n stru o ­
wane tak  strun y, które w ydają m ru k liw y  iton, do 
w tó ru  śpiew anym  kolendom .

W  samą Wig-łlję sp o tyk a m y się w  p ó łn ocn ej 
części Kaszub, a m ianow icie ' w  reigjonic n adm or­
skim , z c ię c iw a m i, gdzieindziej nieistniejącem i 
zw yczajam i. Żona szypra, czyli n aczeln ika miej-* 
ecow ej m aszoperji, spełnia w ażną czyn n o ść o b ­
rzędow ą, a m ianow icie dokon uje podziału zaso­
lo n y ch  w ę g o rzy  m ięd zy  członków ' m aszoperji. 
R o d zin y  rybackie  sp ożyw ają  w ęgorze na obiad, 
w  dniu w igilijn ym , pozostaw iając sóbic w ęgorza 
na w ieczerzę. T y m  sposobem  dzielą m iędzy sie- 
bii część wispólinie o d b y w a n ych  p o ło w ó w , ak­
centując tę w spóln otę szczególniej w  dniu B o że­
go N arodzenia.

D zielenia się opłatkiem  nie znają naogół. 
C h oin kę  natom iast .zn deźć m o żn a  w  k a żd ym  nie­
om al doimiu. D rzew k a  stro ją  w św iecidełka, za- 
w  eszają na niem fig u ik i u p ieczon e z ciasta, albo 
wyirzeźbnoweT^źH brukwi'. 'W  w ioskach  nadlmor- 
skuch byw a p ra ik ijk o w a n y  z w y cza j zaw ieszania 
nad choinką „Ikura m orskiego ‘ . W skazuje on 

[tEakomo k ieru n ek  w a f u  nnm o zaw ieszenia w  
pokoju.

Po w ieczerzy  i obdarow aniu Skroimnemi p o­
darkam i rodzimy i d o m o w n ik ó w  udają się ryb a­
cy  na sp oczyn ek. W  n iek tó rych  dam ach re li­
gijni kaszu bi zryw ają  się iz»e snu, o  p ó łn o cy , bu­
dzą d o m o w n ik ó w  i odm aw iają w spólne m o d litw y, 
czcząc w tsijJ sposób m om ent N aro d zen ia  B o ­
żego.

W  n iek tó rych  w ioskach północną ch Kaszrnb 
zach ow ują -się do tej p o ry  ciekaw e obrzęd) w igi­
lijne. „ G b u r "  o zm ierzch u  obchodzi dom  i z a ­
budow ania gospodarcze, skrupiając w odą św ięco­
ną rodzsnę i czelad ź, izb y  o ra z  .nwent-arz ż y w y  
i m artw y. D o m o w n icy  klękają p rzed k r u c y ­
fiksem , c z y  obrazem  z w izerun kiem  św iętym , a 
najstarszy z ro d zin y  odm awia głośno p-ocząttk 
Ew ungelji św. Jana i A n io ł P a ń s k i.j

Pow szechna jest na K aszubach p ó łn o cn ych  
w iara w m ożność m ów ienia zw ierząt ludzkim  g ło ­
sem N ie należy jednak ro zm ó w  ty ch  podsłu chi­
wać, gd yż grozi to  bezw zględn ie śm iercią, chyba, 
że podsiuchującyznie mci na sum ieniu żadmei w in y. 
W  ó ko ica ch  W ejh erow a opow iadają o p ew nym  
gospodarzu, który* podsłuchał w noc w igilijną 
roizimowę w o łó w . Jeden z nich p rzem ó w ił do 
drugiego: —  „ T e n  naisz T o n a, to je d o bry knop, 
ble ten nas fejtr fu tru je ."  —  D ru gi wol na to : —  
„ T e  T o n a  je w iedno posłeszne lejcu i m.UQe$ tak 
ze n igd y nie łebrazy  Błega, a jeżeli ten w etrw o  
do dredźegłe lata w łasce, to m leże przyindz z n o ­
w u z nam i płerozm aw -ać."

W  ogóln ości dbają o zw ierzęta  w  dniu W ’- 
gilji, a gospodarz daje, co ma najlepszego: siano, 
ko n iczyn ę, snopki ow siane, żąitnłe i jęczm ienne z 
ziarnem  m iem łóconem .

W  n iek tó rych  jpsadach n adm orskich  
jest zw y czaj dokonyw ania w ró żb  B ożego  N a ro ­
dzenia, a w  Puclku wiei""ą5|że  jeż eh .kogoś w  dniu 
w igilijn ym  spotiką^niepow odzenie —  będzie mu 
ono to w a rzy szy ło  p rzez cały  rok.

P o w sta ły  też w  p ó łn o cn ej c z ę ś r  K aszub ślady 
zw yczaju  ow iązyw ani; drzew , dla urodzaju , w 
n o c  w igt.ijną. Jest to p rzecież  noc cu d ów  pełna, 
dkoro zw ierzęta  m ów ią, .krasnoludk. po świecie 
chodzą i jest m ożność zaklęcia urodzaju w  polach, 
na łąkach i w  sadach. O w iązu ją  w ięc dlrzewo sło ­
m ą, d zw o n ią  lub stulkają, a o b ch o d ząc sad, za ­
klinają: „Tandrne jabika, jandrne kreszcze na ten 
N o w y R ó k ! "

^Tiara ludu w  cudow n e m ożności N o c y  W i- 
giliinei p rzejaw ia  się jeszcze i w  tem , że, jak m ó­
w ią, w oda w  studni m ożeTKam ienić się w  w ino, 
co  dokonuje się o p ó łn o cy , w  m om encie n arodżm  
ZD aw łcida.

W  Kaszubach p o łu d n io w ych  sp o ty k a m y  się z 
padobnem i jak na p ó łn o c y  zw yczajam i p rzed b o - 
żon arodzen iow am i, a nnainowicie z pochodam i 
gw iazd o rów , k tó ry ch  tu n azyw ałą  „gwiżdż-amn" 
łu b  .gwiszezaim i". z  obnoszeniem  szopek jaseł­
k o w y ch  i całą m askaradę zw ierzęcą, k tó ra  g ło d ­
nego nasilenia nabiera w  samą W igdję, kolendując 
po dom ach gospodarzy. Częściej, n iż  na p ó łn o cy, 
sp otykam y się z  obrzęd ow em i cecham i Yoeczerzy 
w igilijnej i :ze -zwyczajem  dzielenia się op łatkiem .

W  o ko licach  K o ścierzyn y  w ierzą w  p rz y b y ­
wanie duchów  o półnjscy. Pam iętają o n ich  pie­
czo ło w icie: n akryw ają  lek k o  stół, aby k h  me 
zgnieść, r>’e w ylew ają p rzed  dom  w od y, aby ich 
nie polać, stąpają ostrożnie, cicho, z szacunkiem , 
gd yż  w szędzie, na każdeim m iejscu, m ogą być 
dusze p rzo d k ó w , k tó re  p rzy b yw a ją  do sw oich

n ajb liższych  w  dzień B ożego N arodzen ia. C z ło ­
w iek dusz ty ch  me pencyjpuje żadnym  ze sw o ó h  
zm ysłów . C zasem  ty lk o  pies zaw yje . . . d ł u g o . . .  
przeciągle . . ., bo pies ducha w yczu w a.

W  grupie w ielkopolskiej P om orza, do której 
zaliioza się p o w ia ty , sąpo-leński, część tu cholskiego  
i część chojn ickiego  lud przepędza m a lo g  cznie 
okres p rzed św iąteczn y oraz Wigiilję, są jednakże 
pew ne drobne odm iany. W  okresie adw ento­
w ym  o b o k  zabaw' m aszkaro-wych i z w y k ły ch  
p rzed św iąteczn ych  p o rząd k ó w  odbyw a się łama­
nie Lnu, trzepanie i przędzenie. N a  kiłka dni 
p rzed Świętam i p rzeryw ają  pracę, ustaw ia,ą k o ło ­
w ro tk i na p rzezn a czo n ych  im m iejscach i p rzy ­
goto w u ją  się na święta, k tó re  spędzają ze szcze­
gólną pow agą, w ierząc, że w p-erw^sze zw łaszcza 
Swuęto, nie godzi się zabaw ić, ani dom u opusz­
czać, dla udania się w  gościnę

W  gru p ie  kuj'awskiej, c;ż'y*li w  p ow iatach  tibzew- 
skum, starogardzkim , gniew skim , św ieckim , gru ­
d ziądzkim , toruń skim , chełm ińskim , w ąbrzeskim  
i brodn ickim  m n iej zw racają  uw agi na okres 
p rzed św iąteczn y, skracając go do kilku  dni zale­
dwie, w  k tó ry ch  p rzy g o to w u ją  się w  różn oraki 
sposób do dnia w igilijnego i sam ych Świąt.

D o  w ieczerzy! w igilijnej p rzyw iązu ją  dłość du­
że znaczenie, a dzielenie się opłatkiem  byw a wszę­
dzie znane. —  N aw et zw ierzęta  o trzy m u ją  
o p łatek  b arw y czerw on ej. W  o ko licach  G ru ­
dziądza d o  w ieczerzy  w igilijnej w yrabiają t .  ziw. 
„n o w e la tk o " , tj. w yp iekają  z ciasta drzew ka, ko ­
nie, k ro w y ':'k u ry , gęsi k d . P rzed m io ty  te święci 
gospodyni i daje in w en tarzow i, a b y  się dobrze 
chow ał.

G rupa m azurska, czy li D ziałd ow skie  i częścio­
w o Lubaw skie m e p rzyn osi p ow ażn iejszych  o d ­
m ian o b rzęd o w y ch . W  pow iecie działdow skim  
w ieczerza  w igilijna niew szędzie jest znana. N a ­
tom iast w  p ochodach m asżkaro w ych , poprzedza­
ją cych  Św ięta, zjaw ia się św. M ikołaj-

W  pow iecie lubaw skim , idąc na jutrzn ię, p rzed 
g o d z. 12-tą „b u d z ą "  drzew a, tj.. stukają 3 ra zy  
lub trzęsą drzew em , m ó w iąc: „Śpisz, nie słyszysz, 
a Syn Boski się n aro d ził" . W ierzą  w  p u m yśm y 
skutek tego zaklęcia.

W r ó ż b y  w N o c  w igilijną przep row ad zane, a 
do A u d rze jo w y ch  podobne, znane są na całern 
P om orzu .

Jeżel1 z opisanem i ohrzędam ' B o żego  N aro ­
dzen ia  p orów n am y najbliższe P o m o rzu  regjomy 
sąsiadujące —  to  z o b a czy m y ,(ze  analogje są bar­
dzo bkskie, a n-ektóre o b rzęd y  w ręcz identyczne

O drębn ość le ż y  p rzew ażn ie  >w grupow aniu 
azasow em  p ew n ych  ob rzęd ów , jak np. p o ch o d y  
gw ia zd o ró w  i ch ło p có w  z szop ką już w adwencie, 
na P o m o rzu , da.lej pow szechne czyszczen ie izb, 
fcfeego w  in nych  ręgjonach tak  specjalnie się nie 
akcentuje, o ra z  pew ne nie dające się racjom alko e 
uzasadnić przestrzeganie, a b y  w  adwencie, a szcze­
gólniej na k ilka  dni p rzed  Św iętam i, nie w y k o ­
n yw ać p ew n ych  prac specjaln ych, jak upraw a rołi, 
przędzenie lnu itp. (D okoń czen ie  na str. 12-tej)

Spóźnione — lecz znamienne
„odkrycia11

W  dzisiejszej dobie ab iolu ln egc ldeomi-al pa­
now ania o p o rtu n izm u , k tó ry  stal się k ieru nkow ą 
życia  jedn ostek i 'bgiruip społ-ee.anyidh, w azdikje 

p ró b y  usiłowań, że ta k  p o w iem y, p o d  oficja l­
n y  p rą d  idące, zasługują na uw agę ijJtó feŁ  
kreślenie.

Szczególn ie  zaś jest go.dinem yujwagi to  usiło­
w anie, k tó re  rodzi się z głębszych pinzeobrażeń 
i k tó re  rauca na przecrw szalę w ysokie  napięcie 
deowe i m oralne.

D o  taikich m ię d zy  in.ne.mi sy m p a ty czn y ch  
p ró b  za liczy ć  należy książkę Jana Stachniuka, 
w ydaną ,ood znaifiieininyim ty tu łe m :

„H ero iczn a  wąpóJnota n aro d u ".
Z n am ien nym  dlatego, że Mm Jąutor w yszedł 

ze sak o ly  „id eo w ej", dla Której szczególnie  w  o- 
statn ich k ilk u  latach naród, jalko fa k t, jako żyw a 
rzeczyw isto ść nie istniał, .sżkoły, dla k tó re j słowo 
naróid b ył w ym ysłem  „en deckim i", za liczo n ym  
daw no do re k w izy tó w  przesizłości.

Gruipa, w  iktorej S<tachiiiulk ipoczątkow o 
tk w ił, to  .„ko m u n izująoo - ąaaustwo\vr.‘£, p rze ­
ż a r ty  djalektytką d oktryn aln ą, i za zw y czaj g ó r ­
n o lo tn ym  frazesem , Z w ią zek  Polskiej M ło d zieży  
D em o kratyczn ej.

F akt ten  nie j«sc o bojętn y dla tw ó rczo ści aiu- 
t ? ra» na której, m im o w szelk ich  pcz.emian, odbija 
sfę w y ra ,̂n je  ̂ W id o czn e  to  jest DrziadhwiSyst- 
k-em  w  t y m z,nanem pozerstw ie o ra z  pretens.jo- 
n i .n o ś ^ .0.jji r y,wlczej ty ch  praw d, k tó re  diziś nie 
są rujenanicą ,nieity®ko dla mędrcóiYi, ale co naj­
w ażniejsze- 'Są o-didawna pow szechną własnością 
szerciloch irnas łudu i narodu p'oJslkkego

Pom im o tego i szeregu jeszcze in nych  refidk- 
sów  „syndykjaJWjaoatjej p rzeszłości" a S o r j ,  o  

■czem jeszczie n-ejednoikrotnie trzeba będzie w sp o­
m inać, o. S tachm uk odi-diawina ju ż  fąllitycznie 
znalaz się po ‘za w spom n aną grupką. P rz y p o m ­

nieć w ypada, że gd y napisał swoją pierw szą książ­
kę p t. „K o le k ty w iz m  a n aród", to  w ów czas jesz- 
sze organizacja m acierzysta tj- Z. P. M . D. ia- 
skawije firm ow ała  to w yd aw n ictw o , 1 jak k o lw iek  
bez w.ięks.zago entuzjazm u.

D laczego?
A  no rzecz prosta, dlatego, że już w ów czas 

a u to r jeszcze jak p rzez  m głę, ale w idział cołlaz 
w yraźn iej zarysow ującą się praw dę rze czy w isto ­
ści narodu.

W praw dlzie była  to  jeszcze bardzo nieśm ia­
ła próba pozm -woz-j, bo pozostająca crągfe w  o- 
parach międzjmaroiJoiwycih fiko) j, ale w konsc- 
(kw encji dala przijiajm n ieij to, że au to r „^pogo­
dził rsięV z falkteim, że  maród. to rzeczyw isto ść, z  
k tó rą  trzeba się iliozyć.

W  z w ią z k u  z tem  -właśnie, -porównując te 
dw ie książk i, dsokomale się wid;zi o lb rzy m i ip-S-y 
stęp, wpro-st rew -ołucyjny m yśli p. Stachniuka, 
k tó ry  w pierw szej sw e j brcez-uize imówi o -naro­
dzie, jako „maluim naocessanum ", w  drugiej zaś 
w id zi „glębdldie przeobrażenia duchow e hucfeiko- 
ści,, k tó ry ch  w yp ad ko w a w yraża  się w  sp otęgo­
w aniu ru ch ó w  -narodowych, stających się osią 
w szystk ich  zagadnień .społecznych muszego w ie­
k u ".

Podobnie rzecz -się ma z ku ltem  dla k la sy jp ro - 
Jetarjaakiej, w  któ re j autor p oprzedn io  w idział 
jedyne m ożl IfWościń-,',p-rz')»sal-o-sofowe".

O becnie na przesenzani n iecałych  2 jajt zm ie­
nia zdanie, twiendząc o klasie prolet-arjackieij, że 
„ tw ó r  ten jed-n-alk -oikazal się w ysoce efemerytęziby, 
i dziś m o żem y ju ż p rzy ją ć  jialkio tza-sadędg.e po-d- 

y a iw ą  niichów -sp-o-lacznych naszej doby stal s-ię 
n aród".

O czy w iście  zaznacłaąm y tu, że k>on(śta.tując tę 
ewołu-cji; m yśli autora nie czyn im y m u Ę] tego:/-

jx>wcudu zarzu tó w , tem bardziej, że poszła ona 
dro-gą p o  k tó re j n ie o d  roku  1935 k r o c z y m y . 
U w ażając ru ch  n aro d o w y za reakcję p rz e c iw k o  
in d yw id u alizm ow i i łłbera-lrzmowi X I X  w irku  
zap ytu je  autor: „ C ó ż  się stanie jednak z  jedn o­
stką w  tem  n ow em  ulksizt-allito-waniu sp ołeczeń st­
wa? Św iadom ość jedn ostk ' musi ulec i jak to  w i­
d zim y ulega daleko idące! przem ianie w -tyim 
semsie, iż jednostka przestaje o d czu w ać jako  mi- 
krokosm os, przeciw staw ian e reszcie bytu , lecz 
narzędziem  jej odczuw an ia  s ta je , się grupa lub 
inaczej —  jednostka k szta łtu je  sw ój stosu n ek do 
bytu p o  p rz e z  p ry z m a t życ ia  grupy.

Jest to  przem iana o-lbrzytmia —  tw ie rd z i do­
lej autor_

Z n ika  p rzeciw staw n o ść interesów  jednostek. 
Sfera uczruć, -wyrastająca -nasi tern p o d ło żu  jest 
tem , co m o żem y okreśhć heroizm em . .Stwarza 

,-jsię system wartościowania*- w  k tó ry m  interes 
jednostki,, a naw et to, co by ło  uw ażane w epo-ce 
mdyw.kdualiżmeim .za w artość n ajw yższą  - życie  
—  zepchnięte zostało z piedestału na p.an drugi-

Stopień spon tan icznego p rzy jęcia  tak iego  sy ­
stem u w artościow ania św iadczy o natężeniu he­
roizm u, upow szechnienie tego system u w  całern 
społeczeństw ie daje obraz heroicznego ty p u  zb io- 
row ości"-

Cytuja-ęjf pow yżsee stw ierdzenia czy n im y  to 
dlatego, by wyłkaizać,1 jak p ó źn o  autor -przyszedł 
do poz.na.nia tydh p raw d fegż-ywistyoh kon se­
kw en tnej p o sta w y  nasrod-owej.

2 tego też w zględu ksiąiżikię Sta-chniuika w  du­
żej ąn-i-sr-ze n a leży  trakto-wać, jako  osobiste doj- 

.rze-wa-nie, jźk b y  do-c.i-ąganie się -żapóżnione,go -bie- 
ga-oza do daw no ustal-onych reko rd ó w  w  dzie­
dzinie m yśli narodowej-

Bo roaważniiiy np. talkie zagadnienfe-e, p re c y z o ­
w ane p rzez  autora, jak hirro-iam n aro d o w y.

C z y ż  wnosi o n o  coś now-ego? PoKornie ze 
w zględu na u ż y tą  -nom enklaturę —  tak. W  isto­
cie zaś postulat bohaterstw a gr-ujpy nar-odowej 
tk w  u p odstaw  jej bytu.

N ic  s-posób bow iem  w yo b ra z ić  isobie, by  in­
tegra ln y n acjonalizm  śźazagóin ie  w  Polsce m ógł

być realizow an y bez olbrzym ieg-o i trw ałego  en­
tuzjazm u, ofiar i pośw ięceń  u sp ołecznion ych  jed­
nostek w  n arodzie  oraz n arodu, jajko organ icznej 
całości.

K on sekw en tna postaw a narodow a, podikreśla- 
m y 'szcze gó ln ie  w  n aszych w arun kach, we w szyst­
k ic h  dziedzinach życia  determ inuje postaw ę he­
roiczną. B ez niej nie będzie zw yoięstw a naro­
dow ej idei.

W  zw iązku  nierozlącznyim  z  bohaterską po­
staw ą pozostaje wi..ra w  naród.

2  niej właśnie wylplywa heroizm .

T e  w iarę w naród', w iarę żarliw a autor, po­
w iem ) paradoksalnie, ma i nie ma.

Potęguje  ją znakom icie  fak t zn a n y  p ow szech­
nie, to  jest neo-fkyzm , k tó re g o  sikrajne predyspo­
zycje  doprow adzają m dk-edy do u tr a ty  p o czu cia  
rzeczy,wist-o-śok-a w dalszej kon sekw encji i do 
sprzeczności.

I wla-śnie w ted y o-dczuwa się brak tej w iary. 
Szczególn ie  uw idacznia się on  w  chw ili, g d y  au­
to r o d  o gó ln ych  stw ierdzeń  p rzech o d zi do po­
z y ty w n y c h  w izy j p ro gram o w y ch  w  .dziedzinie 
ustro ju  społecznego i gospodarczego. T am  mii! 
zabraknie -własnej nar-od-oy/ej polskiej. Ikon-cępcji, 
skutkiem  czego czerp h  je pełną garścią z  ekspery­
m en tów  bądź to w schodniego, bądź też zach od ­
niego naszego sąsiada- Stąd w iara w  naród, w  
jego in dyw idualn e p o tr z e b y  i m ożliw ości, ta w ia­
ra, że tak  po-w-emy, zupełna ustaje^

N a  jej miejsce w ch o d zi ob czyzn a, będąca ne­
gacją tego, do czego au to r po tak  źmiuidmych pe- 
łrypetja-ch doiszedł, a m ianow icie, że k a żd y  naród, 
ta  odrębn y, zam k n ięty  w- sobie, lecz w szech- 
stron ny.styJ.

Podając paw jyższc racz-ej 0-gó-łne.feagadnienia 
ro zw ażan iom  z kon ieczn ości zresztą, -chętnie na- 
stępn) m razem  oim ów-m y te antyn-oimiczne z 
puniktu wddzeni-a integralnego nac-jonadiz-mu ten­
dencje wr pro-gramo-wych założeniach społecznych 
i gosipo-iarpzych autora.

Jan Rus.
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DR. STA N ISŁA W  CELICHOW SKl

W YPRAW A ZBĄSZYŃSKA
7. okazji, przypadającego w tym roku IG -lecifi 

zwycięskiego powstania wielkopolskiego, podajemy tu 
pamiętnikarskie szkice jednego z najw ybitniejszych 
uczestników powstania, o skromności prawdziwie 
żołnierskiej, dr. Stanisława Żelichowskiego. Sądzi­
my, że szkice te, które ukażą się nakładem „Głosu" 
w  osobnej broszurze, zainteresują nietylko tysiączne 
rzesze bohaterskich powstańców wielkopolskich. Red.

G ru d n io w e pow stanie w ielkop olsk ie  zaczyn a p o w o li zasnuw ać 
mig la niepam ięci, w yp a d k i przestają, 'być /przeżyciam i jednostek, 
a staiją się hi-storją, i jaik każd ą  hiistarję, zaczyn a  je przesłaniać le ­
genda. Badania h istoryczn e, p odjęte  od  lat nad pow staniem  w iel- 
k q p a k k ie m , ustalały fa k ty , daty i lu d zi, zajm ują się utrw alen iem  
o b ra zu  bbjak-tywinego; .lecz ginie p o w o li to , co b y ło  dla  u czestn i­
k ó w  n-aijpi-ęjkin-iejsze.m, wlasnć p rz e ż y c ie  /najcudowniejszych ch w il w  
życ iu , dbw il, w  k tó r y c h  imarzenia i sny o  szpadzie i p otęd ze  sta­
w ały  się rzeczyw istością .

U trw alen iem  ty ch  s-u-bjóktywnych w rażeń, nie ściśle ob jek - 
tytwneim przedstaw ieniem  w yp a d k ó w , zajm ują się niniejsze 'w spom ­
nienia z  w y p r a w y  Zbąszyń skiej od  6 d o  18 styczn ia  1919 roku-

D O W Ó D C Y  I O D D Z I A Ł Y .

W yp raw a Zbąszyńska przedstaw ia m i się jalk jakaś rom an­
ty c zn a  epopeja, o barw nej alk oj i i d ram a tyczn ym  jej .przebiegu. 
Z ło ż y ło  się na t o  kifflka o ko liczn o ści. W  p ierw szej linji zespól lu ­
d zi, k t ó r z y  w niej brali udział, c ie k a w y  teren , na k tó ry m  się ona 
rozwijjała i w reszcie św iadom ość p ierw szego  w kro czen ia  we w łasną 
n arod ow ą w ojnę.

Cidkaw e to  b y ło  to w a rzy stw o , k tó re  6 styczn ia  1919 r. ze­
bra ło  się w  Kościanie w  transporcie k o le jo w y m , o d ch o d zącym  na 
fronit p o d  Z bąszyń , tym  razem  fro n t p o l s k i .  Baon śrem sk: 
z ikiompanijami k ó rn ick ą  i śramsiką o ra z  kom p anja  jarocińska z je­
d n o c z y ły  się w  ty m  pociągu w pierw szą w iększą jednostkę bojow ą 
p o d  w spolnem  d o w ód ztw em .

Nąjcharokterystyicziniejszą postacią b ył w  tern wesołe,m, w  p o d ­
n iecon ym , u ro czy sty m  nastroju jadącem  woj,siku n iew ątp liw ie  ppor- 
hr. O stro ró g -G o rzeń sk i z  T arzec.

„C iek a w ie  b y ło  p atrzeć  —  pisze an o n im o w y au to r „H isto rii 
baonu Śrentskiego" — • na tę ch arakterystyczn ą  p ostać k o m en d an ­
ta baitailljonu jarocińskiego. Zam aszysta, staropolska postać, jeszcze 
w  ipruiSkimi na prędce na polskie —  wedle w łasnego pom ysłu  —- 
p rzero b io n ym  m undurze, z  dużą karabelą i pagonam i b iało - czer- 
w on em i z orzełk iem , w ygląda jak ty p o w y  „d ru h  k o m en d an t", jak 
go  p ow szechn ie nazyw ano*'. P atrząc na tego o ty łe g o , wieikiem już 
steran ego oficera  w  b a rw n y m , fan tazy jn y m  stro ju , w ięcej jeszcze 
przygląd ając się jego postępow aniu, m iało się w rażenie, że  to ostatni 
szlach cic  —  to w a rzy sz  p ancerny, cudem  jakim ś :z w y p ra w y  w ie­
deńskiej p rzen iesio n y  w  dzisiejsze czasy-

W rażen ie  to  nie by ło  p rzyp a d k o w e, g d y ż  kom endan t G o rzeń - 
ski z eałą św iadom ością pielęgnow ał tradycje  rycerstw a polskiego.
0  nieskazitelnym  charakterze i n iepospolitej odw adze u w ażał za 
swó.j ob o w iązek  nieść swe ży c ie  w  o fierze  „za  wiarę i  O jc z y z n ę ". 
Jilk daw ni rycerze  p o lscy  podczas awangelji w yciągał do p o ło w y  
z  /pochwy szablę —  a m y  w szy scy  za n im  —  na znak, że każdej 
obw ili do o b ro n y  w ia r y  i o jc z y z n y  jest go tó w . T a  jego staro- 
świeokość p o lśk a, p r z y  p o g o d n ym  pr,żytem  hu m orze, zrobiła go 
ulubieńcem  nie tyllko ‘w łasnego baonu, lecz w szystk ich  nas pod 
Zbąszyn iem  zgro m ad zo n ych . N ic  g o  lepiej nie ch arakteryzu je, 
jalk zach ow anie się jego w  przeddzień  b itw y  p o d  Z bąszyn iem , gdy 
N aczeln e D o w ó d ztw o  w  zrozu m ien iu  jego zalet m ianow ało  go 
dow ód cą w ojskow ego o kręgu  p o łu d n io w ego  w  Jarocinie, z  w ez­
waniom d o  objęcia n atych m iastow ego  sw y ch  n o w ych  o b o w ią zk ó w . 
N ie m ó gł się p ogo d zić  z tą m yślą, że jego ukochan a kom p anja  p ó j­
dzie’ do te j p ierw szej w ielkiej, a ta k  k rw a w ej ro z p ra w y  bez niego. 
T o  też został do dnia następnego i ch ociaż w iek i astma nie p o ­
z w o liły  mu biec d o  sztu rm u  ,to  za o b o w ią ze k  sw ój p o czy ta ł, k o m - 
pMtję w yp ro w a d zić  p rzyn ajm n iej z o k o p ó w  w  grad k u l i gran atów .

W  p orów n aniu  z ko m en d an tem  Jarocińskim , ko m en d an t bao­
n u  Śremslkiego, por. Stefan C h oslo w śk i z O stro w ie cżk a  b y l typem  
naiwislkroś n ow o czesn ym . T a k że  ziem ianin, z  nałepszem i tra d y cja ­
m i inarodow em i ziemień/stwa w ielko p o lsk iego , b ył dzieckiem  w iel­
kiej w ojn y , starając się w  m iarę m o żn o ści zastosow ać jej tak ty czn e
1 tech n iczn e  zd o bycze. Stąd1 jego zam iłow an ie d o  w szelkiego ro ­
dzaju bron i specjalnych, w  szczególności zaś do stw orzenia oddzia­
łu  łączn ości. C h arak te ry zu je  teg o  o rgan izatora  baonu śramokie- 
go  system atyczn a  celow ość jego zarządzeń  i konse-kiwentność w  
ich p rzep ro w ad zan iu . Podziw iałem  zaw sze, z  jaką b ezw zg lęd n o ­
ścią p odporządikow yw ał w szystk o  celoim w ojennej w y p ra w y  bez 
oglądo/oia się na to, c z y  w  danym  m om encie  jego  zarządzenia mają 
formaliną podstaw ę praw ną, c z y  to  będzie zm uszenie k iero w n ik a  

lo k o m o ty w y  do jazd y, czy  zarekw irow an iem  lo k o m o ty w y  od  p o­
ciągu osobow ego m im o p ro testu  pasażerów  dla transportu  w o jsk o ­
w ego w drodze do M iejskiej G ó rk i, -czy zarekw irow aniem  kom  
dla baon/u, c z y  w reszcie o d p lom bcw an ie  gorzelni w Ł o m n icy  dla 
uzyskania wódlki celem  p o krzep ien ia  wo-jslkt lub ew akuow ania c u ­
kru z  cu k ro w n i w  M iejskiej G ó rce, zaw sze szybkie  i celow e swe 
decyzje  p rzep ro w ad zał stan o w czo  z pełnena p oczu ciem  o d p o w ie ­
dzialności- T o  te ż  żołn ierz  odnosił się z  -pełne-m zaufaniem  do 
niego, do czego dopom agał m u jego w ro d z o n y  talent zyskiw ania 
sobie sym paoji w  osobistem  zetkn ięciu  się zaró w n o  z oficeram i jak 
i żołn ierzam i.

D o  p o m o c y  m ial p rz y te m  w  osobie C zesław a Do-ma-g ałslkiego 
doskonałego adiju-tarrta, b iurokratę  w  najlepszem  teg o  słowa zn a ­
czeniu, k tó ry  n iety lko  z drobiazgow ą sum iennością d o p iln o w yw a ł 
w ykonania zarządzeń  sw ego d o w ó d cy , lecz  nieraz i ham ow ał zb y t 
szeroki rozm ach, gd y uw ażał, że m ó głb y  b y ć  szk o d liw y.

Ziem ianinem  był także W ik to r  U n ru g  z MelpLna, dow ódca 
k o n n ic y  naszej. C h o c ia ż  n igdy nie byl ‘żo łn ierzem , z chw ilą w y ­
buchu pow stania .zgłosił się do szeregu i z syn ów  o k o liczn y ch  zie­
mian i ich słu żb y  fo lw a rczn ej stw o rzy ł oddział k o n n ic y , 'który 
w szedł p ó źn iej w  skład 1 pulkiu ułanów . Braki w ykształcen ia w o j­
sko w ego  zastąpił u niego go rący  p a tr jo ty czn y  p o ry w  i rasowa z d o l­
n ość szlachecka do 'konnicy.

C z w a r ty m  w reszcie ziem ianinem  z w y ż szy ch  szarż b y ł D aniel 
Kęszy-dki z Biociszew a. Z  u rodzenia  i tem p eram en tu  szlachcic 
polislki, z  w ych o w an ia  zaś anglik - sportsme-n, b. p o doficer od k u lo ­
m io tó w  w raz ze sw oim  fu/szpanem. i 2 forn alam i d o w od ził osobiście

W spom nien ia  uczestn ika
ku lom io tem  sztabo w ym  baonu- T ak im  jalk on m usieli b yć  o fice­
row ie arm ji angielskiej w ro k u  1914, gd y  u granic Belgji ciałam i 
swanii tarasow ali napór /przeważających sił n iem ieckich  k u  m orzu. 
D bałość o h on or gentdlimana b y ł n ajw yższym  drogow skazem  w  
jego p o czyn an iach . G d y  podczas szturm u >na S trzy że w o  w yra ża ­
łem m u .najw yższe m oje uznanie za odw agę i p ogardę śm ierci, z  ja ­
ką w raz ze sw oim i lu d źm i w yco fa ł p o d  gradem  k u l sw ój k u lo m io t

G d y  p o d  k o n iec  w y p ra w y  zbąszyńskiej w isiała nad nam i g ro ź ­
ba n o w e g o  ataku niem ieckiego, p rzy  łó żk u , w  p o k o ju , k t ó r y  2 nim 
razem  dzi-ehłem, ustaw iał na noc ku lom io t, zd ecy d o w a n y  bron ić 
się do ostateczn ości.

O d ręb n ym  zupełnie typ em  b y ł Klom-czaJk, dow ódca kompan,ji 
opa-Iemckiej, k tó ra  w  n o c y  z  10 na 11 styczn ia  p rz y b y ła  -pod Z b ą ­
szyń , b y  w zią ć  udział w  generalnym  sztu rm ie  na Z bąszyń . Ż o ł­
nierz o  nieustraszonej o dw adze b y ł typem  p artyzan ta. P o d zi­
wiałam  zaw sze z ‘ jaką szybkością  kompamję swą rozbitą  z  p o w ro ­
tem  zbierał ; o rgan izo w ał. Gdy' po niaudały-m szturm ie na S trz y ­
żew o z Ikoimpamji j-ego zdaw ało się, ty lk o  strzęp y  p ozo stały , za-dzi-

D ow ódca k om p anji K órnick iej dr. S ta n is ła w  C elich tw sk i z n ajm łod ­
szym  jej żo łn ierzem  pod M iejską G órką.

w ił nas, gdy w parę godzin  -później już zno-wu stał na jej czele 
i z  m u zy k ą  -i fan tazją  w prow adza! z -powrotem  do Ł om n icy , -talk 
że m ieszkań cy w si m yśleli, że to zw ycięsk ie  wraca/ją wo/j/ska. B ył 
też każdej -chwili gotó-w do w zięcia udziału  w  w alce, bez w zględu 
na to , c z y  ro zk a z  w ych o d ził od p rze ło żo n y ch  cz y  też w ezw anie od 
ró w n orzęd n ych  m-u do w ód có w .

Oryginalne,m i ja k  ich d o w ó d cy  b y ły  t a k ie  p oszczególn e jed­
n ostki bojow e.

N ie  b y ły  to bow iem  jednolicie u fo rm o w a n e  o d d ziały  w o j­
sko w e, lec-z k ażd y  z nich m ial swoją in dyw idualn ą histo-rj-ę p o w sta ­
nia i -psychikę. K a żd y  był in-ny; ws/półneim ich b y ło  ty lk o  ich o so ­
biste zespolenie z dow ódcam i, nie z p rzyd zia łu  i rozkaz-u, lecz d o ­
w ód cam i, k tó ry ch  na te stanow iska w ynosiła i-ch rola k ierow n icza  
w  -danej ck-oli-cy, slką-d p o ch o d ziły , w  życ iu  -spoi ec z nem i narodo- 
wem . W ed łu g  ternrnolog-ji h itlerow skiej Iby-li to  „F iih re rz y " , k t ó ­
rz y  w  -chwili akcji zbrojnej s-tanęli do w ałki na czele swojej o rgan i­
zacji bajo w ej dainej bkoli-cy.

W spom niałem  już o naszej „kaw alerj-i". T a k  w yglądać m u ­
siały od d ziały  p artyza n tó w  w  6 3 rolk-u i z p o d o b n ych  elem entów  
się składać. Syn ow ie ziem iańscy wra-z ze służbą fo lw arczn ą  czę­
ściow o w ojsko w o  nie w yszko len i, p rzew ażn ie  bez mu-ndiu-rów, tw o ­
rzy li jednostkę w ojsko w ą, od  k tó re j b y łb y  się o dżegn ał k a żd y  za­
w o d o w y  o ficer -kaiwałerji. Ł ą czy ł ty ch  łudzi ty lk o  gorą-cy patnjo- 
tyzrn, go to w o ść do pośw ięceń i zam iłow an ie do kon ia. T o  też 
odidział ten spełnił -chlubnie sw oje zadanie. Rekonesanse ich w  
nieznane b o ry  i dkoli-ce, zam ieszkałe w rogą ludnością, daw ały ba- 
taljor.om  w  Ł o m n icy  pew ne uspokojenie co do położenia, R ek o - 
ntesanse te pełne niebezpieczeństw  znajdą m o le  kiedyś sw ego ’ p-ka, 
ras p o zo sta łych  w  kw aterach  n ap aw ały  zaś .zawsze troską o ich 
ios Bujne 1 pełne fan tazji zaś b y ło  życie  w ew n ą trz  tego oddziału, 
k tó rego  Iow ód-ca razem  z końm-i k w atero w ał w  o w czarn i do- 
.min-jalnej. Sław ne b y ły  w  oddziale obiady, ,na k tó re  się często 
skłr.uala gotow an a czekolada, z dom u p rzyw iezio n a  i s k o o o w n a  
z w łasn ych  fu n d u szy  na miejscu zakupyw an a. T o  też ,p-rzy z d ro ­
wymi apetycie  żołn ierskim  w ielkie w  owiczarni p o czyn ili w yrw y'.

K om pan ja jarocińska żyła  sw ojem  odrębnem  życiem  w  N o ­
w ym  D w o rze  p od  sam ym  Zbą-szyniem, gdzie ze w zg lęd u  na stały  
ogień 'k u lo m io tó w  i m io ta czy  m in -ra-zam z  uiwie.lbia.nym dow ódcą 
zainstalow ała się w  sklepach, czujna jednakże na każde p orusze­
nie n ieprzyjaciela, k tó re g o  w yp a d y  lilkwiidowała nieraz śm iałem i 
atakam i -na bagnety. Z o rgan izow an a w  -chwili w ybu ch u  rew olu cji

n iem ieckiej jako  „W a c h - und Sicherheitsko/m pagnie" z biegiem  
czasu do chw ili w ybu ch u  po-wstania p rze tw o rzy ła  się j-uż w  k a rn y  
i dobrany -oddział w ojsk o w y , silnie sce-mentowa-ny osobą do-wódcy.

Zupełnie oryginalną form acją była kom-panja k ó rn ick a . " C h o ­
ciaż w tło czo n a  w  fo rm y  organ izacyjne 'koim-painiji -wojskowej, w  
sw ych  p ierw szych  p o czą tk a ch  nie była  podobna do zw y k łe j k o m ­
panią i. Jeżelilby-m ją do czegoś chciał porów n ać, to  po-wstanieńl 
i zespołem  ludzi -przypom niała n ieco  k la n  iszlko-cki. Składała się 
■w p raw dzie  z  3 -plu-tonów, lecz  p lu to n y  te  b y ły  zn ó w  sw ego rodzaju 
m ałe „klaniiki".

C h a ra k te ry zo w a ło  kompan-ję ścisłe zw iązanie z okol-icą, z k t ó ­
rej p ochodziła , z  jej tradycjam i i hi-storją. Mi-ala w ięc charakter 
p atrjarch ałn o  - tery to ria ln y . O b o k  gorącego p atrjo ty zm u  o g ó ln o ­
n aro d o w ego  cechow ał ją pat-rjotyzm  lo kaln y , kórni-cki, dbałość o  
h o n o r sw y ch  m iasteczek i wsi. W a lczy ła  n iety lk o  o woln-ość 
i św ietność Polski le-cz tak że  i o  to, b y  db w aw rzyn u  zasłu-g pa­
tr io ty c zn y c h  K ó rn ika , w sław ion ego już atakiem  na m-o-st chw ali- 
szawSki w  rdkiu 1846, n o w y d o łączyć  listek. B yła przecież w o j­
skiem  R zeczyp o sp o lite j K ó rn ick ie j, u tw o rzon ej 11 listopada 1918 
roku, w  któ re j s-ki ad w ch o d ziły  2 so w ie ty  K ó rn ick i i Bnlński, 
a miała ju ż  za sobą chw ałę w alk  o  osw obodzenie Poznania 27-go 
grudnia 1918 ,r. O dzn aczała  się zaś -doborem ludzi, zaró w n o  p od  
w zględ em  n aro d o w ym  jak i w o jsk o w y m . W stęp  do niej m iał 
ty lk o  żo łn ierz  - P olak, k t ó r y  conajm niej ski/ży-ł 6 m iesięcy w  w o j­
sku pruski-em. Psych ika  jej ludzi stała pod wpły-wem n aro d o w e­
go w yszkolen ia  p rzedw ojen nego, trad ycji p a tr jo ty czn y ch  d z ied z i­
có w  K órn ika , Działyńsk-i-ch i Z am o ysk ich , o raz ich p ełn om ocnika 
Dr- Z y gm u n ta  Ceii-cho-wskiego. W sp ółpraca  lokalna na niw ie na­
ro d o w ej 1 społecznej w-iązała ich ściśle z.I ich dow ódcą po-d K o r ­
nikiem  ro-dz-onyim.

Ta-k zaś jak ko m p an ja  m iała  s-wój o g ó ln y  h on or kórni-cki, tak  
zno-wu p oszczególn e p lu to n y  rniały sw ój dalszy h o n o r lo kaln y . 
I tak  p lu to n  I- rekrutow a! się p ra w ie  wyłąc-anie z -miasta K ó rn ika  
i jako  p o c h o d z ą c y  z ,,m errop ołji‘ ‘ uw ażał się za ro-dzaj gwa.rdji, do 
czego  doch o d ziło , że składał się przew ażn ie z  syn ó w  m ieszczań­
skich, w śród k tó ry c h  zno-wu ośrodek stano-wili har-cerze. D o w o ­
dził nim  stary  żołn ierz  pruski p/por. O lsztyń ski, rów nocześnie Ya- 
stępca d o w ód cy  kom pan,ji. 2-gi p luton  miał sw ój ośrodek w  R o - 
balkowie i Gąldlkach i składał się praw ic w yłączn ie  z syn ów  w ło ­
ściańskich i ro b o tn ikó w  ro ln y ch  i stał po-d d o w ód ztw em  u rzęd n i­
ka gospodarezgeo W a-lkow iaka, syna w łościanina z  Ro-baiko-wa. 
3-ci plu-ton w reszcie rek ru to w a ł się z  Bnina i o k o lic z n y c h  w iosek 
i m ial charakter m ieszany mało-mie-szczańsiko - w iejski. D o w o d ził 
nim  Zięta, syn  rob-o-tnika o go rącym  p a tr jo ty źm ie , wieLkiej o d ­
w adze i szlachetnej am bicji. W szystk ie  3 p lu to n y  zazdrośnie cz-u- 
waiły nad tern, b y  żaden nie w y-w yższyi się nad drugiego, by m ia ły  
rów ne uzbrojenia i w  w alce szlachetną ryw alizacją  starały się k a żd y  
dla siebie p rz y czy n ić  jak najw ięcej chw ały  dla kampa-nji. - T a  r y ­
w alizacja zresztą, jalk św ietne w ydaw ała rezu ltaty  w  w alce, -nastrę­
czała nięraz wiele trudności doiwód-cy, k tó ry  nieraz zb ytn ią  jej w y ­
bujałość m usiał ulkracać;

T w o r z y ła  po-zatem kanapa n-ja jedną w ieiką rodzinę, k tó re j 
głow ą, -nie ty le  dow ódcą, był jej ko m en d an t o ra z  sierżant szta b o w y  
Stanisław  Pohl. D aw ało  to  -ko-ippanji zupełnie i-nną w artość, jak 
zw y k łe  form acje  w ojskow e. Lecz m ieściło to w  sobie w ielkie n ie­

bezpieczeństw a. G d y  p o  zw ycięsk ie j p o ty c z c e  po-d Ł om nicą  k o m ­
panja straciła 10 zabitych , 8 ran nych, tj. A. sw ego  s-tan-u bojo w ego , 
żołn ierz, k tó ry  stra-cil ty le  zn a jo m ych  i p rzy ja c ió ł, p sych iczn ie  się 
załam ał, cho-cia-ż ty lk o  na chw ilę. U ra to w a ł zdolność bojow ą komi- 
panji jej h on or kórni-cki. G d y  bow iem  dow ódca, w idząc załam a­
nie się kompan,ji, o św ia d czył jej, że zw alnia i-ch z zobow iązania —  
byli to  -przecież o ch o tn ic y  —  i p ozw ala  im  w ró cić  do dom u, o n  
sam jednalk zostaje, gd yż  uważa za sw ój o b o w ią ze k  w ytrw an ie  
na stanow isku, że p ow in n i jednak zdaw ać sobie spraw ę z  tego jak 
zostaną p rzy jęci w dom u, gd y  w-rócą bez dowód-cy, przygnębienie 
m in ęło  i kom panja stała się zn o w u  tern czem  była, świet-ną jedn ost­
ką bojow ą.

Jak indy wi-d-u-a Lnem bvtlo ob licze  'kom panji, tak  znajdow ało się 
w  niej dużo cietkawyćh je-dno-stek in d yw id u aln ych  od eleganckich 
syn ów  m ieszczańskich, p oprzez so lid n ych  syn ó w  w łościańskich do 
-prostych, lecz w -uczuciach sw ych  -porrjoityez-nydi i cichem  bo h a­
terstw ie tam tym  ró w n ych  ro b o tn ik ó w . D zieje  ko-mpanji i jej łu ­
dzi zasługują na specjalne st-ud-j/um w o jsko w o  - p sych ologiczn e.

Ko-mpanji opaieni-clkiej, k tó ra  dop-ie-ro p od  kon-iec p rzy b y ła  
pod Zbąszyń  i p o  szturm ie na Zbąszyń  zlu zow ała  kompan-ję ja r o ­
cińską w  N o w y m  D w o rze , nie -miałem m o żn o ści b liżej się p r z y j­
rzeć. Im pon ow ała  naim, k tó rzy śm y  -pod Zbąszyń  p rzyszli n ied o ­
statecznie w yek w ip o w a n i, tak jak każdy z dom u na sk u tek  alarmu 
w yszedi, d o b o ro w y m  sw ym  ryn sztu n kiem  i ekw ip un kiem . M iała 
p rzecież  i w łasnego kapela-na t własną m u zykę , a specij-al-ną j-uż za­
zd ro ść w zb u d za ły  wielikie jej zapa/sy am unicji. N ic  weszła ona 
jednak w tę w ielką rodzi-nę, k tó ra  się kon cen trow ała  w  Ł om n icy  

i nie został zad zierzgn ięty  ten osobisty  stosunek to w a rzy szy  b ron i, 
k tó r y  zw iązał pozostałe wym-ieni-o-ne o d działy . M on ografię  k o m ­
panji opaleni-ckiej opracow ał zresztą jej dow ódca Rleim czak.

Jeżeli w yp raw a zbąszyńs/ka od  6— 18 stycz-nia 1919 r. p o z o ­
stawiła w  pam ięci jej u czestn ików  wspom-nien-ia zam kniętej w  sobie 
epopeji, jeżeli -nastąpiło -tam takie ciekaw e zbliżenie osób i o d d zia ­
łó w , to  z ło ż y ł się -na to  szereg -specyficznych o koliczn ości. W y ­
praw a zbąszyńska -miała swó-j ściśle o kreślo n y  cel, zd o b ycie  Z b ą ­
szynia i przełam an ie fro n tu  n-iemiedkiego na linji jez io r i rzek  o d  
W o lszty n a  d o  T rzcie la . P rzez cali)' ten czas cel ten b y l co-dzien-ną 
m yślą zgram-aidzo-nyich o d d ziałów . D ra m a ty czn y m  ośrodkiem  był 
sztu rm  na Zbąszyń  w  dniu 11 styczn ia. T o  co  się działo  przedtem  
byl-o jego  przygocow a-niem , to  co p ó źn iej nastąpiło, dochodzeniem  
do p rzek on an ia  o  n iem ożliw ości o-siągnięcia tego celu i krw aw em  
odkupieniem  błęd ów  p o p ełn io n ych  p r z y  atak/u na Zbąszyń .

(C iąg dalszy nastąpi).

z  zagrozo-nej p o zy c ji, o d rzekł m i z cechującą go skrom nością 
1 szczerością: „m ożdbyim  i sam stch ó rzy ł i k u lo m io t zostaw ił, ale 
m i w styd  by ło  m oich fo rn ali" . K ochał sw ó j k u lo m io t, z k tó re g o  
zresztą sa-m stnzelał świetnie, ma-ją-c z w ych o w a n ia  -spokój i zim ną 
k rew  A n glika.

Talką sa-mą, choć później u-two-rzo-ną „tkoimpanją b ezp ieczeń ­
stw a " była -kompanja śrem-s-ka. N ie  była jed-naik tak  zespolona i 
dobrana z p u n ktu  w idzenia narodow ego, ja k  poprzednia, gd yż 
pow stała p od  egidą częściow o niemieckiej- „ R a d y  Ro-bo-tnilków i 
Żo-lnierzy w  Śrem ie", to  te ż  m im o  dobrego  -dowódcy -por. M usie- 
lcw skiego, artylerzy-sty, w sław ionego później —  10. 2. 1919 r. —  
bitw ą pod Zielon ą W sią, przedstaw iała n iew ielką siłę bo-jo-wą. i nie­
raz zaw odziła .
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Kilka listów Cypr ana Norwida
W  p rzy g o d n ych  p o szukiw an iach  archiw alnych 

naw inęło  się p od  rękę troch ę listów  C . N o rw id a, 
p isan ych rożn em . czasy i do ró żn ych  osób, nie 
p o w iązan ych  z sobą, stan ow iących  zatem  jak b y 
luźne strzęp y, św iadczące fragm en taryczn ie  o. 
m yślach i p o czyn an iach  m ektórpćłjL p o ety  na 
em igracji.

Zainteresow anie N o rw id em  w śród m łodego 
p okolen ia nie słabnie, ow szem  w zrasta, u w y d a t­
nia się potrzeba zaró w n o  obcow an ia  ze słow em  
p o etyck .en i, jak i w iadom ości o  osobie Dwó.cy. 
je d n a k o w o ż  jeżeli n aw et w zrasta ktrąg m iłośni­
k ó w  p o ety , do w yd a w có w  nadal, jak  i za życia , 
nie m a on szczęścia. T en , coby m ógł, jaK O Ś nie 
chce; ten co się o d w ażył, n iezb yt zn ó w  potrafił.

T a k  cz y  owalk poezje N o rw id a  (choć m ocno 
niestarannie) zosta ły  przecież zgro m ad zo n e pod 
jedną okładką. N atom iast na p ełn y  zb ió r  u tw o ­
ró w  p ro za iczn y ch , a cóż dopiero na w ydanie li­
stów  p o e ty , poczeikam y bodajże jeszcze czas nie­
m ały. O głaszane przygodn ie i cząstko w o , ska­
zane są w dalszym  ciągu  na to , że w yszed łszy  z 
cieniów  archiw alnych, p rzem yk ać będą k r ó tk o ­
trw ałe  p rz e z  efem eryd y  czasopism , b y  p odpadłszy 
w najlepszym  razie uw ad ze bibliografa, zatracać 
się zn o w u  w  ciżbę półek bibljoitecznych. B ąd ź 
co bądź jednak zatrzym a się p rz y  nich na chw ilę 
jakiś badacz c z y  p o p ro stu  m iłośnik p o ety , a w  
ostateczn ości zostanie po nich ślad, p o  k tó ry m  
do trze  do  nich łacniej p rzy sz ły , o b y  najrychlej, 
w ) dawca pełnego zbioru korespondencji.

P o d an ych  poniżaj 'kilka listów  me łą czy  w spó '1 
n ota ani czasu ani adresata; są to —  jak się rze­
k ło  —  luźne p rz y p a d k o w o  zgrom adzon e kartk i. 
W ią że  je co n ajw yzej jedna ce ih a: w szystk ie  w 
m n iejszym  łu b  w iększym  stopniu d o ty czą  sp raw y 
p ubuczn ej i w yp ad kó w  h isto ry czn y ch .

i .  D o  księcia A  Jama C zartoryskiego .
(1851)

M ości Książę!

Lat temu dwa miałen. honor wstawić się za m ło­
dym  znajom ym  m oim  architektem , prostym  żo łn n - 
rzem z Legjonu - dem okratycznego z  W łoch, k tó ry  
w racał na om, czas do W arszaw y, gdzie dziś jest i pra­
cuje. Podobało się J. O . X . nie odm ów ić pom ocy 
■w przeds.ęw zięciu do tyła ostaiecznem . P rzyp om i­
nam sobie, że udałem się z tą prośbą po w yczerpnięciu 

p.erw ej wszystkiego, co w  osobistej m ocy m ojej było
D ziś w  podobnem  położeniu stawia mnie ju ż  o f i ­

cer w yższy  nie onego Legjonu, ale z  tegoż samego - 
wojska.

Przedsięwzięcie p. C zajkow skiego jest rów nież o- 
stateczne, to  jest, iz ,w tem że wojsku na prostego 
żołnierza w stąp.ć p ragn ń . Przedsięw zięcie to  ze 

wszech m iar słuszne, j t ż e f  nie więcej, niźli słuszne, 
objaśnieara nie potrzebuje, potrzebuje pom ocy raczej.

Obiecałem  p. Czaikowiskiem u pisać do J. O . X -a  

i dlatego czynię to, jak —  p rzypom inając sobie, iż 
w podobnem  położeniu  prośba moja skutek odebrała 

—  postanowiłem  to  uczynić.
Jeżeli to interesowanie się człow iekiem  1-0 nie­

szczęśliwym , 2-0 zakw estjonow anego stanowiska m o­
ralnego, m oże być n iekorzystnem  dla interesującego

się, to znow u położenie moje takie jest, że w  inny 
sposób mało dobrego uczyn ić mogąc, nic chcę sobie 
tej drobnej odm aw iać przyjem ności.

W  każdym  razie, jeżeli to w chodzi w obręb p rz y ­
jętych konsekw encyj, proszę o odpowiedź.

1852 lata.
A venue M ontaignc 14 C . K . N orw id .

N o t a  w y d a w c y :  List zach ow ał się w
autografie w M uzeu m  X X . C za rto ry sk ich  w  K ra ­
k o w ie , rk p , nr. j  6 5 5. T ru d n o  określić, o  k tó ­
ry m  G zajK ow sk,m  tu -mowa; Krosnowiski ( A r i a ­
nach, 66) w ym ienia na em igracji trzech  o ficeró w  
tego n-azwska Z  n ich  S ta n is ła w  b. w ych o w a ­
n ek un iw . w arsz., p o d p o ru czn ik  czw artakó w , 
m ieszkał w  P aryżu . D o d ajm y, że N o rw id  w sta­
w ia się za  n im  sam będąc w ostateczn ej -potrzebie, 
która go .nidbawem p o p ch n ie  na ro zp aczliw ą  emi­
grację a o  A m ery k i.

2. D o jen. H enryka D em bińskiego.
(około 14 m arca 1863 r.)

Pon eważ miałem zaszczyt podzielać zdanie Sza- . 
now nego p. Generała, dotyczące bieżącej korespon­
dencji z Pressą, niechże G enerał poz-wol) mi jeszcze, 
ażebym  był w  tej mierze konsekw entnym .

ła n  M ickiew icz zapom ina, albo nie wie, iż ro z­
tropność n iety lk o  n.c jest fałskywością, ale owszem : 
roztropna ty lk o  szczerość m oże być praw dziw ą. N ie ­
roztrop n a szczerość je-s-t -najsubtelniejszą zdradą! . . .

N ik t  z  nas nie m yśli oszukać A ustrji, ale m y nie 
jesteśm y puDlicyści - ateusze, k tó rym  się zdaje, iż 
w szystkie powagi państw i czasów  od  naszego k ie­
szonkow ego zegarka zależą. M y w idzim y, jż A ustrja  
dopełnia hum anitarnych w zględem  nieszczęśliwej O j­
czy zn y  naszej obow iązków , i sprawiedliwość tę jej 
oddajem y. Pod żadnym  warunk-em  nie w olno n im  
zapom nieć, iż byw ają z b iw A tij nawet z i  to, że szklan­
kę wody podali pragnącym  w b ie ę  boże: a c zy  im to 
weJług czystości ich rąk poda;.1 yeti tę szklankę w o 
,1 y  będzie policzone? —  to w id n ie  że nie nasza rzecz 
o  rem w yro k ow ać, lecz rzecz czasu. Z  tej to  p rz y ­
czyn y, Generale, publicyści dzis.ejsi całą historję św ia­
ta według kieszon kow ych swoich zegarków  regulując, 
zarów no nie wiedzą, co jest szczerość, jak  i to, co 
jest zdradą, dopiero p o  upiyw ie czasu i współudziale 

swoim  własnym  odgadują.
M iło m i raz jeszcze uznać praw dziw ie Rycerskie 

pojęcie tych  rzeczy w  p ow ażn ych  Generała słowach, 
co zarazem  i dlatego kreślę, ażeby G enerał wedle u- 
podobania i sądu Swego u żytek  z tego zrobił.

Z  głęboikiem pow ażaniem
1863 C yp rian  N orw id .

Faubourg Poissoniere, 131

N o t a  ¥ y d a - w - c y :  A u to g ra f ró w n ież w
irk|p. X X . C za rto ry sk ich  n r. 5593, str. 328. List 
jest echem  w yp a d k ó w  z p o czą tk u  m arca 1863 r. 

Em igracja p aryska me byia jedn olita  w  p ogląd zie  
na pożąda-nyoh soju-szmikóiw p ow stan ia: le-w.ca 
pragnęła o p rzeć  się o  buntujące się p rze c iw k o  
-despotycznym  rządom  ży w io ły  ludow e i szukała 
k o n ta k tu  z  re w o lu cy jn y m i p arrjotam i W io ch  i 
W ęgier; o b ó z ks. C za rto ry sk ieg o  pragnął się o d ­
żegnać od  takiej pcm o-cy, a szukał jej w  oparciu 
o  A u strję , nadającą natenczas ży c z liw o ść  sprawie

pois-k-ej. W l. M ickiew icz, podów czas reprezen­
tant Tym cz_ R ządu N a ro d o w ego , ogłosi! b y ł w  
-dzienniku „L a  Presse“  artykuł;, gdzie so lid aryzu ­
jąc się z  m anifestem  K ossutha, u-derzył o stro  na 
A u strję. W  odpo-wiedzi na to gen. H . Dem-biń 
ski -ogłosił -w tejże „L a  Prcsse" (iz d-n- 13. III.) p ro ­
test, w  k tó ry m  -m. in. w yraził się: „za  wrog-a P o l­
ski u w ażam  k a żd eg o , ch o ćb y  się n azyw ał W'ł. M ic­
k ie w icz , k-t-oby usiłow ał w  najm niejszej m ierze 
n iep okoić A u strję  w  -kwestjii stanow iska P o lsk i" 
(z-db- W ł. M ickiew icz: „P a m iętn ik i" , II. 396). 
D o  antyrosyjskie; in terw en cji w  -sprawie polskiej 
nakłaniał A u strję  pap ież P-us IX . N o rw id  zb li­
ż o n y  sympaitjam1' do H o telu  L am bert i w iernie 
oddany S to licy  apostolskiej, nic dziw n ego, że so­
lid a ryzo w ał się z  w ystąpieniem  D em bińskiego i 
pospieszył (zapewne zaraz 13 lub 14. m arca) z  w y ­
rażeniem  m u tego.

3. D o  W incentego M azurkiew icza.
(Dn. 25— 27 lipca 1865).

Łaskaw y i W ielm ożn y Pan i  D obrodzieju!

Dow iaduję się w  tej chw ili, że Książę Jegomość 
pisał do Pana D obrodzieja, oświadczając Mu, że jest 
wielce chory, ale że będzie M u bardzo przyjem nie 
przyjąć G o, B oulevard D ineau en dehors de la porte 
N eu illy  nr. 18, z warunkiem , iż to z-ostanir tajem nicą. 
O w szem , ży c zy  on sobie, abym , gd yby list Jego za­
podział się gdzie, doniósł toż samo W . Panu D o b ro ­
dziejowi, co też czynię.

W e w szystkiem  używ am  form  iredniow  ecznych 
polskich z  p rzy czy n y , iż Polska, p rzez kilkadziesiąt 
lat dem okratyzując, nie postarała się sama z  siebie 
swojsnich w y ro b 'ć  kształtów  słowa i obyczaju, odpo­
wiednich w arunkum  w spółczesnym .

C o  najw yżej, jeżeli parę naczelnych słów, niewol- 

• niczo umarłe i ślepo z  francuskiego przetłum aczo­
nych, p rzyk le iła  czasow ym  opłatkiem  i ślina na w ierz­
chu, ale ani jednego winętrznego zw rotu  określeń i 
to l u właściwego republikańskiej jakości nie w y ro ­
biła i nie uzasadniła. Opieszała we wszystkiem , zd ra­
dza ty lk o  uroszczenia republikańskie, ale p otw ierdz.ć 
o w ych  nawet filo-Iogicznem przeprow adzeniem  i w y- 
dążeniem w iekow i nie postarała się.

Przebaczyć to  M oskalom  baidzo łacno z  pow odu, 
iż oni w szystk o  od obcych ludów  biorą; mniej łacno 
nam, k tó rych  języjc oceniony jest na ruble jak  głowa 
zb ójcy , a k tó ry  w szelako tak tępo rozw ija  się i sze­
r z y , tak  dalece, iż dopraw dy że jedynie średnio­
wiecznym  sw obodnie określać m yśl podobna. Zaś 
współczesnego wcale niem a. La langue moderne en 
Pologne est in connue! .  . .

Przypom ina mi to  te landary, które u szlachty 
polskiej w  spichrzach i zaniechanych stoją w o zo w ­
niach, a którem i lat temu sporo raz na wesele jeździł 
k tó ryś cześnik lub stoln-k, i od tego czasu pozosrają 
w u kryciu  ze sprzętam i mało używ anen.i. Tern w ię­
cej, iż przypom inam  sobie zarazem , że landary tak o­
we zawsze, latem i zimą, na samach ciężkich sjuoczy- 

waią. Czem u? N ie wiem  i bynajm niej zgadnąć nie 
kuszę się.

Z  tych  to p rzy c zy n  języki m sied n iow iiczn ym  
mam zaszczyt W.  Panu D obrodziejow i przesłać słowa

Księc-a Jegomości, zacnego przyjaciela mego, i zo­
staję z najglębszcm pow ażaniem  sługą uniżonym

1865. C yprjan  K am il N orw id .

(Adres:) M onsieur M r. dc M azurkiew icz a Vaugi- 
nard. Place dc 1‘Eglise nr. 7. Paris.

Stempel poczt.:) Paris, 25— 27 Juil, 1865. R  S-t. 
Lazare.

N o t a  w y d a w c y :  A u to g ra f w- zb-orarh 
rappersw ylskich. —  W . M azu rkiew icz b y ł sdkre 
tarzem  Burea-u Je Bienfaisance du X V  Ar.rondis- 
.sement. „K siąż,. Jegom ość" t c  zapew n e W ito ld  
C za rto ry sk i, starszy -syn Jas, A-dama. W  r. 1865 
„wiel-ce ch o ry ", zm arł rzeczyw iście  t. r. —  C h o ­
d ziło  w ięc, być m oże, o  jakiś .zapi-s dobroczyn n yI

4. D o  hr. M aleszewskiego.
(1868).

Podziękow ać C i nie pospieszyłem  za to, że byłeś 
łaskaw' zn o.ić  nę z W H m o żn y m  Potw orow skim .

R obiłem  to i rabiam czasem pour ne pas avo;r 
r iin  a me reprocher, du reste cela m ‘est indifferemt.

R zecz  się u nich tak kon klodu je: N ic  nie umie­
m y zrobić, —  tw o rzym y  ciało <i szukam y spółpracow- 
-mków podobnych do nas, —  lękam y się wszelkiej 
indyw idualność um ysłowej, bo jak palcem ruszy, to  
nas obali. U ludów  parlam entarnych są na to punkta, 
k on trak ty  i u kład y; u dzikich plem ion i sekt niema 
układów , jest ty lk o  osób - zb iór i personalna adhez­
ja sensualne. M ożesz pow iedzieć, że dlatego 1 z  te­

go idąc, w yw rócą się i będą O =  zero! A lbow iem  
inaczej być nie m oże!

Żadne reform y n.c nie zrobią tam, gdzie nie idzie
0 reform y, ale o regenerację.

W idzi się bardzo często w  pięknie ugotow anym  
rosole m archew, rzepę etc., pow ykraw aną i u form o­
waną nożem  kucharskim  w  gw iazdy, cyfry, kw iaty, 
serca pałające, kotw ice i k rzy że  nawet . . .  C ó ż  z te­
go? . . .  G d yb y  Fidias i Sanova p ow ykraw ali i zre­
form ow ali tak m archew i rzepę, —  zawsze to  byłaby 
legum ina.

T a k  dalece płonną jest reform a w szelka tam, gdzie 
re-generacja konieczną stawa się.

Vale et me arna.

1868. C yprjan  N orw id .
(Adres:) M onsieur le C te M aleszewski.

Nota wydawcy: Au-tograf w  błbljotece im.
L. Kronemlberga w  W arszaw ie, ikjp. nr. 876. —  
Tnu-dno określić napraw dę o  k tó re g o  z  MaJe- 
szew śkich -tu chodzi; -może o  G ustaw a (tir. 1800), 
oficera  .powstania li-stop., p óźn iej prezesa- Koła 
^niskiego w  B eilin ie. l i s t  jest ech^m jakiej: po­
dejrzanej w :dać -próby organ izacji n ow ego  ugru­
p o w an ia  ideow ego na am igracii. D ała  on a N o r ­
w id o w i sposobność do w y ra ż e ń ’a pogłądu na 
-całą em igrację, poglądu —  gorzkiego-

5. D o  Ludw ika M ierosławskiego.
(Dnia 23 września 1870).

K och an y Generale.
G łuchy, chory, sm utny, zam yślony, z  karnetem

1 ołów kiem  w  ręku wlazłem  gdzieś, a ktoś zaw ołał: 
esppion Prussien! Z  bólem iron, przebrnąłem  tę 
pianę spraw y niew ygodnej.

(D okończenie na SLronie 12-tej.)

Koniec Europy
D r. K . M . M oiaw iski, z n a k o m ity  hitorytk i 

n iestru d zo n y  badacz maiso-nerji p raw d ziw ej, w y ­
głosił w  to-w. iim. P io tra  Skargi w  W arsza­
wie niezm iernie in teresujący o d c z y t  o  dziełach 
najznakom itszego  historyka i filo zo fa  k a to lick ie­
go w spółczesnej Szw ajcarji, G onzagi de R e y ­
n o ld 1,ą, szczególnie o  ostatniem , syn-tetycznif uj 
m ującem  w spółczesn y -przełom d u ch o w y  naszej 
k u ltu ry : „L a  f ”n d‘E u iu p e , la re vo lu tio n  traign- 
que, la fin  d ‘-un mo-nd-e".

Szwaj-carja jest krajem  p ełn ym  -sprzeczności —  
m ó w ił dr. M o raw sk i —  z jednej stron y piękna 
p rzy ro d a  ' b eztro scy  m ieszkań cy, k tó r z y  w yd a ­
w ali się nam  bezpieczn i o d  k ry zy su , z drugiej 
pod pawierach-m ą sielianlk-orwych pozo-rów i p o­
godnej zew nętrzności sp o ty k a m y  n ajczarniejszy 
pesym izm - zim n y realizm , bardzo m ęską postaw ę 
w  zan-aganiu się z  ciężkiem - trudniościanr. ch-wili. 
Św ietna tradycja  m ilitarn a i szara praca na polu 
ekonom iczn em , b oh aterstw o w ojenne i zabiegli- 
w y  zm ysł -kupiecki. Z m ysł o rg an iza cy jn y  jest 
m oże najbardziej ch arakterystyczn ą  cechą naro- 
Jow ą; gdzie się spotka trzech  S zw ajcarów , p o w ­
staje organ izacja , R o d zin a , gm ina, kan to n , fe­
deracja to  jednostki o-rgjniza-cyjne nabrzm iałe 
w ietcanf tradycji, na k tó ry c h  de w yrasta  szw aj­
carski u stró j dem okracji elitarnej, łączący  sw o ­
bodę jedn ostki z n a jw yższym  m o żliw y m  p o zio ­
m em  cyw iliza cyjn y m  ogółu .

Jednakże i -w tym -k raju , zda się. bezsprzecznie 
zatrzaśn iętym  w s-wym sch o w ku  z  w yso kich  gór, 
zasłoniętym  od europejskich  burz, k o n flik ty , 
n urtujące całą w spółczesną E-uropę, zn a lazły  sw ój 
w yraz. N a  i-ch tle  pow staje  głęboko -pesymi­
styczn a, ctioc zak oń czo n a  mo-cnemi akcentami, 
w iarj', ks.ążka G o n zagi de Reyinold. Jest to 
jeszcze jedna z p ró b  syn tezy  epoiki, tak  obecnie 
częstych , -odnawiających tra d ycje  ,,Su-m“  św ięte­

go  T om asza  z A k w in u . N ajw ybitn iejsi j-j p r z e d ­
staw iciele, to  em igrant rosyjski Berdijaje-w, ró w ­
nież w ygn an iec, Szw ajcar Forster i u nas R om an  
D m ow ski "Wśród m ło d szych  p .ó r w y ró żn ia  hę 
D óboszyń ski, kitóry w  sw ej ostatniej książce ściśle 
n aw iązuje do św. T om asza, często sam próbując 
syntezy- ,

3 P O K O L E N IA .

R e y n o ld  daje w  siwem dziele odraz 3 gene­
racji: przedw-ojen i, w ojennej i powoj.-ninej, .uka­
zując przepaść m iędzy d aw n ym  ty p e m  p a try c ja -  
sza szw ajcarskiego, św-iatowca i eu ro p ejczyka , 
ko sm o p o lity  starannie p r z y  p o m o cy  fa m ili-ty ch  
fu n d u szó w  zak ła d o w ych  w j chow anego, a  „ w o ­
jen n ym " typem  n o w ym , zm u szan ym  d-o w alk  
z  p rzeciw n ościam i, w  c :ę ż k x h  w arun kach  zdo­
byw a .ą-cyim sobii m iejsce w  społeczeństw ie, o- 
dz-naczającym się brakiem  ró w n ow agi um ysło­
w ej i często  słabością fizy czn ą , m a ło  u czu cio ­
w ym , Jiulb nie o k a zu ją cy m  swy-oh u -c z j u Ć , p rz e d ­
w cześnie d o jrzałym . Jest to  p ie .w sz: pokolenie, 
k tó re  zaczy n a ło  swą ka-rjerę od  zera. C i, k tó r z y  
w yjd ą  z  w alk i zw y cię sk o  i nie dadzą się złam ać 
—  zostaną w odzam i. "W.aruni i, w  k tó ry c h  o b li­
czu stają, nie są do p o zazd ro szczen ia.

R E W O L U C J A  E U R O P E J S K A .

Sw ój „Sąd o sta teczn y  nad E u ro p ą " y a k  go 
n azyw a dr. M oraw ski) i.jmuje de Reynol.d w fo r ­
m ie jak b y  średn iow ieczn ego try p ty k u . Lew e 
sk rzy d ło  stan ow i w ielka rew olucja europejska, w  
k-tórei kon cep cji i oce-nie zgadza s:ę auto-r z  Ber- 
dn iew em , rew olu cja  c-d w iekó w  o-d-bywająci się 
pod1 f o w ie izch n ią  życia  europejskiego, na zew ­
n ątrz  w yrażo n a  w  tern,, co n azyw am y hum ani­
zm em . D e R eyn old  p rzy jm u je  n ow o czesn y  p o ­
gląd ka.tolł :ki na hum i.ni im, jatko bu n t -czysto

lu d zkich  p ierw ia stk ó w  przeciw  p o rząd k o w i b o ­
żem u. Za herolda o w e g o  rozpętania się in sty n k ­
tów  ludzlkich w y z w o lo n y c h  u-waża Roussea-u‘a. 
S y n te zy  te są jedn ak d op iero  p ionierską próbą 
zapuszczenia się w  nieznaną p uszczę h 'sto rj' 
miefał-szowi-naj. M ro żą ce  się dzieła, rzucające 
jaskraw e św iatło na fałszyw ie ubraną m asoński­
m i św iecidełkam i rzeczyw isto ść h isto ryczn ą, 
p rzek on u ją  nas raz p o  raz, że cała h isto-;a  od 
szeregu w eków pow in na być w łaściw ie napisana 
p oraź drugi.

W  sw ym  p rze g lą d z ’e orądów  społeczn y ch i na­
cjo n a listyczn ych , ru ch ó w  ideow ych  jak  ,.om an- 
ty zm , d< m o - liberaln ych, juk rew olucje  socjalne 
X I X  w ieku de R ey n o ld  zam ało w yk azu je  zn ajo ­
m ości o w ych  -ciem-nych sił, k tó re  z  .ukrycia w y ­
w ierały  sw ój wypływ na t ie g  w yp ad kó w . R o zw ó j 
n acjo n alizm ó w  nie był w o ln y  o d  ty ch  w p ły w ó w , 
na co w skazują dzdesiątlk’ do w od ów , jak  choćby 
z-ddbyca w  dnie u ro czyste  fasady w szystk ich  fa ­
szysto w skich  budynikówr gw iazda pięcic-ramienn 1, 
jeden z  p o d sta w o w y ch  sym b o ló w  m asońskich, 
lub barw y sztandaru w łoskiego, będące p ra w d o ­
podobnie barw am i W ie lk ich  L ó ż  Italskich. M a- 
sonerja w ycisnęła swe p iętn o na ro m a n ty z m u , 
k tó ry  siał zniszczenie p ierw iastk ó w  chrześcijań­
skich w  duchu n aro d o w ym , a  hasła „w o ln o ść, 
rów n ość i b ra terstw o " p ow tarzan e b y ły  w  dzie­
siątkach lóż p rzez  cały  w ie k  X V III  i wcześnii j, 
za n :m w yb u ch ły  w  rew olu cji francuskiej.

O becnie ten duch hum anizm u w ciela  się w 
dw a p o tw o rn e  ru ch y: am erykan zim  i boiisze- 
w izm , ruchy p o zo rn ie  sprzeczne, ale w  E tocie 
swej blisko siebie p olirew n e. P ierw szy  z  nich, 
o fic ja ln e  p rz e z  kośció ł p o tę p io n y  jako  sw oiste­
go  rodzaju herezja w spółczesności, w p ęd ził świat 
w  k ry zy s , w  jakim  się znajduje. D aty  191 7  {re­
w olu cja  bolszewuoka) i 1926 (p o czątek  kryzysu ), 
przejdą do historji jaiko rów nie p rzeło m o w e, jak 
ro k  1789 —  roik rew olu cji hancuskiej,. Śc’ś!e 
z tem i zagadnieniam i zw iązana jest kw estja ż y ­
dow ska, k tó rą  de R e y n o ld  uw-aża za lir.ję dem ar-

ka cyjn ą , m i jd ży  m yśiem em  starem  i p r z e s t ­
rzałem , a n ow oczesn em . A n ty sem ity zm , nie t. 
zw . zo o lo g iczn y , ale m ąd ry , o p a rty  na głębokk h 
podsraw ach badań i w ie d zy  i nieubłaganie zdą­
żający. do celu, jest p o trzebą  chw ili.

K O N T R R E W O L U C J A .

Praw e sk rzyd ło  try p ty k u  —  k o trrew o lu cja  
n arodow a, u kazuje  pole b itw y  ró żn ych  idei i za­
gadnień, ścierających  się jeszcze ciągle m iędzy 
sobą. Z  w alk  ty c h  w yło n i ™  doDiero n ow a rze­
czyw isto ść. Szwaj,carja w  tej tru d n ej ohw li nie 
Zawiszę postępuje z g o d n i, ze  sw ym  interesem . 
Przem ów ien ie  M o tty  na R ad zie  L-igi i głosow anie 
w  pa-‘lam encie nad spra w ą p łk . Y ille g o  —  to  
d w ie  s tro n y  m edalu. W  każd ym  razie pew ne... 
jest, że dalsze zach ow anie neutralność" p rzez  
Szw sjcarję, ogarniętą p ow szechn ą rew olucją  eu­
ropejską, jest n iem o ż’ iwe_

Stosunek de R eyn o ld 'a  do h itlery zm u  jest 
k r y ty c z n y , ale zn a k o m ity  filo zo f uw aża' jednak, 
że  b y ło  to  z jaw isko  żyw io ło w e , k tó re  uratow ało  
N ie m cy  od kom u n izm u. P o ró w n u jąc h itieryzjn  
z faszyzm em , scep tyczn ie  w yraża  się o  H itlerze , 
k t ó r y  nie poszedł w ślad M ussoł-niegc i nie uko­
ron ow ał, jalk tam ten, p iram idy h ierarm iezn ej 
sw ego narodu —  m onarchją.

C entraln e sk rzy d ło  zagadnienia ujmuje de 
R e y n o ld  w  rozdziale  pt. „P o trzeb a  jedności". 
T ezą  jest p otrzeba n a w ro iu  do teo kracji. Jedy­
ną p łaszczyzn ą, na której m oże nastąpić Zjedno­
czen ie, scalenie poszarpanej szalejącą rew olucją 
E u ro p y, jest p o w ró t do n iezniszczalnych  w ar­
tości k u ltu ry  chrześcijańskiej.

O brazem  sym bo liczn ym  szs iętego  G otarda, 
potężn a! gó ry , w zn oszącej się nad ziem ią, nie­
w zru szon ej o p ok i, z k tó re i tryskają życiodajne 
strum'.enie, k o ń c z y  dr- M oraw sk" sw ój w yk ład , 
p rz y ję ty  grzm otem  oklasków  p rzez słuchaczów  
p rzeję ty ch  J o  głębi w yraz-stością  w lzeriin ku 
w spółczesności, ukazan ego ich o czo m . (a. m.)
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U źródeł polskiego modernizmu
Szkic m ój nie ma pretensji do naiulkowosb — ■ 

jest zbiorem  uw ag nad p roblem em  genetzy m oder­
nizm u w ogóle, a w  Polsce w  szczególności.

Z a  punkt w yjścia im-oich ro zw a żań  przyj­
mę p rzeobrażan ia  się teo ryj poznania w  ciągu 
X I X  w ., bo tuitaj w :dzę istotne źró d ło  n ow ych  
p rą d ó w  um yslow ości z koń ca X IX  w e k u . Sięg­
nąć w ypada jeszcze do Kanta, k tó rego  system at 
iiilozoficzn y ciążył nad u m yslo w o ścią  E u ro p y  
p rzez  czas długi, bo aż do ro m an tyzm u , a i w 
epore p o zy ty w izm u  odezw ie się sianie A  więc, 
ro z p a tru ą c  zagadnienie poznania, u trzy m u je  
Kain-t, że istmeje „ r z e c z  s a m a  w  s o b i e "  
—  niezależnie od um ysloiwości i istoty  czlow idka, 
jednak p rzez rozum  jego poznaw alna.

1 ilozofja  rom an tyczn a z F ichtem  na czele o d ­
rzu ca  tę teorję K anta, tw ierdząc, że ",,ś w i a t  —  
t o  j a ź ń "  każdego czl-os*ietka, a mozliwoś-c-i re­

a lnego p o zn an ia  świata, leżącego p o za  jaźnią, sp ro ­
w adza się do zera. D la teg o  każde n ała d o w a n ie  
rzeczyw isto ści jest absurdem , a tw ó r c z y  duch 
lu d zk  jest jedyną o:ią świata. Stąd staw ia ro ­
m antyzm  na tak w yso kim  piedestale tw ó rcę, jako 
jedynego na ziem i zw iastuna i p ro ro k a  n ieskoń ­
czoności, k tó re j cząstką jest w łaśnie jaźń  artysty- 
Jedynem  p rzeto  zadaniem  tw ó r c y  jest dksplika- 
cja sw ojej jaźni tw ó rczej, czy li absolutu.

R ó żn e m 1' drogam i, iak w iem y, dochodzi a rty ­
sta ro m a n ty czn y  do tego celu. N ajgłębszą p rz y ­
czyn ą  jego tęskn o ty  do nieskoń czon ości jest p rze ­
konanie, że p rzeznaczen ie czlow idka w ybiega da­
leko poza granice ziem skiej egzystencji —  rom an ­
ty k  szuka p rzeto  ciągle tej drogi ku absolutow i. 
Nieuikojona jego tęskn ota jest mu .ierp-ienium o- 
knutnem ; ale znakkne przecież leikarscwo na u ci­
szenie jej —  rndość, i to m iłość zarów n o  niebiań­
ską jak ziemską- R w an ie się kit Bogu, w ieczn o­
ści i absolutow i ucisza się w m iłości ziem skiego 
świata i ziem skiej istoty . B ohater N ovalisa, 'skła­
niając głow ę na tono kochanej ko b iety , zd o b yw a 
p ełn t szczęście i pełne p ozn an ie albow iem  m iłość 
zry w a  zasłonę z  oblicza  bóstw a w  Sais.

P oglądy na 'sztukę łączą się ściśle z tą  teo tją  
pozna-nia. Skoro  jaźń  poety, jest w szysćkiam , 
sp ływ a do niej w szystk o , jak do oceanu, u to żsa­
m iając się z poznaniem  i prawdą. Stąd ju z Schil­
ler tw ierdzi, że do królestw a p ra w d y w ch o d zi 
człow iek  jedynie p rzez bram ę sztu k i, a k rań co w y  
pogląd1 w yp ow iada N o w alis: sztuka jest nietyliko 
drogą ku poznania w iodącą, ale jest „e  i n T e n  
d e r  E r k e n o t n  isi-s"  —  działem  poznania.

D o  jedności, it-ką stanow ią dla tw ó r c y  ro ­
m an tyczn ego  filo-zofj-a i sztuka, dochodzi jeszcze 
reliigja, jednak dom inujące stan ow isko zagirnuje 
sz-tulka, ukazująca w  obrazie n ieskończoność. 
G d y b y śm y  chcieli p o k u sić  się o p ew n ą syntezę —  
m o żn a b y  pow iedzieć, że dla maiterj.afety świat 
istnieje jako szereg o b iek tó w  i zjawisk, zm ien ­
n ych  w przestrzeni 1 czasie; spiryt-uahsta w idzi 
istotną cechę świata w  jego u ta jo n tm  duchow em  
znaczen iu; ro m a n tyk  natom iast uzyskuje  pełne 
p ozn an ie jedn ocząc oba poglądy.

N ie przekreślając m nterji ro m an tyzm  udu 
ch o w .a  ją —  i tiu już tjd ko  k ro k  od syjrribobzmu 
w  sztuce. N ie potrzebuję, .ma się rozum ieć, p od­
kreślać, jalk ży w o  m odern izm  zw iązan y; jest z p o ­
stacią filo zo ficzn o  - estetyczną rom antyki'. Jak 
z o b a czy m y  dalej, będzie i w iek odthyileń, jednak 
p u u k t w yjścia i założenia zasadnicze pozostaną 
te same.

P rze jd źm y  z kolei do oimów.enia gen ezy  m o ­
d ern izm u od stro n y najbardziej stosu n kow o ze­
w nętrznej, a m ia n o w 'J e  p rzy p a trzm y  się zjaw i­
skom  n o w y ch  prądów  w  ich h isto ryczn ym  roz- 
w oiu.

O tó ż  jak w idzieliśm y, w latach osiem dziesią­
ty c h  filo zo fia  p o zy ty w n a  C o m ta  znalazła się u 
szc zy tu  sw ego ro zw ó j j, dając św a.tu do ku m en ty 
ludzik e Z o li, tłu m acząc k a żd y  objaw  z p un ktu 
w 'dzen i i nauk p rzy ro d n i izych . D zieło  literac­
kie o  ile .nie by ło  sicudijuim an tro p o lo giczn em , było  
napew no toto-grafjj rzeczyw isto ści. A  jednak o d ­
czuw ać się daje pew ne zniechęcenie, aparja 1 p esy­
m izm . I tu taj jasno m usim y zdać sobie ąprawę 
ze znaczenia w ystąpień  M aeterlinaka i Bergsona, 
k t ó r z y  zaczęl' coraz natrętniej "ercfzić, że  p rz e ­
cież jest wiele zjatt isk talkkih, któryioh drogą ęiks- 
peryim entalno - p rzy ro d n iczą  w yjaśnić żadną pioa- 
rą nie m ożna, że o b o k  „b  e t e h u  m  a i n e“  —  
istnieje też i życie  duszy- I teraz następuje p e­
w ien rozłam : jedn ych ogarnia zw ątpienie  i deter- 
minizim —  „ i g n o r a n t  u s e t  i g n o r a b i -  
m u s " ,  propagują oni z zapam iętałością ku lt z ło ­
tego cielca, życ ie  filistersik.e i 'kom prom is'' ( „ R o ­
dzina P o łan ieck ich "): i tak „w asze g w ia zd y  o zd o ­
b y w c y  m łodzi —  w  ciem nościach pogasną z n ó w ;"  
d ru d zy  natom iast, właśnie c i młod.zi, rzucają się 
z całym  zapałem  do szukania n o w ych  dróg. W y ­
ty czn y ch , ma się rozum ieć, niema jeszcze żad ­
n ych  —  część za n ow ą w iarę p rzy jm u je  sp iry ­
ty zm , k tó r y  teraz zd o byw a sobie ogrom ne rzesze 
zw o len n ik ó w , szczególnie w  AngUjir i F rancji; —- 
■nni, pragnąc za w szelką cenę zach ow ać swą m ło ­
dość, w yodrębm ają  się zdecydow an ie od otacza ją­
cego ich świata filistró w , tw o rzą c  taik częste 
w ów czas cyganerje ; bohem y.

T y p o w y m  p rzykład am  takiego w rzen ia jest 
śwtaK a rty sty c z n y  m łodych w e Francji. P r z y j­
r z y m y  się p rzeto  b liże ' jako, że tutaj sk rysta lizo ­
w ał się ostatecznie m o d e r n  i S m  j a k o  p r ą d  
l i t e r a c k i  i tutaj korzeniam i’ tifcwi nasz m o­
dernizm  p rzyn a jm n ie j w  pierw szej swej fazie. A le  
o  tam  później.

O tó ż  o k o ło  1880 roku n aturalizm  francuski 
spoczął już na laurach. R om ans stal się z w y c z a j­
nym  artyku łem  handlowym i, p racow an o w  nim  
jak pracuje się w  occie, w  .maśle.

U rzęd o w ą zaś poezję reprezentują w ystudzeni 
łatam i, szlifu jący  swe wiersze parnasiści.

Jednem  słow em , hteratu ra  francuska zaczęła 
kostnieć. C z y ta  się jeszcze chętnie copraw da 
Stendhala, G o n co u rP ó w , Baudelaire, ale n ie w a -  
ra we własne siły, pesym izm , wieją&y z ich tw ó r­
czości, ogarnia cale pokolenie-

Zaipładniijące pierwiaistlk' p rz® h o d zą  z n ó w  z 
zagranicy. M u zyk a  W agn era w  św ietnej in terp re­
tacji La.moureiux ' C o lo n n e ‘ a p o rusza  um ysły  
m ło d y ch , k tó rz y  dostrzegają u W agn era ob o k  
genjalneigo m u zyka  - p o ety  - ideclło-ga i m eta fi­
zyk a. Pow stcją  gorące sp o ry  o  estetykę w agn e­
row ską, sztuka koipjowainia ustępuje miejsca sztu ­
ce orygin alnej transp ozycji.

Jednocześnie zw racają baczną uw agę na tw ór 
c z c ić  p rerafaelirów  angielskich, k tó rz y  szlach et­
nością charakteru, idealizm em  przekonań, tw o ­
rzy li sztukę w prost p rzeciw n ą m alarstw u reali­
styczn em u . Z aczyn a  zd o b yw ać sobie uznanie . 
żyw e  z. interesow anie w śród m ło d y ch  poezja 
tw ó rcó w  nieznanych  i od-su lię ty c h . jak G ustaw a 
M oreau, a przedew szystk iem  Stefaina Maila,nme'go, 
k tó ry  jako jeden z  p ierw szych  stosuje w  poezji 
technikę i środki m u zyczn e , przekreślając zu p eł­
nie a rch ’ tekton ikę logiczną, a dalej o d k ry to  po- 
now ine, odepch niętego p rzez  Parnasistów  Paw ła 
V erlain e'a, w ałęsającego się po szybikach, m iędzy 
jedn ym  a drugim  kie'is,zlki :m  absyntu zach w yca ł 
o n  w szystk ich  siwemi naiw nem i, tęsknemu p io ­
senkam i.

T a k  w ięc p o w o h  tw o rzą  się w śród m ło d ych  
now e nastroje, zarzuca się taik szlifow ane p rzez 
parnasistów  m etafo ry, w a lc z y z  banalnością stylu , 
szuka się now ego, gońętsiz-ego języka, b arw n iej­
szy ch  o brazó w . Pierw sze ugru p ow ań 'e  p oetów , 
w yzn ają cych  now e hasła to  „ L a  n o u v  e 1 ł e 
'. i v c  gai-u c h e "  pó/niejisza „Lu,tece". Pisują 
tu Jean M oreas^  T ailh cd e , H enri de Reiąuier, 
V e rh in e .

Z d e cy d o w a n y  kieru nek now em u ru chow i na­
daje tw ó rczo ść  17-letn iego  A rtu ra  Rimlbaud. W  
1884 r. pow staje sztan d arow y organ  m ło d ych  
„R em ie  inJependeinte" pod redakcją koleino  D u - 
jardin ‘ a, Feneon‘a T eo d o ra  W y.zew y, w reszcie 
G ustaw a Kahna, k t ó r y  nadal pism u układJsyste­
m a ty czn y  i ce low y, będąc sam w  n ow ym  ru chu 
n ajw ybitn iejszym  teoretykiem  i organ izatorem . 
Jemu zaw d żięczam y sform ułow an ie zasad „ w o l­
nego w ieraz-a", jam u w reszcie n ajw yżej po-d w zg lę ­
dem a rty sty czn y m  sto jący  m iesięcznik „L a  V o -  
gue“ .

N ie obeszło się baz w alki: D w a j parnasiści 
G abrjel V ica:re i H eni i Beaudaire w ydają a n o ­
nim ow o w r. 188$ zb iór w ierszy p-t. „ L e s  d e -  
1 q u  e s 2 e n c e s d ‘ A  d O' r  e F  Ji o u  p  e t 1  e, 
p o e t e  d ć c a i d e n  t" , naśladując w cale zręczn ie  
przesadny styl .m łodych p o etó w . M ały ten z b io ­
rek odegrał rolę k a m y k a , c o  porusza lawinę. Po- 

js.ypały się setki hry-uyfc i polem ik, a m ianem  de- 
kadenta obdarzon o ty ch  w szystk ich , co uch ybia­
ją pojęciom  d o ty ch cza so w e ! p oetyki. N a p ró żn o  
jednak ostrzega się czy te ln ik ó w  p rzed  n ow ą p o e­
zją ludzi przew ażnie r  efranauskiego pochodzę 
nia, a temisameim szkodliw ej dla k u ltu ry  rodzim ej 
—  symipatje wszyis-tikich zw racają się zd ecy d o w a ­
nie w  kierunku m łodych.

I w ów czas to ci młodzii zaczęli .szukać dla^sie- 
b :e jakiegoś szyldu, n azyw ają się w ięc najpierw  
symbohistaimi. T erm in  ten padł p oraź p ierw szy 
p o J .z is  jednego z c e n :lc ‘ów u Maila,nme‘ego, cał­
kiem  zresztą tra fn y  dla jego twótazojścJ. Jednak 
o sym bolizm ie  jako o kierunku l:terackim  a la 
longue .m ow y być me m oże, bo  k a ż d y  z w yb it­
niejszych tw ó rcó w  idzie własną drogą, tnie za w ­
sze p o  lin.ji sym bolu . N atom iast w szy stk ich  łączy-'.,;, 
ta „ m ł o d o ś ć " ,  zerw anie d aw n ych  pęt, to  co 
chcjiaino zaw rzeć w określeń u „m  o d e r n i s t  e“ .

Najwięlksze jed n ako w o ż z d o b y c ie  zaw d zię ­
czam y Francji na polu form y- W p ro w a d za  się 
tutaj n o w y  s y m b o l  w  przeciw staw ien iu  do 
sym b o lu  daw nego ro m an tyczn ego , 'k tó ry  za m y ­
ka ł w  słowie wietczne tran-scedentailne .piraw jy. 
N o w y  s y m b ji w yrąaa też to, co  n idzim ydow e, 
zupełnje i.nnemi środkam i, doprow adzają': na- 
’ w y  do specjalnego n astroju odczuw an ia. Stara 
technika bierze, u czu cie  sam o, albo jago, z e w ­
nętrzne p rz y c z y n y  i o b jaw y i opisuje je, a now a 
technika bierze daleki ty lk o  o d p o w ied n ik  w y w o ­
łu jący  iden tyczn e uczucie. Podczas gd y dotąd 
analizow ano, ro zry w an o  w rażenia, d źw ięk  1 jtfZył 
się ty lk o  z dźw iękiem , a barw a ty lk o  z barw ą, 
teraz to n y  m uzyczn e stają się w idzialne, k o lo r y  
śpiewają, B g ło s y  pachną (p o czątek  'daje A rtu r  
R im baud, do absurd.u dop row adza Re-ne Shil.

D ru gą  zd o b yczą  m odern istów  francuskich  
jest zerw anie p ęt dawnej w ersyfikacji i w p ro ­
wadzenie it. zw . „1 e v e r s  l i b r ę " .  K ażdem u 
poecie w oln o  stw arzać własną o ryg in aln ą  strofę 
i u ży w a ć  takiego system u, jalki odipow Tda jego 
duszy. N o w ą  poezję od p ro z y  odróżn ia  jej m u­
zykaln ość, W  braku obcego języko w i fra n cu ­
skiem u akcentu to-mcznego, w p ro w ad zo n o  ak 
cent w łasnego w zruszenia (t. zw . „1 ‘ attec e n t 
d‘i ,m ipu l.s ' o n“ ), on jeden m oże ‘k ierow ać har- 
moinją stro fy .

T ą k b y  się przedstaw iał w  k ró tk im  zarysie 
p rze ło m o w y  okres ina terenie Francji- Przeniesiem y 
się teraz już na stale do Polski. T ło  ogólm e p o ­
dobnie, jak w szędzie —  nakreślone ju ż p o p rzed ­
nio. D o rzu cić  jeszcze  n ależałoby parę rysów  c h a ­
ra k te ry styczn y ch  i sp ecyficzn ych  dla sp ołeczeń ­
stwa polskiego, a m ianow icie rozm iłow an ie w  hi- 
storji narodu i -tendencja społeczna. O bie te ce­
ch y  ustaliły s.ę z p rz y czy n  całkow icie  z ro z u ­
m iałych . N aró d , dla k tó rego  cała teraźniejszość 
była  jednem w ielkiem  p.eklem  istnienia, k tó rego  
p rzyszło ść p rzesło n ięto  ciem ną, .ponurą m głą, 
musiał zatonąć w  u top ji przeszłości, znajdow ać 
w  niej zadow olen ie sw ych tęsknot, w  niej jed y ­
nie czerpać podnietę do d a k zgj beznadziejnej 
zdaw ałoby się walki- Stąd w y p ły w a  ten dencja, 
z kitórej sobie jasno zdaw ali sprawę tw ó rcy .

C zeg o  nie m ożna b yło  p ed  okiem  cen zury 
w yrazić  w  roz.twawie lub na lam ach prasy:, p o d a ­
w an o w  w yraźn ej aluzji w  dziele sztuki.

U tw ó r  literacki staw ał się zwólłfna w  Polsce 
'przedm iotem  d yd a k tyk i. Chmielow-slki jeszcze w
u  w yd . „.z a r y s u  l i t e r a t u r y  o s t a t

N I C H  L A T "  pisze:

„ Z a s ł u g a  K is arza  m i e r z y ć  się u n a s  Jmijsi i d ługo 
je d z c ie ,  n ie  d o s k o n a ło ś c i ą  w y k o n a n i a ,  ile 'jjpffz„jem 
z a s a d  i d ą ż n o ś c i  i i r z e z e ń ' sz e rz o n y c  h "

W y r a ź n y  tu w o ły w  estetyki T o łsto ja . ' Z w o l ­

na jednak mlodlzi zafżzłynają ipolm ow ać, że l ite ­
ratura, że sztu k a  sama p rzez  ^ię bez n iew o ln icze ­

g o  ulegania przejść owej d o ktryn ie  o z y  tendencji, 
imOże b yć .świadectwem  ducha n arodow ego. W  
1887 r. m yśl tę krystalizu ie  p o r B  p ierw szy  u nas 
m io d y  w ów czas .poeta Miiinam w  p ro g ram o w y m  
a rty k u le  ,,Ż y  c i a“  w arszaw skiego.

„C h cem yta  pisze —  prźęćiw działać) pew.nen-iu 
skrzyw ieniu  pojęć, w yw ołanem u zbytm em  rozw iel- 
m ożnieniem  się tendencyjności w naszei l i t e .  . mrze 
pięknej, kierując się w  w yb orze  u tw o rów  głównie 
w artością ich artystyczną. C hcem y zapoznać pu 
bliezność nasza z nainowszem i prądami we w szystkich 
piśmienni' tw ich  świata".

M a się ro zu m ie ć^ ,Ż y cie"  nie mcjglo się w yo d ­
rębnić zdecydow an ie, nie m o gło  p o m ijać a rty k u ­
łó w  maulkowo - sp ołeczn ych . —  Jednak głó w n ą 
jogo zasługą zos'tanie p r.z  y»s w o  .j e n i e Polsbe 
naijwyibiLniajszyćh arcyd zieł liteiraitury o.bpćj 1 tak 
zam ieszczon o ,w tlom aczem u: Ca,rdueci‘ ego,
Vrc'hl"’dky‘ ogo, Hairan-courtd, R ossettdego, Swi- 
'nibu.rned, Tenuys-on‘a, Baiudelajtr-ed i in.

W  d z :esięć lat p ó źn iej p o w fta je  n ow a p lacó w ­
ka m ło d ych , znacznie głośniejsza, bo p o tw ier­
dzona szeregiem  o ryg in a ln ych  u tw o ró w , a m ia­
n ow icie, w ży a ie "  w Kralkowie w  1897 r. pc i  re­
dakcją Lu.dwllka Szczepańskiego,, p o e ty  i p u bli­
cysty. P o c z ą tk ’ pisma nie zap ow iadały nic re­
w elacy jn ego  —  m iało to  b y ć  ko n tyn u acja  „Ż_y- 
c ia" warszlawslkiego, a zarazem  coś w  rod.zaju 
francuskiej ^La. pluime" —  antołogii rzadkich  
yJzieł uspoleczinranych ty lk o  rptisarzy.

N ie p o z o rn y  fnłklt -porusza cpiinjję: „ Ż y c ie "  z t-  
-m'eszcza bardzo  ż y c zh w ą  recenzję książki 
'dlA-nnunzia -tluimaczema Kom-ryń^kiejgo. ' O d ­
pow iada na to ze świętem  oburzeniem  redaktor 
„S łow a P o lsk iego ", Szczap-anowaki: iak mo-ąna
w p ro w ad zać do naszej litera tu ry  dzieło pisarza 
„ d y s z ą c e g o  r u j ą  ; i - Ę p o - n u - b s - t  w  e-irn". 
Przyk-la-snął artykuło-wi tem u gorąco prof. U . J- 
M. Zdziechow-ski, dzi-wiac się niezm iernie, żc 
znalazło się p ism o, k tó re  ma odw agę b ron ić a jć iry  
przegranej spraw y.

Ta-k wie-c J , : n c i p  r t Tragoedlia". Szcze-pa- 
now-ski i Z-dizi ech owaki stoją na stanow isku este­
ty k i T o łsto ja , tw ierdząc, że jedy-nie do-biro jest 
naj-wyższy-m celem  naszego życia , a zarazem  : 
sztuiki —  od-su-wa w ięc e o  i p s o  na plan dalszy 
-pięlkno i -prawdę. U  nas -to pojęcie d-ob-ri nabrało 
sipecja-lnego Idealnego zabarw ienia, a m ianowiciei’' 
patrjotyjczno - n arodow ego.

T a k  w ięc ty lk o  taikie dzieło m i dla nas -war­
tość, k tó re  p o d trzy m u je  ducha narodow ego, zda­
niem Szęzep-a-nowskicgo i Zdziech-owskiego, za­
p atrzo n ych  w  posąg M ickiew icza , a li-teraturę 
wtpó-Iczasną, podciągających -koniecznie do -p-m- 
mie.mstydh i F ilaretów . -Poizlariom p o w yższych  
auit-orów w tó ru je  ChmialoWsIki pisząc:

„Zaśłńniaią się m odem lśpi czcią dla sztu ­
ki czystej, ale nie re ty , fe tu ik a  ta aż zanadto
często jest n ieczysta".

T ak ie  same stanow isko zajm-ują k-s. Jan Pa- 
wefek-i, k tó ry  'cieszy się ogro-m-nie, tż e  -niema u 
inas ty p ó w  -ta.kibh (Hqimo Sapiens), oraz H e n ry k  
Srruw e.

T a k  -więc jeśli p rz e c iw n ic y  „ Ż y c ia "  na sw o :m 
szta-ndarze w ypisał haisł-o „ D  o b- r o p- -l u s p i ę k- 
n o ", to „ Ż y c ie "  nato-miast w zięło  za dew izę sło­

wa O skaiu  W illde‘a: „ N i e m a  k s i ą ż k i  z ł e j  
l u b  d o b r e j ,  s ą  -t y  1 k  o k s i ą ż k i  ź l e  1 u. b 
d o b r z e  n a p i n a n e " .

N a  ataki Szczspamowslkie-go o-Jjpowiada p ierw ­
szy  L u d w ik  Szczepański w  arty-kulie „Szt-uka na­
ro d o w a", twiurdzą-c, że sztuka w założeniu  swem 
jest k o sm o p o lityczn a, artysta nie znosi o gran i­
czeń, gd yż  ood-stawą szt-ulki je-s-t s-wobodą i w y ­
sta rczy  b y  t-wó-rca wyraz-il treść sw ego ducha w  
najd-osko-nal-szy Sposób, a sztuka jego jest i p ięk­
ną i p o żyteczn ą  i na-ro.dową Głęibiaj, je-sz-cze k w e- 
.-stję tę rozp atru je  A rtu r  Górsfki, u-miesz-czają; sze­
reg artyku-lów p t  „M łod a  Polsika‘3 podpisanych  
,,Quasim o-do“ . Podkreśla autor p rzedaw szyst- 
kiem  -rozk m, jaki w y tw o rz y ł się n rę d z y  starem , 
a m iodem  pokoilen-iem, a dalej -między -mlo-dym 
tw ó rcą  a społeczeństw em :

„ Z  j"dnej’ strony stanęła prawda dla prawdy, i 
sztuka dla sztuki —  z drugiej p rak tyczn y  punkt wi ■ 
dzania narodow o - społeczny, albo religijny".

„C h ce m y  się oprzeć —  pisze przed zalewem war- 
cholstw a i faryzei.amu, chcem y w ytw o T iyć  w o k oło  
siebie trochę w olnego miejsca, aby dać piersiom „wo 
bod,niej odetchnąć w  dusznej atm osferze k ra k o w ­
skiej".

Odipiera też zac-zjdlt b raku  -p-atrj-oityzmu i na­
rodow ości —  stw ierdza, że .najwyższą literaturą 
jes-t li-teratura o-gólno ludzka, literatura, .która 
nie k o ń cz y  się za tą 'u b  ow ą gra-m-cą w yrazu  ,,c a- 
l e g ’ o c z ł o w i e k a " ,  p o d ch w y tu ją : m yśl: i u- 
czu.ciajńjspólne każdej duszy i sercu ludzkiem u. 
A  ż-e „ O  -b i i t C  o  ni -r o -d u  s - n a 10 u, s e s t  G  -u- 
s - t a v t i s "  —  nie m oże być tutaj .zarzutem . E p o ­
ka p rzecie ż  inna. Z ro m an tyczn ego  zapału o stu ­
d ziły  m fodą generację dwie kaita-strofy p o w sta­
niow e, p o z y ty w iz m  w ięc w yd rw ił uniesienia i 
m arzycielstw a . G d y  jed n a k  i jego lek arstw o  —  
p r a c a  o r g a n i c z n a "  za-wicdla srom otnie —  
przeszła praw em  kontrastu kolej in n ych  haseł, 
k tó re  głoszą o-dwró-t od ; rzeczywis-tośoi sm utnej 
i ciem nej w  jed y n y  y o ln y  kraj —  w e c z n e j ch i­
m ery.

Z ro zu m ieć łatw o jak ciężką -musiało sto czy c  
„ Ż y c ie "  w a lk i  w  O b ro n i; tak ich  hase^ —  W  g ło ­
w ie starszego pcko-lema pom ieścić się nie m ogło, 
że sztuka nie będ'z’e -teraz skarbczyikiem ’ h isto­
ryczn ych  pam iątek. P osyp ały  się w ięc p o lem i­
k i, d rw in y  —  pism o jednak popularności me 
zd o b yło  —  b yło  ciągle odsuw ane w  cień i n iedo­
ceniane.

P raw d ziw ą w alkę, a zarazem  now ą erę d.la 
„ Ż y c ia " , ro zp oczą ł dqpiero m łody, ale szero k o  
-ul w  Niem-cze-ch znany Sc. P rzybyszew sk i, k t ó r y  

p rzyjech ał do K rak ow a i stanął na czele Milo-d-ej 
Polaki W^jlu-tym 1899 r. Sława p oprzedza p rz y ­
jazd w ielkiego P rzyb ysza: dla mil-niy.ch jes-t on 
u-o-so-b-ienicm nowej, szit-uiki —  dla starych  p rofą- 
nem i dekadentem . Już p ierw szy p ro gram o w y 
artMkru-ł ,,Coinfiiteor“  w skazuje, że a-m jedni, ani 
d ru d zy na Przybyszews:k'-m się -nie zawie-dn. — • 
N :,,kt przed nim nie sform ułow ał sw ego św iato ­
poglądu tak o stro  i 'zdecydow anie:

„S ztu k a  nie ma żadnego celu, jest celam sa­
ma w sobie".

„A rty sta  nie jest ani sługą ani ! .ierownikiem , stoi 
przed życiem  i ponad światem —  jest Panem Panów 
nieokiełzany żadnem prawem , nieograniczony żadną 
silą ludzką".

Wiid-zumy ch-oćby z ki-llku tych  w y ty c z n y c h , 
że program  ten różni się zdecydow an ie o d  po 
przedni-oh, jeszcze niedaw no pijał G órski:

„P rogram y niech tw orzą  ludzie nowi, co chcą 
działać. M y piszem y właśni,: dlatego, żeby nie dzia­
łać. Literatura to Pani naisza —  O ręd ow n iczka  na- 

,sza, Pocieszycielka nasza, do której m y grzeszni w o ­
łam y z głębokości naszych pragnień i sm utków ".

Z aryso w u je  się też w y ra ź n y  ro d a m  w śród 
m ło d ych : jedni i-dą za G órskim , Z.dziecho-wski.m, 
W y rzy k o w s k im , zapatrzeni w  ideał -syntetycz­
nej tw ó rczo ści n arodow ej z M ickiew iczem  na 
czele, drudzy za P rzyb yszew sk im  —  apostołem  
„ c z y s t e j "  s z t - u k i  m dyw iduaifctym n ej.

Ro-złam ten z la-tarm się po-glębiał i d o p ro w a­
dził do likw idacji „ Ż y c ia " . Jeśli chodzi o w y ­
stąpienie Przybyszewisbk-go, to  teorje jego r o z ­
p atryw a ć trzeba z  dw óuh p u n k tó w  w iizeinia: 1) 
ja k o  osobiste, skraijn'ie sulhjdktywine „ c r e - d - o "  
s z c z e g ó l m e  t  aum, ((gdzie m ów i o „n  a g i e j 
c ł u s . z y " ,  „a md r o-gfyi n, i ź ,m  i- e“  i „ - n o w e j  
s z t u c e " .  T eo rje  te zn alazły  zrozu m ien ie  u 
niolicziny :h  ty-llko jalk: Mioińtlkiego,, Wyqp-iań- 
skiego, Żero-tnisfkiego i Żultawsltócgo, po-dcza-s g i y  
2) jako  w yraz, całego pokolenia b y ły  sztandarem  
w  w alce o zdobycie  szerokich  praw  osobistej 
sw e b ed y  dla tw ó rczej 'edno-sitki.

Talk w ięc ręprezentantem  mło-dsgo .pokoleń1! 
jest Prz^byszewak-i o ty le, o -ile w „ Ż y c iu "  w ystę­
puje p rzec iw  sztuce tendencyjnej, pouczającej, 
sztuce —  ro.zryw ce, oraz -przocittój ograniczeniu 
praw  artystY- P rzybyszew skiem u zaw dżięcza  
w ięc mod-eriiizim bardzo dużo: sugestyw nem  sło ­
wem , doborem  gen jalnych w sp ó łp ra co w n ik ó w  
jak W ysp iań ski, w ysokim  p-ozio-meim a rty s ty c z ­
n ym  zam ieszczo n ych ' u tw o ró w  —  zad ecyd o w ą1 
ostatecznie o zw ycięstw ie m odernizm u, k tó r y  za 
-ntcjaitywą Feldm ana na w.alór „M ło d y ch  N ie ­
m iec" p rzyjm u je szyld  „M łod ej P olski".

Taikfoy p ę  więc w szk ico w y m  rzucie  .przeds.ta- 
wialaPgeneza i krjistaliza-cja m o dern izm u w  Pol 
sce.
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Twórczość K. Dobrzyńskiego
Stw ierdzenie, że żyjem y w  okresie giębokich 

przem ian, d okon u jących  się we w szelk ich  dzie- 
.dzinaeh, b y ło b y  w yp ło w ia ły m  tnuiameim, gd yb y  
on o nie b y ło  nam p o trzeb n e  dla scharaikteryzo- 
iwainia tw ó rczo ści pOetyiaklieg K . D ła lp r iz y ,  ń- 

S k  i e g  o. M ożna p o w ied zieć, że Dobrzynsiki 
jest p ro d u k tem  ow ego procesu .pantransforam acji 
JkukuralLnej, polegającej na tem , że w arstw y  nie- 
historyczine p o czyn ają  w nosić sw oje W kłady do 
tmtacbu k-uil-Dury i to coraz częściej, coraz świa- 

dom iej, coraz liczniej.
D aw niej, przed kilkudziesięciom a la ty , do­

k o n y w a ło  to  się spontanicznie, naglle, ży w io ło w o , 
jed n o razow o  i —  w y ją tk o w o . M am y tu na m y ­
śli przedewszystikiem  -getijiusz K asprow icza, k t ó ­
rego cała w yją tk o w o ść  polegała na tem , że byf 
—  geniuszem . D zisiaj sp otykam y się niejako z 
akcją bardziej zorganizow an ą i ciągłą. Dzisiaj 
właśnie grup y społeczeństw  najniższe dążą do 
s zc zy tó w  już z  naturalnego pppędu- D zisiaj fak t, 
że syn chłopa lub robotn ika objaw ia n iezw y czaj­
ne zdolności i je u rzeczyw istn ia , nic jest w yp a d ­
kiem  odoso bn io n ym , lecz zjaw iskiem  praw ie, że 

pow szedniem -

Piew ca ro botn iczej Ł od zi

T w ó rc zo ś ć  K azim ierza D o b rzyń skieg o  m oże 
b y ć  uw ażana za synon im  ty ch  o r g a n i c z ­
n y c h ,  t w ó r c z y c h  p r z e o b r a ż e ń ,  jakie 
dokonują się w  łonie klasy pracującej, proletar- 
jatu. Będąc synonim em , jest jednocześnie czeinś 
no-wem, świeżem , n łezw yklem .

N a  czernie  ta n o  w  o ś ć, ś w i e ż  o* ś ć i n i e ­
z w y k ł o ś ć  talentu D o b rzyń sk ieg o  połega? O - 
tó ż  D o b rzyń sk ieg o  p o ezje  są w yrazem  p rzeżyć  
proletarjusza. W idać w nich bunt p rzeciw k o  
żelaznej w oli kapitalisty, w alkę z nędzą, ciężio 
ro b o cz y  trud Jest to poezja —  w  najbardziej 

.ch arak terysty czn y ch  sw ych  m iejscach —  fab ryki, 
m aszyn, -tra-n-sm-jsy-j, kotl-ów, młotoiw, żelaza. 
Z d a w ało b y  się, że w sk u tek  tego będzie ona poezją 
m ięd zyn aro d ó w k i, dbjaweim a rty sty czn y m  idei 
marksow-slkich, jalk te w szystk ie, z któreimi się 
tu i tam sp o tyk a m y.

T ym czasem  D o b rzy ń sk i będąc „prol-cjeinT, 
ani na chw ilę n ie przestał b y ć . . .  P o l a k i e m .
I to czyn i zeń zjaw isko  jak dotąd n iezw ykłe . 
W szy scy  poeci p ro łetarjaocy siedizą po uszy w 
grządkiem  bagnie hu m an itaryzm u w imię „d ek la ­
racji praw  n ow ego, w oln ego  cz ło w iek a". Są ni- 
czem  innem , jak tyllko tw o rem  w yłączn ie  tego 
kom pldksu stosu n k ów  socjaln ych, jakie dzisiaj 

.d om in ują. N ie  stoją przed niem i, nie opan ow ują 
ich, nie władają n iem i. D o b rzy ń sk i zaś jest -aze-mś 
więcej. U  niego w idać p rzezw yciężen ie  sw ego 
środow iska, zdolność osw obodzenia się z  jego 
w ięz i i kierow ania nim . Jest metyHko -proletar­
iuszem , w ałczącym  o w artość .świata p ra cy , lecz 
także czlow idkiam , m ającym  św iadom ość swej 
n atury i osobow ości, czułym  na w artości n aro ­
do w e, społeczne.

W iersze jego nie m ają nic z charakteru  „ r e ­
w o lty "  a rtystyczn ej. P rzeciw n ie , ujawnia się w 
nich silny tradycjonołiizm , r o d z i m o ś ć ,  rdzen- 
ność polska. P rzyp om in ają  K asprow icza i M ic­
k iew icza  nie na ty le  jednak, b y  to -uchybiało w 
w yb itn ym  stopni,u artyzm-owi. D ź w ię cz y  w nich 
z  idi'e c y! ,di o  w  a, n i e m/ ę/s- k)-i -t -oi n, dl rl g) a 
s t r u n a  s i ł y ,  harcu, w o l i  n i e z  ł o m  n- e j. 
Zw łaszcza  ch a ra k te ry styczn y  jest w iersz p. t. 
„ W  fab ryczn ej hali", jako w yraz  w yzw alan ia  się 
z  ciała robotn ika  —  d-uszy. P oeta mu-zylkę fa­
b ry k i przeplata m u zyką  —  lasów, łąk, słońca, 
dzieciństw a. W sipódźw ięezą jednocześnie te dwa 
akordy, nie w yw o łu jąc  -dysonansu.

D o b rzyń sk i -nie je-st liryk iem  - ergo-tystą. ''k 
m om entach, w  k tó ry ch  jes-t on najbardziej sobą, 
do głosu do-ch-odzi u-cizu-cie społeczne, co w idać 
ch o cia żb y  w  wiersz-u „L ecą  liście":

„T u taj m róz p rzyjd zie  b ia lo licy  . . .
K rew  zetn ie  w ż y ta ch , t y m  —  b e z  c h a t y  
W y sre b rz y  szro n em  strz ę p y  s z a ty  
X w p eltę  zm ien i Izę w ź re n icy  . .  .“

Czarna poezja
P rz y s z ła  do m n ie —•
O K A . . .  l
kied yś, gdym  s ta t n m a sz y n y , 
w w y sitk u  p rężący m  ram io n a , 
w sm ak u  gorzkiej ślin y  

w śród  ch ich o tu
z ło śliw y ch  m k n ą cy ch  z sy k iem  pasów .

P rz y sz ła  j
ona . . .  c z a rn a  . . .  sy m b o ! cz a sn  —  
w y k w it d y m iącej, um ęczon ej krw i.
—  „ J e s te m " . —  To t y ?  . . .
G dzieś cię w id ziałem , lecz  gdzie n ie  p am iętam  —  
lecz  c z e k a j . . .  c z e k a j . . .  —  w iem  jnż -—  w o czach

snk i,

gdy jej o p raw ca ro z ry w a ł n a  sztn k i 

m ałe  sz cz e n ię ta  . . .
W  ch ark o cie , k tó ry  k o n ał w u ścisk u  obroży  
A p o te m . . .  w o czach  zgłodn iałej d ziecin y , 
gdym  w id ział jak bladł 
sk raw ek  b łęk itu  z a m k n ięty  w ź re n icy  

p a trz ą ce j w św ia t —  
w św ia t b o ż y .
T y  jesteś  in n a  od ty ch  w sz y stk ich  in n y ch ; 

p o częta  w b ły sk aw icy  
b urz ro z sz a la ły ch  w o b łąk an em  łonie, 

gd y płonie
w o czach  k rw aw ą p ła ch tą  z g rz y t! . . .
O . . .  —  i ty  m asz  sw ój r y tm ! . . .
S ły sz y sz  ten  s tra sz n y  p rzy g łu szo n y  śpiew , 
ja k  dźw ięk ch ro p aw y  pękniętego d zw o n u ?  

to ł z y  to 'k r e w ___
to p o t . . .  setek  . . .  ty s ię cy  . . .  m iljonów  —  
k ap iące  zw o ln a w z im n y  św ia ta  g łaz  . . .

P ły n ą
m o n o to n n ą s tru g ą , 
k rop la goni drugą —  
d n iem  . . .  godziną . . .
S ta n ą ł w biegu c z a s !
. . .  a one p ły n ą
w  p rzy sz ło ść  —  w zm ie rz ch ły  m y t, 
to  tw ój ry tm  . . .
N iem a w tobie R om eów , B a e try c z  ni Ju lji, 
p a c h n ą c y c h  sło ń cem  d ź w ię cz ą cy ch  sonetów , 
lecz  jest m u zyk a —  o, ta k  —  ch rz ę st szkieletów  
o k ry ty ch  strzęp em  sp otn iałej koszuli —  i
m n zy k a , głodem  ro z tę tn io n y ch  trzew  , . 

je s t śpiew  . • jest śpiew  . . .
T łu k ący ch  łb am i o zęb ate  koła, 
n a k tó ry ch  jeszcze  nie zak rzep ła  krew  . . .  
jest śpiew  . . .  jest śpiew  . . .  
b ie g n ą cy  w dale ech ow em  odbiciem  
sz a le ń stw a  . . .  w y cie m !
Je ste ś  c z a rn a , jak  tw arz ty ch  licz n y ch  m iljonów , 
ty ch  w sz y s tk ic h :
w lo k ący ch  ciężk i ła ń cu ch  z kołyski  

do zgonu.
P o zn ałem  cię —  
to ty  b y łaś  w e łzie m ojej m atk i, 
w ypłow iałej od balji, gdy ch ieb a ostatk i 
k ład ła  m i w dłonie.
P ła k a ła ś  m i n a  skronie, 
jak p rz y sz ły ch  lasów  siew  . . .
C h o d ź! . . .
Czuję twój z e w ! . . .
Pó jdziem  n a  ro strn m  św ia ta , 
p ło n ą cą  żagw ią  poorzem  po niebie  

aż stan ie  w sz k a rła ta ch -  
C h odź!
T y jesteś —  ja,
ty ś  m nie zro d ziła  —  a jam  stw o rzy ł ciebie. 
S ły s z y s z ?  —  głaz d r g a . . .

C h odź!
C zas p om yka.
N astroję  cieb ie  n a  n a jw y ż sz y  ton, 
sta n ę  n a  ro stru m , ja —  sy n  robotnika  
bitego ciągle przez op asłą  pięść •—  
dobędę ogień z zask le p ia ły ch  łon  
Z an u cę  pieśń .
P a trz , jestem  siln y  —- nie zad rży  m i ręk a . . .  

W id zisz  —  głaz z b la d ł . . .  
pęka . . .
. . .  m oże runie ś w ia t?  . . .

jest tu jak b y  n aw ró t do -tej ery, gd y  w  i-mię 
grom ad y w ystępow ał śpiew ak i w yraża ł ,-pieśnią 
swą uczucia tej grom ad y. Ma-my tu liry zm , ale 
u -sip o l e c z in i o n y, w czem  zno-w-u p rzy p o m in a  
się K asprow icz z pierw szego olkres-u swej tw ó r ­
czości, w kitórym  -pisywał poezje nasiąikle n iedo­
lą l-udiu: —  „,Z  chkypskiago zaigon-u“ , -i in. Za 
ilustrację służyć m o że w iersz p. t. „R o b o tn ik u  
szary . . . “

K ilka  slow  w reszcie o  fo-r-mie. D o b rzy ń sk i 
c e l u j e  w r y t m i e .  R y m  jest u niego słab­
szy, n ierów n y, choć merza-dlk-o zdarza się i o r y ­
g i n a l n y  (stea-ryny —- si-ny, febrą —  srebro, 
kraw ędzie —  legendzie). Najibardżiej odpow iada 
m u verslib,ryzm . Jest to  jede-n do-wód w ięcej na 
to, że D o b rzyń ski m a  c o c  d o  jp o- w  i e d- z  e- 
-n i a. M a  t r e ś ć ,  a to  najw ażniejsze. D aleki 
jest od ku n szto w n ych  bawi-delelk rym owy-ch, k t ó ­
re mają tę zaletę, że są ku n sztow n e, a tę n iew y ­
baczalną wa-dę, że są -puste i jałow e_ M etafo ra  w  
w  y  j ą f  k  w  y  c  h ty lk o  w yp adkach  nie posiada 
św ieżości i czarstw ości. Dobrzyń-slki posiada i 
błędy. N a jw ięk szym  z nich jest —  jego m ło ­
dość. L ecz w niej tk w i i jego m oc. ren.

Do poezji...
S zn k am  Cię ciąg le  od z a ra n ia  św ia ta , I
P rz e z  w ieki c a łe , zm ie rz ch łe  p o k olen ia ;
W  co raz  to in ne w cielam  się  is tn ien ia  —
Gdzie ty lko ln dzk a m yśl sk rzyd łem  d o lała  

Idę za to b ą . . .

Sk roń  p o sy p ałem  o fiarn y m  popiołem ,
W  ła c h m a n a c h  bólu, przez ciern ie  i głogi,
Nie w id ząc k o ń ca b ezk resn ej m ej drogi, 
P rzy d ro żn e  p ły ty  z m ia ta m  blędn em  czołem .

Szu k am  Ciebie w gw iazd n ieb iesk ich  lo tach  

I w k rw i purp urze i w dym ów  pożodze,
W  o rg jach  sz a le ń stw a , w m d ły ch  o p arach  zło ta  
I w s e rc a c h  lu d zk ich  n a  bezludnej drodze —
L e cz  nie zn alaz łem  . . .

C zas Cię nie zm ieścił. T y ponad k raw ęd zie  
Lu dzk iego b y tu  w y strz e la sz  is tn ien iem , 
ł  w n ieśm ierteln ej zak lę ta  legendzie  
W o ła sz  w ciąż  na m nie n ajcu d n iejszy m  b rzm ie­

niem .

W  sn a c h  s w y ch  Cię w idzę. Tw e prom ien n e oczy  

G łębsze niż w szystk ie  w św iecie  ocean y ,
Swój lazu r w zięły  z n ieb iesk ich  ro z to czy  —
C iało Tw e b ielsze ponad m orsk ie p ian y .

U śm iech  Tw ój w o n n y , to sym fon ia  ś w ia ta  —  
N ajcu d ow n iejsza w w szech św iecie  piosenka, 
P rzez  p alce  Tw oje zło ci się  ju trzen k a  
I cu d n ą głow ę w obłok róż op lata .

O ch ! K iedy p rzy jd ziesz  i u s ty  w on n em i 
Szep niesz m i w serce  n ieśm ierte ln ą  p ieśn ią ,
K iedy się  w reszcie  sn y  m e u cieleśn ią  
I raj oży w ią na k o szm arn ej z ie m i?

O ch ! Z an im  legnę n a  śm ierci kobiercu,
Szepnij m i słodko zan im  zdążę sk o n a ć :

I jak o p ieczęć p rzyłóż m n ie n a  sercu ,
Ja k  n a ra m ie n n ik  w łóż na sw e ram io n a.

W fabrycznej hali
W  fab ry czn ej h ali, w ch ao sie  hukn, 
w czółen ek  szy b k ich  ry tm icz n y m  stak n , 
co ch cą  ro zsad zić  brzegi sw y ch  ram , 
raz tu —  raz  ta m ! raz  tu  —  raz  ta m !
Ś n ią  m i się la sy , p ach n ące  lasy  
i przeend ow n a so c z y sto ść  lą k !
I daw n e cud ne d zieciń stw a cz a sy , 
i k w ia ty  b arw n e p rześliczn ej k rasy , 
w fab ry czn ej h ali p a ch n ą  m i w k rąg !

W  fab ry czn ej h ali śn i m i się  słoń ce , 
śn ią  m i się n iw y  ro zleg ły ch  pól, 
gdzie ch ó ry  w iodą św ierszcze  grające , 
gdzie piosnk i sw oje sło ń cem  tę tn ią ce  
sieje skow ronek niw  k w ietn y ch  k ról! 
W  fab ry czn ej h ali s ło ń ce  nie gości 
i nie tk a  ta k  cu d n y ch  z ło cis ty c h  la m !  
T ylko czółen k a w m ro k ach  ciem n o ści 
su n ą jak g ad y pełne w ściek łości, 
raz  tu  —  raz  ta m ! raz  tu —  raz ta m !

Modlitwa wieczorna
Na gw iazd ach  sre b rn y ch  rozp iąłem  s.wą duszę, 
S ercem  w y try słem  ponad drogę m leczn ą,
P o n ad  w sz e ch św ia ty , ponad m artw ą  głuszę  

I n ad  sk rw aw io n ą zórz w ieczo rn y ch  łu n ą  
L eg łem  przed Tobą ofiarn y m  cału n em .

O W ie c z n y !
Czuję C ię! Je s te ś  n ad em n ą i we m nie —  
Ś w iat Cię n ie  m ieści, lecz  ja m ieszczę  w łonie. 
W iem , że nie będę w o łał Cię d a re m n ie : 
P rzy jd ziesz  i w eźm iesz w Sw e św ietlis te  dłonie  
Mą sk orń  zn u żo n ą.
A ja Ci pow iem  tak  cich o , cich u tk o ,
Ja k o  do ojca, tu lące  się dziecię,
0  łz a ch , o bólu i op arach  sm utku,
Co cz a rn y m  k irem  w loką się po św iecie .

S toję w ysok o, n ad  rod zin n em  gn iazdem ,
W  dym ów  la h ry cz n y c h  sn u ją cy ch  się h y m n ie .
S am  jeden je s te m ! N ie! Ty jesteś p rzy  m nie, 
J e s te ś m y : T y, ja , ból ludzki i gw iazdy.

B ąd ź pozdrow iony, W ie k u is ty  P an ie , 
D y m am i fab ry k  i tran sm isy j syk iem
1 lśn ią cy m  sm arem  m a sz y n  rozed rgan iem , 
O gniem  k o tło w ym  i m łotów  m u zyk ą,
Z n iż  Sw oje dłonie n ad  uśpionem  m iastem , 
B łog osław  dom om , fab ryk o m , m ieszk ań co m  
I  zstąp  na ziem ię po sz la k a ch  m gły nocn ej, 
R ozjaśn ij m rok i nad ziei kagańcem
I ześlij spokój słodko u śm iech n ięty  

0  W ie lk i! M ocn y !
O Ś w ię ty !

Szaruga
R ozp łak ała  się jesien n a  szaru ga, 
r o z p ła k a ła . . .
za  oknem  stoi d rż ą ca  ca ła , 
w w elonie m g ie ł . . .  
w dżdżn ciężk ich  s trą g a c h  
i p a trz y  on iem iała  
przez m ę ty  s z k ie ł . . .
. . . s z a r n g a . . .

Po szy b ach  krople jed n ą drugą goni, 
b rzęk n ie, dzw oni
i sp ły w a cin rk iem  za ok ienn ic k rań ce  —  
w sw ojej w ędrów ki ta je m n icz y  kres, 
by w m rok ów  toni,
n im  się  z za  ch m u ry  sz a ry  brzask  w yłon i 
sp ły n ą ć  łez  
ró żań cem  . .

Chlupie w oddali rozrzed zon e błoło —  
pluskocze . . .  m okn ie . . .  
cz a sa m i w ich er w kom inku zaw y je  . . .  
p rzy  oknie
jak aś  gałąź b ezlistn a  o fu tryn ę  bije . . .  
i łk a tęsk n o tą .
C h cało b y  się iść  przez d eszcz i m gły, 
pójść ciem n ą  n o są  —  
lecz g d z i e ? . . .  i p o c o ? . . .  
czy  tam  gdzie ognik się stlil 
n a h o ry z o n cie ?  . . .
C zy tam , gdzie w d ziu raw y m  goncie  
w ia tr  ro z sz a la ły  zaw odzi sw e p ie n ia ?  
albo za płotem
zło w ić za  w łosy ję cz ą c ą  tęskn otę, 
tw ard em  kolan em  do błota p rzyd n sić, 
i zm u sić
do m i l c z e n i a ? . . .

A m oże p rzy w d ziać  p łach tę  deszczów  gniłą  
i brodzić w plusku po ro zm o k ły ch  p olach , 
b łąd zć po k rzew ów  p rzy tu lo n y ch  grzędzie  
i po ro lach
szu k ać tego, co  k ied yś już było  — - 
co kied yś w m a rz e n ia ch  się  śniło  
i co b ęd zie?  . . .
C h ciałob y  się i ś ć . . .  iść  ciem n ą n o c ą ;  
tam  w oła coś i m ru ga . . .  
ale . . .  za  oknem  szarn g a, 
a zre sz tą  g d z i e ? . . .  i p o c o ? . . .

Nokturn
Noc . . .  ciem n o  . ■. głucho. O statn i błysk  św iecy  
Z ask w iercza ł, to n ąc  we łz a ch  s te a ry n y ,
Za tn m an ch m u ry  sk ry ł się k sięży c  sin y ,
B ły sk a ją c  czasem  przez p łyn n e jej p lecy .

T a ń cz ą  drzew  giętkie, ch yb otliw e cien ie ,
D rżą b ezszelestn ie  p ełgan iem  zgiełkliw em ,

I za  n ajm n iejszem  podm uchu w estch n ien iem , 
Z m ien ia ją  k sz ta łty , ro sn ą  w długie g rzyw y .

P o w sta ją , n ik n ą, znów  tw orzą  się  now e  
I rozed rgan e n ie n sta n n ą  febrą,
W  n ie m a te ria ln ą , jak d u ch y osnow ę  
W p la ta ją  żyw e roztop ion e sreb ro  . . .

G dzieś tam  z u k ry ty ch  se rco w y ch  podsieni, 
W y try s ły  ech a  przez m roczn e tu m an y  
I w ro zśp iew an ą k law iatu rę  cien i,
R z u ciły  akord d aw n y , zap o m n ian y .

P erlą  się bujnie b łyskotliw e dźw ięki —
P a c h n ą  w n ich  k w iecia  c h y lą ce  się  fa le ;
A ch , ja zn am  refren  tej daw nej p io s e n k i. . .
Ju ż , już nie k o ń czcie , sam  dośp iew am  dalej.

\

P ły n ie  cich u tk a  cud ow n a so n a ta ,
W y cz a ro w a n a  B e th o v en a  dłonią,
U pojna, słod ka, o, nie z tego św ia ta  —
D źw ięki jej cud ne pośród sreb ra  d zw on ią.

I daw #e cien ie  o ży ły  na now o,
P rz y ch o d z ą , s ta ją  i p a trzą  z u śm iech em ;
Do u st się  c iśn ie  jakieś zn an e  słow o.
B rz m ią  jak ieś szep ty  zap o m n ian em  ech em .

L e cz  oto n agle  n ad p ły n ął c ień  w ielki,
G łębokie basu  w locie  trą c ił s tru n y ,
W  d źw ięk ach  sch m n rn ia ły ch  w iszą dżdżu kropelki 
Niedługo zagrzm i i b ły sn ą  pioruny.

T arg ają  sercem  m inorow e to n y,
To ból z a k lę ty  w Szopenow skie pienia.
Ja k ie ś  w e s tc h n ie n ia  czy je  to w e stc h n ie n ia ?
I dzw ony b iją , jak ieś czarn e  dzw ony.

Z a oknem  ca tu n  n iezm ącon ej c isz y ,
Ś w iat p o grążon y w m artw ej m onoton ji,
Nikt z ta m ty ch  śp ią c y c h  n ap ew n o nie s ły sz y , 
T y ch  cien i d aw n y ch  m in io n y ch  sym fon ii.

W ia tr  szu m i znow u i k o łysze d r z e w a . . .  
Z a b rz ę cz a ł w szyb ę i po w ęg łach  w yje . . .  

T rzeb a już śpiew  ten  z cien iam i d o śp iew ać. 
S z a ! C icho, c ich o , zegar północ bije!
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P o e z j a  s ł o w i a ń s k a
Przegląd 

współczesnych poetów 
słowiańskich

N a jtę ższy m  tw ó rcą  dzisiejszej Słow acji, tw ó r­
cą p ełn ym  idei jest E m il BoJ. L u k a c z  (H y m ­
ny fcslave  H osuidarovej, Sp ev v lk o v , Siena, Spo- 
ved). Jest p oetą cierpienia i tragizm u i p rzez  
t o  ta k  źle  jest p o jm o w a n y  i in terp reto w a n y 
przez n ajm łodszą am!b"tną awangardę. „ H y m  • 
ny" L u kacza  w zo ro w an e są na francuskim  p o­
ecie P. Glauldehi, ch o ć  w yraźn ie  p oeta  słow acki 
nic t łu m a c zy  go , a tyllko się nim  szczęśliw ie in­
spiruje. Z b ió r „ H y m n ó w "  n ależy  do  św iato p o ­
glądowego kręgu chrześcijańskiego i o d zn acza  się 
tą tw ó rczą  analizą i tam  konstruikcyjnem  spo- 
rzemcm, k tó re  z  odm ętu  rz e c zy  um ieją zb u d o ­
w ać wizje i blaski życ ia  duchow ego.

Zbiór „Sein a“  zaw iera w iersze z  p o b y tu  L u ­
kacza w Paryżu, podim alowane k o lo ry te m  'lokal­
nym n aw iązujące do św ietności teg o  m iasta i u- 
twory z natchnienia o jczysteg o . Z  p r z y c z y n  e- 
stetyczinych Liuikaicz 'daje p ierw szeń stw o  tem atom  
rotłzimym. T am ar w  nich b ły szczy  czyistami i 
świcższemi p o etyak iam i w yobrażen iam i i c z y te l­
nika stosu nek do nich jest bezpośredlniejszy. Są 
to tematy n ajw ym ow n iejsze.

Jam S m r e k  (Basnilk a żena, łba  o czi) jest 
n ajp o czytn ie jszy  ze  s ło w ackich  m o d ern istó w . N ie  
dręczy się w yłu szczan iem  ciężkich  p ro blem ów , 
swoich tęskn ot i p rze ży ć  nie ubiera w  m askę fa ł­
szywych dążeń. Jest p ro s ty  i bezpośredni. P rzez 
te w arto ści d o ch o d zi Sm rek do in tym n ej b liz- 
kości z  czy te ln ik iem , k tó ry  chętnie szuka wy~ 
tclkniemia dla sw y ch  m yśli w  śm iałych rozpędach 
poety, kltóry m iłu je  ciepłe, dziecinne,, sam orod­
ne, ja k b y  p o zło co n e p y łem  n aiw ności słowa-

J. R. P o m i c z a n  (Som D em o n taż, A ngara), 
pierwszy słow acki p oeta  an a rch istyczn y  i p o ­
gański, jest naturalllnym, p o m ysło w ym , dosad­
nym i k r z y k liw y m . O sta tn ia  jego  książka „A n­
gara" (Kotka angorska) jest agitacją rew olu cjo- 
rustyczną. Poezja jego  jest b ardzo  tem atyczn a, 
ale piisaina trwaniem p iórem  niestępiiw ego b o jo w ­
ca rewolucji.

L a i c o  N o v o m e s k ‘ y  w  „N ie d z ie li"  jest 
rew olucjon istą  ducha i pism o, ale patos i n ie k ry ­
ty c z n y  zapał dla rew olu cji w  p ó źn iejszych  w ier­
szach zam ien ił n a  p o e ty c k i in dyw idualizm .

L iteracka d ru żyn a  „P o stęp " z  R . D  i ł  o  n - 
g i e m  i A.  P o c k o d i y m  na czele z  w ielką 
gw ałtow nością  w a lczy  o  now e ideały w czaso­
piśm ie tego ż sam ego imienia.

EMIL B. LUKACZ

Pieśń
rzestrzeń ziewa, niedowidzę, 
a la m ilczy dołem.
)czy  gładzą pianę czarną, 
ly  śpiewam y społem.

Statek miecie iskry złote, 
k tó re  rodzą się i rosną.
K ró tk i ży w o t m iały w szystkie, 
ale drogę jasną.

N a w yb rzeżu  jodła m łoda, 
w zrusza ram ionam i.
O d  o jczy zn y  m il tysiące, 
Pan Bóg ty lk o  z nami.

J A N  SM REK

Poeta boleści
Zapłaczcie na m ojej piersi, w y  ulic kochanki sam otne; 
Ja ch o ry  poeta boleści, chcę gładzić wam czoła w ilgotne

Pragnę b y ć  bliższym  tym  ludziom , co noszą piętna
K ainów ,

chcę przyjacielem  być  nędznych i m arn otraw n ych
syn ów

W zrokiem  swoim przem awiam , a w zro k  ten Jligdy
nie k łam ie;

już ty le  się należałem na stęchlem  ro zp aczy  sianie.

G d y w yciągacie do mnie dłonie, w y  m atki o  p ier­
siach bladych.

ja wam  przyrzekam , że scaluję z łez w aszych kałuż
ślady.

. Pątnicy życia, ranionych nóg, z  k tó ry ch  krew  wam
na drogi broczy,

ja ch ory  poeta boleści —  ja rów nież tą drogą k ro czę.

K to  ujarzm ioną ma szyję, nad głową koronę z cierni, 
rzucając mu pozdrow ienie, na niego spoglądam  druh

w ierny.

Patrzcie, m yśm y tu w szyscy pod Ponckiem  m ęczeni
Piłatem .

oplwrani i przyodziani skraw aw ionym  Bólu szkar­
łatem.

Ja wasz poeta, zbieram  perły, co wasza łza zasieje, 
i drogę chcę wam  zw iastow ać, w  P rzyląd ek  D obrej

N adziei.

O detchną tam  A hasw erzy i blade kochanki n ocy . . .  
ja ch o ry  poeta boleści tam  swoją harfą zgruchocę.

Ze słow ackiego p rzeło żył 
A N T O N I  B R O SZ

MIRKO KO RO U JA DORA GABE

YLADMIR KOLKO

Z cyklu;
„Patrycjuszowskie ogrody”
W p row ad ź mnie w  tw oją izbę biesiadną, 
patrz, o to  słońce jeszcze nie zapadło —  
będziem y ty lk o  sami 
i b zy  pachnące z nami.

P rzy  zastaw ionym  stole posiadamy,
czeka nas w ino n ieskalan e__
fon tan n y bełk o t szum i 
zajękną lutni struny.

T am  bran zolety złożysz błyszczące 
i skłonisz ku mnie tw arz blednącą —  
zerw ę drogie kam ienie . . .  
uśniem y udręczeni.

G d y  za góram i zniknie słońce, 
b zy  westchną . . .  opadną więdnące, 
na pstrym  kobiercu zostawią cię samą 
k le jn o ty  w ybladle i lutnię złam aną . . .

Ze słow ackiego tłum . 
A . B R O SZ .

Z e słow ackiego tłum . 
A . B R O S Z .

MILUTIN BO JIC

Bajka o kobiecie
Senna ziem ia oparem  dyszy fio letow ym ,
M odre cyp rysy  m arzą z  czołem  pochylonem ,
Gdzieś ponad M artw em  m orzem  k rzyk n ie  nagle wrona, 
W  czerw onej m iedzi tonie słońce południow e.

Ława piaszczysta b łyszczy, bieli się, rozlew a,
D rzem ie rząd gór w niebiosa cały utopiony 
I żóraw ie posnęły na brzegu czerw on ym ,
R ój m uszek gdzieś nad rzeką d rży  i cicho śpiewa.

Z lan y słońcem, w  grze świateł nad ogrom  spokoju 
Z  nudą człow iek  na takie rozkosze spogląda,
L eży k rw aw y, spocony i pełen pożądań,
I w  słońcu pragnie nagle ujrzeć postać swoją.

Cieniem  m arnym  jest dzienna dojrzałość leniwa,
O n  kszta łty  śni niejasne, N ow ość niezaznaną,
Pełnię ro zk oszy , słońca, niestałych jak piany . • .
— I nagle w  nim nam iętność k rzy k n ie  przeraźliw ie: 
Zboczam i gór jod łow ych  schodziła Kobieta.

Ze serbskiego tłum aczył 
Z D Z IS Ł A W  KEM PF

Śmiech

J A N  BIELA TO WIC Z

„Okna” Michała
T y tu ł nie zn a czy  nic- W y b ra ł a u to r p ierw szy  

lepszy. G d y b y m  m iał nadać książce ty tu ł o d  jej 
treści, w yb ra łb y m : „P o g o d a "  albo „R a d o ść" albo 
„Radość polskiej d u szy ". M ało p ow iedzieć, że 
p łon ie  w  niej o p ty m iz m ; z tej książk i o p ty m izm  
m aterjalnie em anuje i podbija serca. B o  książka 
pisana jest głębią czystego  u czucia . I d latego uj­
muje tak, jak p ełna silnej p o g o d y  duisza jej tw ó r ­
cy . W  ty m  ostatnim  z dotąd tw o rzą cy ch  p o ­
tomku -wielkiego literack iego  rodu skupiła się 
cala ku ltu ra  i diurna rodu i Polaka i stw o rzy ła  
n iep orów n an y e n tu zjasty czn y  o p ty m izm .

„O kin a" jest to  zb ió r  „d o m o w y ch  gaw ęd" lu ź ­
nie w  fo rm ie  „m ag azyn u  literack ieg o ", zebran ych  
z  zadziw iającą prostotą , ładem  i bezpretensjonal­
nie, a zato  z  w d ziękiem . „Z w ie rzen ia  p o e ty " , 
„ O  M a ryli W o lsk ie j", „W sp o m in k i o K a sp ro w i­
c z u "  i „L e k tu ra  K ró la  D u ch a "  stanow ią szczere  
o b ra zy  szeregu estetyczn . p rzeży ć, k tó ry c h  ro d o ­
w o d u  szu kaćb y  chyba m ożna w e w stępn ym  na­
stro ju  „P o ga rik i", k tó re j o czyw iście  p raźródło , 
ja k  w szy stk ich  estetyczn ych  gaw ęd, zn ach od zi 
się w dijalogach Platona- „K u ltu ra  n aro d o w a", 
drukow an a przedtem  w  „G ło s ie " , jest rozp raw ą 
sztandarow ą, głęboką, naukow ą. Jej znaczenie

Pawlikowskiego
dla ro zw o ju  naszych p ojęć, zw łaszcza o  literatu ­
rze  n aro d o w ej, stan ow i p u n k t b a rd zo  w ażn y.

D w ie  siły' w spierają budow ę dzieła P a w lik o w ­
skiego: n arodow ość z  ca łym  zespołem  p łyn ą cy ch  
z  wiej podniet e ty cz n y ch  i estetyzim. „ T o  coś, 
czem  p rze sy co n y  być pow in ien  sam w sobie k a ż ­
d y  tru d  ży w o ta , a z  czego byw a dziś g łu pio  albo 
z b ro d n iczo  w yja ław ian y, a co daje cz ło w iek o w i 
p oczu cie  racji b ytu  i p ęd p arcia  się w yie .j“ .

M ichał P aw liko w ski z  dużą m iłością i rze­
w nością m ó w i o  sw oim  dom u i gościach jego, a 
w łaściw ie o  dw u dom ach: w M edyce i na K o z iń ­
c u  w  Z akopan em . I nie d ziw : doimy te m ieściły 
i m ieszczą najlepszą 'kulturalną polskość. D zięk i 
też n ajlepszym  w spom nieniom  d o m o w ym  i dzię­
k i  narodow em u in sty n k to w i m ieszczen ia się w 
sam otn ych  dw orach , .mogła p o w stać taka m iłość 
dom u o jozystego. ■ W ięc tw ó rczo ść  P a w lik o w ­
skiego m o g ła b y  p rzy ją ć  hasło Iłłako w iczó w n ej: 
„ L e c z  co k o lw iek  się s tw o rzy  —  ty tu ł trzeba p o ­
ło ży ć: D la  sw oich  —  nie dla o b cy ch " .

T a k , dom  jest podstaw ą polskiej, k u ltu ry . A le  
d o m  .polski. T en  się nie znud zi, bo w  n:rr b o ­
gato  i ludn o, jaik m ów i Ilła k o w iczó w r „ T a k i 
—  dom  nasz ro z le g ły  był, tak  p rz c ł d n io n y".

Sp adł nagle z słońca jak deszcz róż płonących 
T w ó j śmiech i ogród się sperlił kaskadą,
Zdało się: stąpa cała nim f gromada,
Jak m nóstw o m ałych serc cicho szepczących.

i

C ała  ma dusza zadrżała słonecznic,
'Jakby niezm ierne m orze róż czerw on ych 
Z  tw ych  pocałunków  jak fala szalonych 
P łyn ęło  na mnie nam iętne i wieczne.

I w  mgle ujrzałem  co m i m yśli śćmiła,
Ze pod pędzących M enad m łodą siła 
Jakieś kolum n y k ryształow e pękły 
I pluszczą k w ia ty  w o k ó ł ciała bogów :
A ż  nagle spłynął falą k w iató w  błogi 
O ddech tw ej duszy m łodzieńczej i pięknej.

Ze serbskiego tłum . 
Z D Z IS Ł A W  KEM PF

A D O L F H EYD UK

Narodził się Chrystus Pan
G w iaździsta noc i wszędzie m ir, 1
Pow szędy świetliste zo rze ;
Z  cudownej bram y obłoków  
S płynęło poselstwo Boże,
'Poselstwo pańskie podniebne;
Z  niebieskiej aniołów  jedności 
Z  poszum em  białych skrzydeł -
Spłyn ęły dźw ięki radości:
N a ro d ził się C hrystus Pan,
B ądźm y weseli!

N o c  dech w strzym ała z  bojaźni,
T o ń  wód się kryształem  zdobi,
Perłam i w szystko usiane:
Lasy i  p oła  i groby;
K ażda najm niejsza gw iazdeczka 
W yrasta w  błogiem  om dleniu,
Z  w ysoka chóry anielskie 
Zwiastują w  czarow ncm  pieniu:
N aro d ził się C hrystus Pan,
B ądźm y weseli!

O  święci boscy anieli,
Jakże czarow ne to  pienie!
Świat cały  czeka stęskniony 
N a  tw oje odkupienie;
D aw niej zbaw ienie k rzy żo w a ł 
A  teraz go zn ow u  czeka:
A ch , k iedyż się ziszczą święte 
Słowa śpiewane od w ieka:
N aro d zi się C hrystu s Pan,
B ądźm y weseli!

0  święci boscy anieli 
W yproście  u niebios tron u:
C ierp iący i ubodzy
N iech m ęki nie cierpią do zgonu,
N iech w szyscy ludzie pospieszą,
W  ram iona sobie padną
1 z  duszy niech zaśpiewają.
Jak w y, pieśń grom ow ładną:
N aro d ził się Chrystus Pan,
B ądźm y weseli!

Z  czeskiego tłum .
J. B IE L A T O W IC Z .

YILKO GABARIĆ

Tęsknota
O gród i senne k w iaty . O budzą się świtem .
T eraz białe kolum n y dźw igają się dumnie,
Śnienia p rzy b y ły  zagrać rolę duchów  tłum nie. 
Ciem na n oc przyszła stary kru żgan ek pow itać.

I naraz jęknie sow a: kogoś w  noc p rzyzyw a,
Glos straszny się odbije od samotnej ściany 
I cisza —  teraz z głębi idzie ktoś nieznany 
I piasek sm utno sk rzyp i pod stopą trw ożliw ą.

G d y  na to  p rzy p ły n ę ło  księżyca w idziadło,
W zd łu ż m arm urow ych słupów, k tóre m istrz w yciosał. 
D ługie i białe ręce w zn iosły  się w  niebiosa 
I o k r z y k  ciął p ow ietrze  —  i w szystko przepadło.

Z  chorw ackiego t ł . : Z. KEM PF.

S zkice zaw arte w  „ O k n a c h "  dają ż y w y  p rzy k ła d , 
jalk m a w yglądać dzieło  pióra polskiego, jaki ma 
b y ć  charakter n aro d o w ej litera tu ry  w  ty m  w y ­
padku k r y ty c z n e j: pogoda, u czu cie , m iłość n aro ­
du, w iary, p rzeszłości. A  teorja „(kultury n aro­
d o w ej"  w  sw ej m ocn ej airgum entacji stw ierdza 
rzecz bardzo doniosłą, że „w szelka  literatura c z y  
inna sztu k a  jest ro zm o w ą  m iędzy tw ó rcą  a słu­
chaczem , czy te ln ik iem , c z y  wiidlzem. T w ó rc a  
m usi m ieć rezonans w  duszy drugiej, aby w ogóle  
t w o r z y ł" . Polska zaś prasa narodow a bardzo  
slkąpą ppiaką o tacza  tw ó rczo ść  rdzenną i zdaia 
stoi o d  sp o rad yczn ych  w y siłk ó w  jednostek, w al­
czą cy ch  o  duszę polską w  polskiej sztuce. A  
„n ie  będzie w  Polsce w ielk ich  tw ó rc ó w  n arod o­
w ych , ta k  jalk w o g ó le  nie będzie w ielk ich  P o la­
k ó w  bez podniesienia o gó ln ego  p oziom u  k u ltu ry  
narodow ej, bez p o czu cia , k tó re b y  k a żd y  dom , 
‘k a ż d y  pałac i każdą k litę  biednego sublokatora 
przen ikn ęło , p oczu cia  w ielkości i du m y n aro d o ­
w ej, am bicji na jej odrębność i go to w o ść do w al­
k i  i o fiar za n ią". W ie lk o ść  zaś w szelk iej tw ó r ­
czości n arodow ej stanie się ciałem , g d y  „n ie  p rze ­
stan iem y być Polakam i w  każdymi zak ątku  naszej 
duszy".

„ O k n a "  M ichała P aw liko w skiego  są jednem  z 
p ierw szych  dzieł naszej św iadom ie n arodow ej 
(k rytyk i literackiej. Że u tw ie rd ziły  nienaruszal­
n o ść  tez n aro d o w y ch  p ierw iastk ó w  w  a rty sty cz ­
nej tw ó r c z o ś ć  w itam y je entuzjazm em  zaw sze 
w iern y ch  sp rzym ierzeń có w .

Wawel
Pałace i kościoły  tam stoją od w ieków ,
W  piersiach ich drzem ie długich w ieków  cisza,
W  ich łonie cię ukryta tajem nica czeka:
—  Zatrzym aj swoje k ro ki, w chodź w olno przybyszu  X-

K rólew skie szczątki leżą w m roku z ie m n y ch 1 lochów" 
I drogie sarkofagi —  naczynia bezcenne —
Zaklęci w  tw ard y kam ień czuw ają nad prochem . 
K rólow ie  nieśm iertelni, k ró tc y  goście ziemni.

Idziesz, niech tobą zawładnie wzruszenie:
W  niszy bez ozdób, sarkofag z kamienia,
C hw ieje się światło, uśmiech M atki Bożej 
Snom błogosławi. W  głębi śpi poeta.

W  półm roku zadrży  cicha świetlna zorza,
N ad miastem czuw a W aw elu sylw eta.

Z  bułgarskiego tłu m a czy ł 

Z D Z IS Ł A W  K EM PF

TRIFON K U  NEW

Chram
C hram  opuszczony. W  okna biją z lękiem  
Świętego dębu obwisłe gałęzie,
Szept ciem ny, hym nów  zapom nianych jęki, 
N am iętny plącz i głucha klątw a rzęzi.

D um a tam stojąc bóstwo opuszczone:
M iłość. Po ścianach pow ój się rozłazi,
0  okna tłuką gałęzie zwieszone
1 pada deszcz: szm aragdy i top azy.

D eszcz leci, ale on u krytej w  cieniu 
Bogini nie dosięgnie: w  zm ierzchu bogów 
Śni ona stojąc w  niemem opuszczeniu,
M ilczy, stoi, śni —  nic czeka nikogo.

Z  bułgarskiego tłu m aczył 
Z D Z IS Ł A W  KEM PF

BO H D A N  LEPKI

Nad rzeką
Sam usiadłem nad rzeką, na ziem i,
Sam z tęsknotą, z myślam i m ojem i.
Idzie m rok. Za góram i się pali,
Jak niebieska w atra, słońce w  dali.
W iatr od lasów chłodny wiać zaczyna,
K w iat kołysze, szuw ary przygina.
Ponad wsią, od gór, aż tu, w  dolinę,
L ekkie  schodzą m roki szaro - sine.

D ym  z  kom inów  płynie w  kształcie cieni, 
M ierzchnie obraz, w szystko w  sen się mieni. 
T y lk o  w  rzece granie, takie granie.
Jakieś szumy' w  niej, płacze, w zdychanie.
H ej,podobne, rzeko, nasze ciemnie,
Fale grają w tobie, m yśli we mnie.
B rzeg ci skow ał fale n azb yt harde,
A  mnie życia  konieczności twarde.
B rody m am y i głębie oboje,
I jak ty, chw ili jednej nie stoję.
W ędrujem y po górze, po borze,
W  niew idziane n igdy czarne m orze.

N a polu liśćm i w iatr łopoce
Po w szystkie strony,

W idnieje ledwie wieś w  pom rocc,
H en dzw onią dzw ony,

D alekie, ciche, lekkie drgania,
W  slabiuchnym  chrzęście,

N ib y  rozpaczne kołatania,
D o bram , gdzie szczęście.

Sam usiadłem nad rzeką na ziem i,
Sam z tęsknotą, z m yślam i m ojem i.

Jak uczta pjana gaśnie dzień,
Za górą w dali.
D ziew iczy  klasztor ściele cień,
W śród m gieł opali. —

Porzuć ten świat —  zn ikom y świat!
D zw o n  h u czy z  w ieży,
A  na w ieczorn ych m odłów  czas,
Rząd m niszek bieży.

W  ich rękach świec gorzących blask, 
A  łza w  źrenicy,
P o rzu ć ten św iat —  zn ikom y świat! 
H u czy  z  dzw onnicy.

H ej, podobne, rzeko, nasze ciem nie,
Fale grają w  tobie, m yśli we mnie.

Słońce gaśnic za góram i,
W  głębi sioła,
Świat się skryw a zw olna m głam i 
D ookoła.

D ni za dniami płyną hyże,
R o k  za rokiem ,
W  grób nam coraz bliżej, bliżej,
Z  każdym  rokiem .
T aka jama . . .  ciem na siła,
M ocny Boże!
C z y  zejdziem y się tam  miła? —
M oże, m oże . .  .

Sam usiadłem nad rzeką na ziem i.
Sam z tęsknotą, z myślam i mojem i.

A  dzw ony dzw onią, dzw onią, dzwonią,
D zw onią dzw ony,
Perłow e dźw ięki z w iatrem  gonią,
W  różne strony.
Perłow e dźw ięki się zryw ają 
A ż  do nieba.
Szukają czegoś i pytają,
C zegoś im trzeba.

Dni za dniami płyną hyże,
R ok za rokiem ,
W  grób nam coraz bliżej, bliżej,
Z  każdym  rokiem .

Z ruskiego tłum . J A N IN A  K O S T Y N A ,
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P R O F E S O R  K A Z I M I E R Z  N I T S C H
Z  okazji Jeg o  jubileuszu (60-lec ie  urodzin: 1 8 7 4 - 1 9 3 4 )

P ro f. K . N k sch  n.ileży do n ajw ybitn iejszych  
■współczesnych slaw istów  - językozn aw ców  i jest 
n ajw iększym  ip rzodstaw ickitm  geografji ję z y k o ­
w ej w  nauce sla-wiańskiej. D zięk i niennu dia­
le k ty  języka p olsk iego  —  u k łu o n y  p rzed m io t je- 
-go badań —  są dzisiaj tak opracow ane, jak chyba 
m e są opracow ane dialekty żadnego z p ozostałych  
ję zy k ó w  słowiańskich.

U ro czysto ść  jubileuszow a od-była się w  K ra ­
k o w ie , w  dniu 30 w rześnia bież, rolkiu, w  la łi  u n i­
w ersy teck i aj, w  k tó re j o n , swoje-nu z rzadką u- 
m rejętnoseią, zam iłow aniem  prowadzonem u w y - 
Idadamt, o-d d ługiego  szeregu lat budził pęd. i 
zapal do nauki o języku w  w ielu pokolenrach 
u czn iów , z pośród k tó ry ch  w yszło  już dużo w y ­
b itn y c h  p ra co w n ik ó w  na polu językozn aw stw a. 
5 k ro m n a  ta sala wylkładtowa —  bezwątjpienia naj- 
.odp o w ed n iejsze  miejsce dla jubileuszu tak iego  
u czo n ego , jalkim jest p rof. N itsdh, k tó r y  z e ­
w n ętrzn ego  blasku nie lub' i zaw sze uinilka —  
jniala tego dnia szczególnie .im ponujący w ygląd , 
p rzepełn iona ro zen tu zjazm o w an ym i -wielibiciela- 
rn w.ellkiego u czo n ego  —  jego p rz y ja c ió łm 1 i k o ­
legam i, a głow nie jego liczn ym i uaz-nnaimi (czyb y  
się znalazł in ny u czo n yj. k tó ry b y  m-iał ty lu  u c z ­
n iów , co p ro f. N itsch?) Szczęśliw a o k o liczn o ść, 
■ze jubileusz o d b y ł się bezpośrednio po zamilknię­
ciu w  K rak ow ie  Ii-g o  m iędzyn arodow ego zjazdu 
Slaw istów , p o zw o liła  w ziąć udział w  u ro czy s to ­
ści zinaczmej części jego .zagranicznych u czn ió w  
j wielu w yb itn y m  przedstaw icielom  slaw istyki ze 
w szystk ich  krajó w , co p rzyd ało  uro czysto ści tej 
.charakter w ielk iego  trium fu  całej lin g w isty k i slo- 
w a ń sk .e j.

B urzliw e oklask, niem ilknące w  ciągu kińku 
inimut, przyiw .taly  p ojaw ienie się na sak K o ch a ­
nego Profesora. A  potem  —  kilka k ró tk ic h  p rze ­
m ów ień, p ro stych , bez żadn ych  frazesów . A 1 
bow iem  dzieło  p r o f . N itscha jest tak  o lb rzym ie  
1 talk pełne treści, że k ied y  jes-t o nim m ow a, 
miejsca dla frazesów  niema- Z w yczajem  jest, że 
dla u czczen ia  u c z o n y c h  w  taikrch w yp adkach  w y ­
j ą  e się księgi p am iątko w e. T ak ą  księgę w rę czo ­
no i p ro f. N itsch o w i (t. X II poznańskiego czaiso- 
pisma S la v ’a Occidentalłs.);- co wlać ve b y ło  g łó w ­
n ym  m om entem  uroczystości. A le  'księga ta pod 
jedn ym  w zględem  bardzo ró ż ir  się od _ innych 
ksiąg tego rodzaju: -wszystkie 35 a rty k u łó w , za ­
w a rty ch  w  niej, pisali w yłączn ic u czn .o w ie  Ju­
bilata! A  ileż to m ó w  trzebatay b y ło  w yd ać, g d y ­
b y  w  tej księdze brali udział w szyscy  w ielbiciele 
słynn ego w szędzie i cenionego uczonego?

Ilościow o d o ty ch czaso w y  dorobek n au k o w y 
p ro f N itscha w yraża  się blisko w  350 p o zycjach  
b ib lio g ra ficzn y ch . T u  w ch o d zą  —  to  jest u- 

- w ień czenie Jego działalności naiulkowej —  p o d ­
staw ow a dzieła w  zakresie dialdkcologji polskiej 
■(monograficzne badania p o szczególn ych  obsza.ro >v 
Ą zagadn ier, sy n te ty czn e  opracow ania  całego te- 
ry to rju m  języka p o lsk iego, w ażne p rz y czy n k i do 
p o lsk iego  atlasu lin gw istyczn ego), n a leży  dalej 
w ym ie n ić  kilka prac Z zakresu in nych  języ k ó w  
słow iań skich  1 ca ły  szereg d robn iejszych  artyku  
łów  i k r y ty c z n y c h  rozp raw , pisanych na n ajro z­
m aitsze tamaity i z n ajrozm aitszych  p o w o d ó w , 
św iad czących  o  ogro m n ej sikah jego n au k o w y ch

z ..interesow ali i odbijających  jego  zapatryw ania 
na ró żn e  kw eseje teorji i p ra k ty k i języko w ej

O ddan ie oię prof- N itsch a 'ing-wisityce jest bez­
graniczne, naw et fan atyczn e (w dobrem  tego sło­
wa znacze.-iu). S łu ży  on  n iety lko  ję z y k o zn a w ­

stw u  polskiem u, n ietylko  slaw istyce, ale i języ- 
Ikoznaw stwu w ogó le  —  nauce, która  interesuje 
się zjaw iskiem  m o w y  ludzkiej, działalnością ję z y ­
k o w ą  ludzi. T y lk o  w zw iązk u  z tą k o n kretn ą  
igrupą języko w ą, z  konlkretnem  teryto rju m  języ- 
k o w em , z kon kretn ą stroną rzeczyw isto ści ję z y ­
k o w e j, k tó ra  jest przedm iotem  Jego bezpośred­
n ich  badan, jest O n slawis-tą, polonistą, dialekto-

L w o w sk .e  ipsm o pośw ięcone IkuLurze k h -  
sycznej —  „ f i lo m a ta "  głm-ieścdo w  nrze 57 ar­
ty k u ł m ój pt. ,,S t. Szczepan ow ski w obec k lasy­
cy z m u ". Airtylkuł ten przesłałem  córce Szczepa- 
now shlego, p . Z o fji Sziumanowej w  K akow ie. 
O trzy m a łem  potern list z p odziękow an iem  i 
szczegółam i, k tó re  ze w zględu na swoją niezwjjf) 
kią  w agę, ośm ielam  się tu p rzedrukow ać. Z aję­
cie się k lasycyzm em  Sz-czepanowskiego uznaic 
jego córka Szczególnie d latego, / e zam iłow anie 
w  an tyczn ej k u ltu rze , to  „m o m en t dila Szczepa- 
nowskieg-o ch a ra kterystyczn y, a dotąd n ieporu- 
szan y".

„S ta ro ży tn o ść, zw łaszcza grecką —  pisze p. 
Szum anow a —  m iłow ał o jciec głęboko i uw ażał 
ją z a  jedno z n iezbędnych i w ciąż ż y w y c h  źródeł 
naszej k u ltu ry . Sądzę, że zaciekaw , to Pana, iż 
m atka m oja, mając ju ż  k ilk o ro  d z ie j ,  u c z y h  się

logiem . P ro f. N itsch  jest człow iekiem  czynu. 
N ie  lubi o d ry w ać  się od bezpośrednie,, aktualnej 
rzeczyw isto ści. W  pracach Jego odbija się żyw a  
rzeczyw isto ść języ k o w a, aktualna rzeczyw isto ść 
języ k a  polskiego w  aspekcie p rzestrzen n ym , w

crdej jego rozciągłości teryitorjalnej, we w szy st­
kich jego gw arach. P ro f N itsch a nie zadawala 
statyczn a in dyw idualna kon tem placja p raw d  nau­
k o w ych . W iedza jest dla N iego  n a p n w d ę  ź ró ­
dłem najwyjżiśrzych radości, um ie o n  cieszyć się 

•zZ w ied zy  talk, jak m ało k to , ale pełną satysfakcję 
.'OTujte dopiero w tedy, kiedy sw oją w iedzą, w y n i­
kam i badań i działalnością sw oją p r z y c z y n ; się

po grecku specjalnie w  tym  celu, aby syn ow i (w 
klasach s zk o ły  pow szechnej) udzielać greki m eto ­
dą ro zm o w y  o raz czyta n ia  łatw iejszych  autorów , 
co też zo sta ło 'p rze p ro w ad zo n e

O jciec bow iem  chciał, a b y  języ k  grecki był 
pierw szym  o b cy m  językiem  ,k t ó r y  sobie dziecko 
p rz y sL o i, a ku ltu ra  grecka pierw szą —  p o  p o l­
skiej —  z któ rą  się dziecko zetkn ie  —  naiw ne 
jeszcze zetknie po dziecięcem u, ale niem niej ser­
decznie 1 głęboko.

D zięk u ję  raz jeszcze serdecznie termbardziej, 
iż nie p rzypu szczałam , aby w p ły w  m ojego ojca 
trw ał jeszcze wśród m lo d z.eży ".

N a zb y t to potężn a postać, b y  k to k o lw ie k  w 
Polsce m ógł o  niej n ir pam iętać. A  w z o r y  jej 
p o w in n y  nam b yć święte.

Jan B ie la to w ic z .

do dalszego postępu nauki do w iększego jej ro z­
powszechnień'a-

D latego  też  jest on nietytllko w ielkim  u czo ­
n ym , ale i zn a k o m ity m  organ izatorem  i n iep o­
rów n an ym  pedagogiem .

N ap ew n o  niem a pom iędizy języko-znawcacn. 
poilśkiimi -nnego tak  p ośw ięcającego się p racy  o r ­
gan izacyjn ej i wydawniczej;, jak p rof. N itsch , C o -  
dzień jest on w  strojem  semiina-rj-jim językow em , 
w  Studjum  Słow iańskicm  U . J. i w  Polskiej A k a  
dem ji U m iejętn ości. O n  bow iem  jest duszą ż y ­
cia języko zn a w czego  w  K rak o w i, i w szędzie o- 
becność jego jest p otrzebn a. I n ig d y  on dla nau- 
k : n e szczędzi sw ego czasu, trudu i n erw ów . N a 
stoie Jego zaw sze leżą jakieś k o r e k ty  z liczn y ch  
w yd aw n ictw  lin g w istyczn ych , k tó re  w ych o d zą  
pod jego k erow n ictw em  i opieką. T r z y  z poi 
sikich czasopism  języ k o w ych  ^Rocznik slaw istycz­
ny, Lud skrwisń-ski i Język polski) zaw dzięczaj- 
głów nie jem u swoje is tre m e .

J ęzyko zn aw stw o  jest nauką m eocpularną. 
Przedstaw iciele jego są nieliczni i zw y k le  są osa­
m otnieni. W  zw iązku  z tem  i m łodzi języ k o ­
zn a w cy  zwylkle nie m -ią m ożności czerpać 
w szystk ich  ko rzyści, p łyn ących  z bezpośrednie­
go ■zethniębia się z w idkszem  gronem  specjalistów  
A le  w  K rak ow ie  prof. N itsch  i jego k o le d zy  do­
k o n ali praw dziw ego cudu: skup ion o tu  ty lu  pra 
co w n ik ó w  n au k o w ych , zorgan izo w an o  tak  za­
k ład y, prace i ludzi, że napraw dę stw o rzo n o  ide­
alna atm osferę, w której jak n igdzie indziej w re 
n aukow e żt'cie lin gw istyczn e, w re natężona praca 
i tw ó rczo ść naukow a. T u  m ło dzi a denaci ięzy- 
koznaw stw a m ogą kształcić 'się p rz y  -wyjątikow-o 
scr.zyjający-h warunk.a-ch. T en , k to  m iał to  w iel­
kie szłczęście pracow ać pod kiero w n ictw em  twof. 
N itscha, bodtzie na zaw sze czuł bezgran rzną 
w dzięczn ość do tego talk życzliw ego , lecz w z o ­
row ego opiekuna i m istrza, pom ap^k^ęyo m ło ­
dym  we w szystk iem , co m oże zdziałać, (a on 
dużo m oże!), ale i d użo  od nich w ym agającego, 
cen'ącego przyte.m  i życzliw ie  popierającego ich 
sam odzielne przejaw y.

P rzeszedłszy w iedzę lingw istyczną w całej ej 
rozciągłości, za jrza w szy  i poza granice, gdzie ona 
k o ń c z y  się i łą czy  z innem i dziedzinam i w ied zy 
ludzkiej, um ie c o  z rzadką przen ikliw ością  od­
słaniać sw oim  m ło d ym  słuchaczom  istotę 1 sp ecy­
ficzn ość zjaw isk języ k o w ych  na tle k u ltu ry  lu d z­
k ie j w aeóle. N ie  należy on do ty c h  u czo n ych ,, 
o  n ific ik ty c z n o ś c i k tó ry c h  opowiadaiią anegdot­
ki. Ze sw oją rozległą w iedzą, ze sw ojem  cgroim - 
nem  teo retyczn ym  i p raktyczn em  dośw iadcze­
niem  jest on nieocenionym  k iero w n ik iem  m ło ­
dych w !;<3K dążeniu do zorien tow ania  się w  chaosie 
rzeczyw isto ści i w  labiryncie lu d zk ie j w iedzy.

C z ło w id k  szlachetny, w iern y  kapłan spraw ie­
dliw ości i praw dy, nie znający,'Z.baczań w swojej 
d rod ze, zaw sze ko n sek w en tn y w  czyn ach  w obec 
sw o ich  Idc i p rzekon ań, ten w ielki u cz o n y  o  
m o cn y m  charakterze i jaskrawej in d yw id u aln o­
ści stał się jednym  z n ajbardzie' p o p u larn ych , a 
zarafzem i p rzy sło w io w y ch  uczo n ych  w śród spo­
łeczeństw a polskiego, Sława zaś jego naukow a 
szerzy  się daleko poza granicam i Polski.

Stanisław Szczepanowski, miłośnik klasycyzmu

WIKTOR WĘGLARZ

Z zagadnień pochodzenia polskiego t. zw.
języka literackiego

D ialek t k u ltu ra ln y  —  tak  bow iem  będlziemy 
tu  n azyw ać, idąc w  tem  za p ro f. J- R o z w a d o w ­
sk im  i p ro f. K . N itsch em , o gó ln o  - n aro d o w y i 
o fic ja ln y  języ k  sfer w yk szta łco n y ch  i państw a, 
niesłusznie .zw any językiem  'iteraokum, k tó re  to 
im ano przysłu guje  raczej indyw idualnym  języ ­
k o m  p o szczeg óln ych  litera tó w  —  o tó ż dialekt 
ten  w zasadzie pow staje i ro zw ija  się na p od łożu  
d ialektów . Faktem  jest, że k u ltu ra ln y  dialekt 
francuski opiera się na n arzeczu p aryskiam , k u l­
tu ra ln y  dialekt niem iecki na .pólfiocnem naijzoGZU 
górn o - niem ieckiego języlka itd., że wi ęc 1 p o ­
dobnie podstaw ą polsk iego  dialektu ku ltu raln ego  
będzie jakieś narzecze ludow e. A le które? O to  
pytan ie  :na k tó re  hczni uózeni szukają d e fin ity w ­
nej o d p ow iedz'.

Spór o pochodzen ie  polsk iego  t. zw . języka 
literackiego, k tó r y  w szczęli najpierw  N itsch  (Jęz. 
Pol. I- 33. d  oraz 79 d_ K ra k ó w  1913 r.) i 
B ru ckn er (E neykl. Pol. 2, str. 73 id'. K raków ’ 
1915 r.), trw a  w łaściw ie jeszcze do  dziś. P ierw ­
s z y  z nich w ysu nął t. zw- tezę w ielkop olską, o- 
pierając się p rzytem  na k ilk u  fak tach  ję z y k o ­
w ych , z k tó ry c h  p rzedew szystk iem  dwa tj. brak 
m azurzen ia, a w ięc w ym ow a ż y i t o  jak w  w ięk ­
szości d M e k tó w  p o M d ch , oraz rozróżn ien ie  i

wąska w ym o w a  nosów ek q, ę, podczas gd y w  M a- 
łcp olsce  panuje wuSasadzie w ym ow a szeroka obu 
ty c h  nosów ek, doprow adzającą n iekiedy do zla­
nia się ich w nosów kę jedną, najw yraźn iej w ska­
zuje na "W ielkopolskę jako  na podłoże k u ltu ra l­
nego dialektu polskiego.

P rzeciw nie B ruckn er, uw zględniając fak t, że 
najdawniejsze zab ytk i piśm iennictw a polskiego i 
p .erw s' pisarze palsc-y). jak M arcin  Bielski, j  in 
K o ch an ow ski i inni są pochodzenia m alopoilskk- 
go, u trzy m u je , że ko leb ką  p olsk iego  języka lite­
raci, ego była właśnie M ałopolska.

D o  dyskusji p rzy łą cz) li się notom inni u c z e ­
ni, a m ianow icie  Łoś (Jęz. Pol. III. 113 id., K ra ­
k ó w  1916 r.), a .przedewszyisckiem p rof. T . L ehr- 
Spła\» iński, (Przegl. W sp ó lcz. X V III  322 i-d.., K ra ­
ków  1926), k tó ry  pqparl stan ow isko yjjfttsch.i, 
zw racając uw agę: i° na trad ycyjn ą  pisow nię
grup  sp ó łg ło sk o w ych  tw , sw, kw , c o  jest odbi - 
■ciem do dziś jeszcze istniejącej -takiej w y m o w y  
w ielko p o lsk iej, -podczas 'gdy w  M ałopołsce jak 
zresztą  1 w  sa-mym dialekcie ku ltu ralnym  w ym .i 
w ium y g-ropy te jalko tf, sf, k f ;  z° na w łaściw ości 
nosow ej amtylk-ulacji sam ogłosek n osow ych. W  
wymow-Ie bow iem  ku ltu ralnej sam ogłoski te ule- 
<g-ają przed spółgłoskam i zwarteim: rozczep ien iu

'na sam ogłoskę ustną i spółgłoskę nosow ą i stąd 
m a m y  zem by, p ro n d y poimumo p-sown zęby, 
p rą d y , która  -oddaje raczej stosunki m ałopolskie.

W  y w o d y  te usiłuje poczęści zbijać W . T a- 
isz')i]oki (Przegl. H um ań. 5, 3, str. 323 tdi L w ó w  
1930), k tó r y  podnosi w zględność 1 niepew ność 
h istoryczno-ch rom ologiczną p rzy ta cza n y ch  p rzez 
■Nitscha i Lehra - Sjplewiń-skiego argum entów .

N ajm ocn ie jszy  z ty ch  argu m en tów , -tj. brak 
■mazurzenia w łaściw y d ialektów ' kulturalnem u, 
-wobec k tó rego  —  m ożna p ow iedzieć —  schodzą 
-na p lan  dalszy w szystkie  inne k o n tr - argu m en ty 
(fo n ety czn e), jakie moż-na w ogóle w ysunąć prze­
c iw k o  tezie wUlkopols-kif] (takie jak brak dyf- 
'to n gk zn ej w ym o w y b o g ó ln o  - polskich saimogło- 
isek a, o, y , która  to w ym ow a, w łaściw a jest W iel- 
ćkopo-łsce, gdzie np. Kter. traw a, n óż, m y szy  -od­
p ow iadają fo-rmy gw arow e tro u v a, n uysz, m y- 
szy i, gd y tym czasem  bliższe p ierw szym  są m ało ­
p olsk ie  tro v a , nusz, m yszy . P-or. St. Szober, 
(Grami. Jęz  ̂ Pol. I. 197 id. W arszaw a 1931 r.) •—  
u s lu je  p o d w a żyć znow u T a s % c k i (P rzy czy n ek  
d o  historji m azurzenia w  jęz. poikkim. Prace 
■Fi, X V . 2. W arszaw a 1931) na podstaw ie n iedo­
stateczn ie  J/zbadanej o rto g rafii .zabytków  ksiągl 
.■sądowych i g ro d zk ich  —  jak 10 ostatnio w y k a ­
załem  (Sprawo-zd. Pol. A k . U m . X X X V II I . 5, 
‘19 id. K rak ó w  1933), —  że na terenach obecnie 
m a zu rzą cy ch  jeszcze w  w ieku X I V  i X V  m azu­
rzenia w ogóle nie by ło  (!). Jes-t to  oczyw iście  
■sprzeczne z tem , co w iem y skądmą-d o w zględ- 
•nei ch ron ologji postaw ienia tego zjaw iska, k tó rą

ustalili M- R u d n ick i (Sym bulac G ram . I 58 id’. 
-Kraików 1927) i M . M ałecki (Prace Fil. X V , 2. 
W arszaw a 1931), a jz  k tó re j w yn ika, że stało się 
■to nie późn iej jak p rzed w iekiem  X II.

O statecznie  zarów n o B ru ckn er (Gesełii-chte 
der alt, ipdfen. Schrif-tsjpra-che, L eip zig  1922, str. 
■51 o raz Pam ięt. Liter, 25, str. 1 id. L w ó w  1928) 
jalk Nits-ch (Sym bolae G ram . 2, str- 451.  K raków  
1928) z b liż y li w o j e  stanow iska i podczas g d j 

p ie rw szy  pod w pływ em  argum entów  języ k o w ych  
u z n a j; W ielkop olską za poidstawę ,ęzyka k u ltu ­
ra ln ego  a M ałopolskę za ko leb k ę  języlka literac­
k iego , (robi p rzy te m  specjalną różn icę m iędzy 
-temi pojęciam i), to  drugi, uw zględn iając argu­
m e n ty  h isto ry k ó w , form alnie gody' się na to , że 
t. zw . język literacki m ógł pow stać w  M ałopoł- 
■sce, ale w  M ałopołsce, 'Hctórej m ow a m o cn o  już 
■była zm ieniona pod w p ływ em  dialektu  w ielk o ­
p olskiego, uchodzącego  za lep szy".

N ie  ulega w ątpliw ości, że w epoce zanim  jesz­
cze  pow stało piśm iennictw o p o hkie, istniał już 
pew ien rodzaj dialektu ku ltu ra ln ego , k tó ry m  się 
p osłu giw ał ch o ćb y  d w ó r królew ski. Pom ew aż 
ośrodkiem  p ań stw o w ym  najw cześniej była W ie l­
ko p o lsk a —  a juk w iadom o czy n n ik  p o lity c z n y  
jest decydujący, tnm gdzie ku ltu raln ej ró żn icy  
b y ć  jeszcze nie m ogło  —  nic w ięc dziw nego, że 
ona wiaśnie i jej przew aga p o lity czn a  m usiała tu 
odegrać- rolę- N iem niej jednak potem  i m ne di­
alekty  w y w a rły  sw ój w p ły w  na ro zw ó j polskiego 
dialektu ku lturalnego.
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Współczesna plastyka w Czechosłowacji
Sztuka czech osłow acka m ało ma dziś w sp ó l­

nego ze  sztu k ą  p olską i oba n aro d y dow iadują 
się o  sobie ty lk o  w yp adkiem  i u b o czn ie 1). A  
p rzecież  jeszcze nie 'tak daw no, s łu żyło  m alar­
stw o  nasze czeskiem u za w zó r, o d k ryw a jąc  p rzed  
nim now e drogi. Jeden z n ajzn ako m itszych  
w sp ółczesn ych  h isto ry k ó w  sztuki p rz y  U n iw er­
sytecie K arola  w  Pradze, dr. V . V . Stech pisze, 
że w  latach siedem dziesiątych ż y w io ło w y  prąd 
do  w ysw obodzenia  się n arodow ego, m oralnego, 
p o lity czn e g o  i socjalnego d o ty czy ! rów n ież sztuk

Karol Dvorak (,,M anis“ ) —  „G ło w a "  (drzew o)

p iękn ych  i żądał o d  nich, by  o d p o w iad ały  one 
p o trzeb o m  narodu. U siłow an ia ów czesnej m ło ­
dej generacji a rty stó w  o d w racając się od  w z o ­
ró w  n iem ieckich , z w r ó c iły  się do Polski —  zgo d ­
nie zresztą  z o g ó ln ym  ó w czesn ym  nastrojem  i 
pod' w p ływ em  p rzek ła d ó w  z litera tu ry  naszej —  
w sztuce  polskiej, szukając w z o ró w  m alarstw a 
o jczysteg o  i bogactw a fo rm y .

„ U  m  e 1 e c k  a B  e s e d  a", stow arzyszen ie  ar­
ty sty czn e , zało żon e p rz e z  Sm etanę i Józefa M a­
nesa, urządzała w y s ta w y  o b ra zó w  M atejk i („U n ji 
Lubelskiej" —  1863 r-, „B ato re g o  p od  P sk o ­
w e m " —  1873 r. i „ H o łd u  P ru skiego " —  1885 
r.), S iem ieradzkiego („ N e r o n "  —  1879 r.), A jd u - 
k iew icza, Jadka M alczew skiego, W o jciech a  K o s­
saka iin. Esteta i za ło życie l salonu, dr. M irosław  
T y rs , z  w ielkiem  en tuzjazm em  p ro p ag o w a ł m a­
larstw o  słow iańskie, a p rzed ew szystk  i em polskie- 
S zcze ry  poeta i k r y ty k  —  d o tych czas ż y ją c y  —  
J erzy  K arasek ze  L v o v ic , zebrał dość pokaźną 
liczbę —  p rzeszło  s to  dzieł a rty stó w  p olsk ich  —  
(w tern o k o ło  30 p łócien  M alczew skiego) i p rzed

*) N a  „lepsze" zm ieniło się dopiero w  b. r. O d ­
notow ać tu należy w ystaw y grafiki czeskiej (tak c z y ­
stej, jak stosowanej) w  W arszawie, Poznaniu i K ra ­
kow ie, kilka  indyw idualnych pokazów  malarstwa 
czeskiego w  W arszawie, a naw et nad polskiem m o­
rzem  (Gdyni), popularne o d czyty  o sztuce czeskiej, 
w ygłoszone p rzez historyka sztuki, prof. Zakavca z 
Brna, w  maju b. r. na U niw ersytecie Poznańskim , 
oraz w ystaw ę znakom itego m alarza praskiego Fr. 
Podesvy w  poznańskiem  T o w . P rzyjaciół Sztuk P ięk­
nych, w  październiku r. b.

|ną 
;a-

k ilk u  la ty  o fiarow ał galerję m iastu Pradze na 
własność. Stanow i o n  najbardziej atrakcyjr 
część ,„T yrsu va  Durniu" p o  drugiej stronie .W ek 
w y, na ta k  zw anej „m alej stranie".

W  roku 1873 zap roszon o M atejkę na k ie ro w ­
nika praskiej A kad em ji Sz-tuk P iękn ych . G d y  
jednak artysta (zresztą p od  naciskiem  p ew n y ch  
kó ł krak o w skich ) 'zaszczytu  tego nie p rzy ją ł, w  
C zech ach  u w aża n o  to  za  w ielką  stratę d la  cze­
skiej i słow iańskiej sztu k i i jak o  „ w p ły w  tej h i­
sto ry czn e j fatallności, k tó ra  rozdziela  n ajbardziej 
p o krew n e szcze p y  słow iańskie". A  chociaż nie 
doszło  do bezpośrednich stosu n k ów  osobistych, 
w p ły w  p o lsk i w id o czn y  jest jednak u k ilk u  ar­
ty stó w  m alarzy, n azw an ych  „generacją  T eatru  
N a ro d o w e g o ". U w id o czn ia  się to  najdokładniej 
na tw ó rczo ści czeskiego m alarza h isto ryczn ego , 
W acław a Brozilka, o ra z  w  ro m a n ty czn ych  rysu n ­
kach  Mifkuli Alesa, tw o rzą ceg o  pod w idoczn em i 
w p ły w a m i G ro ttgera .

Jeżeli chodzi o  now oczesną sztu k ę czes/ką, to  
'kształtow ała się ona na przełom ie X IX  i z  p o ­
czątkiem  X X  w ieku, o d  ro m an tyzm u  p o p rzez

A lfre d  Justiz („U m eleoka Beseda") —  „P o  ką p ie li"  

(olej)

realizm  i imipersjoinizim, aż do dzisiejszych kie­
ru n k ó w  a rty sty czn y ch . W  ciąrgu tego czasu 
czeska sztuka p lastyczn a  —  specjalnie m alarstw o 
—  p o szczyc ić  się m oże artystam i, k tó ry ch  dzie­
ła śm iało p o ró w n a ć  m ożna z doskonaleni i pra­
cam i a rty stó w  'zachodnich. N acze ln e  m iejsce 

zajm ują artyści stow arzyszen i w  zw ią zk u  p la sty ­
k ó w  „ M a n e s " .  Z w iązek  ten w ydaje rów n ież 
najlepsze czasopism o, p ośw ięcone sztuce p lasty cz­
nej p . t. „ V o ln e  sm ery " (W oln e kieru nki), p ro ­
pagując n ow oczesną s-ztukę krajow ą oraz obcą. 
„M an es" p rz e z  dwa dziesiątki lat reprezentuje w 
C zech ach  now oczesn ą plastykę, a człon kam i je­
go b y li p ierw si im presjoniści czescy i p ion ierzy  
p rąd ów  n o w y ch  jalk Preisler, A n to n i SLw iceck 
i Jrranek . D o  dzisiejszego pokolenia „M an esa" 
należą p rzedew szystk iem  W . Spala, R u d o lf 
K rem lioka, Z . N ejedli, W in c e n ty  Benes, E- Filia, 
z  m łod szych : M uzika, Wachsma-nn, Trumtpota, 
J. Slaviceik. Z a licza ł się do nich rów n ież p rzed ­
w cześnie zm arły  m alarz Piskać- T w ó rczo ść  tego  
pokolen ia  naw iązuje do w spółczesnej „m o d er­
n y "  francuskiej i jest od niej o ty le  zależną, o ile 
ona, tak samo jak tw ó rczo ść  no-woczesnego po- 
klenia czeskiego w yszła  z  im presjonizm u i jego 
ku lm in acji —  C eza n n e ‘ a, k tó ry  w ciąż jeszcze 
jest p o czątk iem  i p u n ktem  w yjścia now oczesn ej 
ekspresji p lastyczn ej, a w ięc do tw ó rczo ści repre­
zen tow anej p rz e z  a rty stó w  jak, Picasso, B racąue, 
M atisse, D erain, U tr illo  —  i k ilk u  innych.

P la stycy  z w ią zk u  „ U  m e l e c k a  B e s e d a "  
w yd ają cy  p rogram ow e pism o „ Z iv o t “  —  yy^ yarn y 
a litararn y  sbonnilk (Ż y w o t, pism o-dla sztulk p ięk­
n y c h  i literatu ry), to drugie stow arzyszen ie  a rty ­
styczn e, przodujące czeskiej p racy  p lastyczn ej. 
W  p rzeciw ień stw ie  do gru p y  „M an es", k tó ra  jest 
organ izacją  z p rogram em  w yłączn ie  estetyczn ym , 
„U im elecka B eseda" jest stow arzyszen iem , u- 
względnia-jącem obolk stro n y  p lastyczn ej rów n ież 
założen ia  ideologiczn e. P ro gram  ten sfo rm u ło ­
w an y jest ja k o  sztu ka o zabarw ieniu spolecznem . 
T reścią  swą ru stykaln ą sięga n iekiedy p o ro d za­
jow e i id y liczn e  m o ty w y  z  życ ia  ch ło p ó w  i ro ­
b o tn ik ó w , odznaczając się dążeniem  do naw iąza­
nia łączn ości z krajow ą tradycją  kulturalną. M a­

larze „B esed y" jak nip. Rabas, W o jcie ch  Sedla- 
esk, H o ly , H olar, M oravec, U lrich , K arol B oha- 
cek, Jares, R iedl i in. p od  w zględem  fo rm y  sw ych  
dziel nie stoją daleko od w spółczesn ych  p rą d ó w  
plastyki. N ajw ięcej zbliżeni są do U trilla  —  
celnika Rousseau —  i n iek tó rych  neofclasyków  
francuskich. N eo k lasycyzm  cechuje ró w n ież  
rze źb y  K arola  D yo ra k a , Bielka, Ruldóilfa Brezy,. 
Ku-bi-caka i in.

2  m esto w arzyszon yeh  w ym ien ić należy prze-- 
dew szystkiem  Józefa Caipelk‘a (brata, a także 
w sp ó łtw ó rcę  dzieł scenicznych głośnego dram atu 
„ R . U . R .“ , „Spra wa M akropiulos", „Aciaim 
S tw o rzy c ie l"  i in. K arola  Cąpe-k‘a), p ry m ity w istę  
z  pierw iastkam i kubizm u, J. Z r z a v y ‘ego, człon ka  
„B esed y", zajm ującego jednak co do treści p rac 
zupełną odrębność, W lastislaw a Hofm.an.na, a r­
ch itekta  i m alarza, pracującego głów nie w  dzie­
dzinie sztu k i sceniczno - dekoracyjnej, rysow nika 
Z . Rydera i k a ry k a tu rzy sty  H u gon a B oettin gera, 
znanego z tysiąca rep ro d u k o w a n ych  rycin  jako> 
„ d o k to r  D esiderius".

W  Brnie M oraw skiem  m am y grupę p lasty­
k ó w  „ A  1 e s“ , za ło żon ą  p rzez zd o ln ego  m alarza , 
rysow nika i grafika, Franciszka Podesye, absol­
w enta praskiej A kadem ji S ztu k  P iękn ych. N a ­
leżą doń —  z  w ięcej zagranicą zn an ych  —  A . 
Kral,- J. Z  arna rei o ra z  s łcw a cy  M . Benke i L. F u l- 
le. G ra fic y  czech o sło w accy  zjedn oczeni są w o r ­
ganizacji „ H o - I I  a r " ,  w yd ają cy  p o d  tym  ty tu ­
łem  w łasny, luksu sow y i św ietnie redagowany" 
k w a rtaln ik . S p o ty k a m y  w  „H o illarze" oboik star­
szych  przedstaw icieli sztuki graficzn ej (Sva'bm- 
ski, Sim-on, bracia S tretti, Zden ka B rau n ero ya  
1 in.) liczn y ch  m ło d ych  artystó w  o umiejętnerrr 
podpatrzen iu  w spółczesnej szituki zachodu.

R ep ro d u k cje  załączon e do niniejszego a rty k u ­
łu są pracam i c z ło n k ó w  d w ó ch  n ajw ażn iejszych  
grup, m ianow icie „M an esa" (Dvo-rak), „Uim-ełec- 
kiej B esedy" (Rabas, Justiz) i niestowarzyiszonego- 
W lastislaw a H o fm an n a, dekoratora „N arod na 
D iv a d la “ . Ilustrują one w p rzy b liże n iu  t y lk o  
stan w spółczesnej p lastyki czech osłow ackiej.
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D eko racja  do „A d a m a  S tw orzycie la"

W lastislaw  H o fm an n  (niestow nrzyszony) 

Capk.i. „N aro d n i D iy a d io "  —  Praga

O sztuce narodowej
W ie m y , że istnieje sztuka egipska, grecka, 

rzym ska, w ioska, francuska etc. N a leży  się za­
stanow ić na czem  zatem  polega w yłączn o ść, że 
dany naród, choć z p o czątku  byl pod w p ływ em  
go to w ej już sztu k i sąsiadów, jednakże d o p raco ­
wał się w  niej z czasem sw oistego w łasnego w y ­
ra ju .

O tó ż , m ojem  zdaniem , odrębność sztu k i, czy li 
u jaw nionej fo rm y , stw arza o d rę b n y  duch, k tó ry  
m a swoje p o słan n ictw o, swoi-ch tw ó rcó w  i p ro ­
ro k ó w , jest zd o ln ym  do w ytw o rzen ia  w  każdej 
dziedzinie, a w ięc i w  p lastyce, swojej in d yw id u ­
alnej sztuki.

Jak się rze cz  przedstaw ia z p lastyką, a w 
szczególności z m alarstw em  naszego narodu?

Są tacy, k tó r z y  tw ierdzą, że w szystk o  co b y ­
ło  w ytw o rzo n e m  w  m alarstw ie pols-kiem aż do 
doby obecnej, b y ło  dobrem , b yło  zależnem  od 
sztuki Zachodu (czytaj francuskiej). N atom iast 
w szystk o , co pow stało  poza tym  w pływ em  fra n ­
cuskim  ch o ćb y  naw et zupełnie z  ducha p o lsk ie­
go, to  w szystk o  by ło  niedoskonałe,m i blęd-nom.

W  tern m iejscu m usim y się zastanow ić, czy  
satu-ka narodow a zależy  od  tem atu, cz y  też je­
dynie od  sw oistej fo rm y , jak chcą n iektó rzy .

O tó ż , m ojem  zdaniem , jedno i drugie jest -po- 
trzebn em  do w ytw o rzen ia  się sztu k i narodow ej.

K a żd y  tw ó rca  jest człow iekiem . Urodz.il się w  
jaki-mś n arodzie, w  jakimiś otoczeni-u i już przez 
to sam o jego duch nabiera sw oistych  cech, m a­
jących  p o krew ień stw o  z cecham i duchowemu in ­
n ych  jednostek, k tó re  się w  ty m  sam ym  czasie 
i w  tem  sam em  społeczeństw ie u ro d ziły .

P rz y p a trzm y  się np. takiem u m alarstw u ho-l- 
leniderskieirnu, k tó re  jest par excel'len-ce m a lar­
stw em  narodow em .

O tó ż  artyści holenderscy w zo ro w a li się z 
p o czą tk u  na m istrzach  sąsiednich krajó w . W ie ­
lu z nich jeźd ziło  po w p ły w y  w łoskie, talk jak 
dziś nasi artyści jadą dla uzupełnienia sw ych 
studijów do Francji. K ied y  u g ru n to w a ło  się 
w śród nich tech niczn e zn aw stw o  i m alarskie 
w ykształcen ie  zjaw ili się śm iałkow ie, k tó r z y  p rze ­
stali szukać fo-rmy obcej ; zaczęli świeżemu, na- 
iw nem i o czym a  spoglądać na życie, k tó re  w i­
dzieli dookoła  siebie. Już w ted y byli ludzie, k tó ­
rz y  lek cew a żyli chłaipom aństwo tak ich  Fennier- 
sów, B reughelów , B ro u ve ró w , lecz zapom inali, 
że właśnie to  pójście w lud, obserw ow an ie tem a­
tó w , któ re  codziennie mial m alarz przed sobą, 
że właśnie to stan ow iło  podw alinę n arodow ej 
sztu k i hcilłen-dersikiej, k tó ra  w  sw ym  rozw r i szla 
szyb k o  w górę, znacho-dząc sw oją form ę cl,la Swej

treści, w yd ając takiego poetę w m alarstw ie, ja­
kim  jest R em bran dt D latego  ak a-dem lekiem ! są 
w szystk ie  p iorun ow an ia  p rzec iw k o  treści w  ma­
larstw ie, gd yż  ty lk o  z treści własnej m oże pow­
stać własna form a. T o  wcale nie przesądza, że­
b y  w  dzisiejszych czasach p olscy  artyści nie m o gli 
się u c z y ć  od  zagranicy. Silne in dyw idualn ie  na­
ro d y, ta k  jalk i 'silni artyści nie miuszą obaw iać 
się o b cych  w p ły w ó w . M alarstw o polskie, które 
w yd ało  M ichałow skich , G rabo w skich , R o d a k o w ­
skich, K otsisów , M atejków , G ro ttg e ró w  i M al­
czew skich , dało dosyć d o w od ów  s-wej im p ulsyw ­

nej żyw o tn o ści.
M ichałow ski, ten prim us in ter par es, odrazu 

zd o b ył sw ó j w yra z  a rty sty czn y , będąc par excel- 
lence m alarzem , k tó ry  m iał swój tem at, m ian o ­
w icie głów nie ikonia. U koch an ie  ko n ia  było  a 
jest ch arakterystyczn ą  cechą Polaka . Jakiż dlu- 
<ń szereg m alarzy polskich tra k to w a ł ten, tak 
u k o ch an y  przez o g ó l poilski tem at. D ość w sp om ­
nieć takie ty lk o  n azw iska: O rło w sk i, K ossako­
w ie, C h ełm oń ski itd- itd. K to  oglądał szkice 
M ichałow skiego  i rysun ki, k tó re  są do dziś dnia 
w posiadaniu jego ro d zin y, ten nual sposobność 
stw ierdzić tę niesłychanie bogatą skalę studljów 
tego  m istrza nad koniem . N ie  m niej za jm o w ały  
go też byki i kr-owy- T em a t b ata listyczn y  „N a -  
połecn  na k o n iu " 'zajm ow ał go prawie p rzez  cale 
życie  Św iadczy tam  niezliczona ilość ró żn ych  
k-onTupozwcyij w  n kieru n ku. N ie  m niej natu­
ralnie był on d o b rym  m alarzem  - portrecista.

T u  n ależy  p rzy zn a ć, że Velasqu-eiz i G e r ic o u k  
byli jego chrzestnym i o jcam i w m alarstw ie, k tó ­
ry ch  w p ły w y  on  jednak p o tra fił p rzetra w ić  i za­
zn a czy ć  w yb itn ie  własną, ty p o w o  sarm acką in dy­
w idualność w o w y ch  dziełach.

P rzyg ląd n ijm y  się też drugiem u rasow em u 
polskiem u .m alarzowi konia, tak popularnem u w  
naszym  narodzie, Juljuiszowi K ossakow i, k tó re g o  
u nas w szy scy  znają. T en  m istrz rysun ku i a- 
kw arełi jest dziś, niestety, w  Polsce, zw łaszcza  
p rzez  m ło d ych , dość z lekcew ażo n ym , jednak nie­
słusznie- Jego tysiączne .przepiękne o b ra zy , p rzed ­
staw iają z n iezw ykłą  m aestrją i p rzek o n y w u ją cą  
praw dą życie  polskiej szla ch ty  w raz z n ieodłącz­
n ym  koniem . Stanow ią one i stan ow ić będą zaw ­
sze nieocenioną w prost skarbnicę dla poznania 
życia  polskiego w  przeszłości. Jak w  „P anu T a ­
deuszu" M ick iew icz  zostaw ił nam w iecznie ż y w y  
testam ent życ ia  szlacheckiego  —  tak  sam o i Ju- 
ljusz Kossak w sw oistej, niesłychanie prostej fo r­
m ie zaku ł na w ieki w  sw ych  pracach to życie.

P r z y  tej sposobności trzeba się nad jednem  
zagadnieniem  zastanow ić, m ianow icie, czy  jest ja­
kiś podstęp od M ichałow skiego  do Juljusza K o s­
saka. O tó ż  trzeba stw ierd zić, że w  sztuce niem a 
postępu. T a k i D aum ier na p o czą tk u  19 stulecia 
w  sztuce francuskiej jest często  w  -cale niebo w y ż ­
szym  od a rty sty  francuskiego z końca tego stu­
lecia.

K a żd y  artysta stara się znaleźć siebie w  swej 
sztuce i odpow iednią dla swej in dyw idualn ości
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Wojna w krakowskiej plastyce
O d czerw ca b. r. jest Kraików w idow n i j w al­

k i, k tó ra  w zbud ziła  zainteresow anie w  całym  
-polskim jw iecie  'kulturalnym , a k tó rą  to czą  ze 
sobą dwie lokalne organ izacje  a rtystyczn e: T o -  
w a rzy śtw o £  P rzyja ció ł S ztu k  P iękn ych  (TPSP) 
i Z w ią z e k  Zaw odow y A rty s tó w  1 P la styk ó w  
(Z Z A P ). P la stycy  atakują o tw arcie , nie przeibL 
rając w  środkach —  T o w a rz y stw o  stosuje w alkę 
defensyw ną, podjazdow ą, nic uderza w  catóść 
zw iązku  —  ty lk o  w  jego prezesa, a p o zatem  sto ­
suje tak ty k ę  przem ilczania.

T e n  charakter w alk i m ięd zy  organ izacjam i 
w  lw ię interesów  podnadosoibis-tych został pńzez 
p lastyków , nar.autony —  fahtyiczn'e ch o d zi tu o 
rew alziację o w ładzę nad a rty sty cz n y m  światem  
K rak ow a m ięd zy  p rof. JatCMkiim prezesem  T P S P  
a rektorem  Szysźko  • Bohuszem', ryw alizację, 
k tó ra  nie- o gran icza  się ty lk o  d'o'stanu obecnego, 
ale sięga (lub p rzynajm niej sięgała) w  p rzyszłość.

W łaśnie o ułożenie stosu n k ów  a rty sty czn y ch  
w  K ia k o w ie  w  p rzysz ło ści w ybu chła  wojna- 
R o zp o czę to  ją od gw a łto w n e g o  ataku na d y re k ­
tora adinfin tracyjnego  TPSP,.4zarzucając <mu, bdz 
żadnej -zresztą sl-uifitn-ości, tzj:a-'cżj>e '.nadużycia. 
Schroder, azłow iek chory, inw-alilda w ojenny., nie 
m iał „iły  do w alki z z-arżutam i —  -popełnił sam o­
bójstw o. śledBitsw-o, wnszłczęte przez p ro ku ratu rę  
na sku-tćk doniesień p la s ty k ó w  ja^z-cze przed 
śm iercią śn. Schrodera, w yk aza ło  całkow itą  jego 
niewi-nno-śćj^Jo-dslo-mł-o zarazem  n iezbyt szlachetne 
m eto d y  w alk i p lastyków . PLtstycy zrazili sob’ e 
ogól ku ltu raln ego  społeczeństw a p olskiego —  u- 
cichli na jakiś caJs.

N atom rast T ow affiyiśtw o ro zp o c zę ło  k d n tr- 
-ofen.zyawę, p ro w ad ząc, na lam ach II. K urjm a 
Godiz., :zac»ętą kampainiję p rzeciw  p rezesow i 
Związrku red akto ro w i S zyszk o  - B ohu szow i, 
przygo m in ając mu dawniejsze grzech y, jako to 
5E'r?iks“ , osław ioną „o z d o b ę "  krakow skiego  R y n ­

k u , zarzucając o szp ecen ie W aw elu , tu d źież uda- 
w adniając, że w szystkie jego wy'b't-ne dzieła ar­
ch itekto n iczn e są kopjanni ro zm aitych  budow h 
zagra niczmyteh.

W  obrom e S zyszko  - Bohuszu w ystępow ali 
Kaipiści, grupa artystyczn a, k tó ra  opanow ała 
zw ią zek . Kapiści dużo piszą a m ało m alują. 
Piszą często dobrze, m alują z zasadry źle. P rz y  
„m oraln ej p o m o cy  L egjon u M ło d y ch  stw o rzy li

właisny organ „sp o łeczn o  - a rty sty cz n y "  pod na­
zw ą: „G a ze ta  A r ty s tó w ", pismos iktóre w edle 
o p ty m isty czn y ch  zapew nień w yd aw có w  t, zn . 
,,legjoinnstów.$j każd y  czyta  a n ikt nie kupuje. I 
tak  w alkę, k tó ra  doprow adziła  do śm ierci p ra w ­
dziw ego legjon isty, k o n tyn u u ją  ludzie, k t ó r z y  się 
p rzyzn ają  do "Jeowej łączności z  Legjonaimi.

G azeta artystó w , m im o siwych liczn y ch  b ra ­
k ó w , łączenia tw ó rczo ści artystyczn ej z p o lityką , 
-przedstawia się jako pism o ży w o  i dow cipnie 
redagow ane, zd o b yw ające  zn a czn y  k r e d y t  u K ra ­
k o w ian  przez system atyczne, izaiimowanie się o- 
sobą posła M . D ąbrow skiego, w y d a w c y  I. K . C . 
o raz „T a jn e go  D eteiKtyw a". P la stycy  na jej ła­
m ach p ro w ad zili w  dalszym  ciągju w alkę o sana­
cję w T P S P . Z arzad  T -w a  nie portafiił się w  
sposób p rzek o n y w u ją cy  z  n iektón ych zarzu tó w  
o-czyś-cić, ale i na p la sty k ó w  rzuciła ta w alka nie 
zb yt d-o-dafcirrie- św iatło, k tó r z y  nie-za-wsze postę­
p ow ali fair-

T ym czasem  sko ń czyła  się sielanka z  Legjo- 
-nem 'M łodych . P lastycy  opuścili „ G a ze tę "  i za­
ło ż y li  now e p-i-s-mo: T y g o d n ik  A rty s tó w , nie
w prow adzając j.uiż p o lity k i do sztuki. k o m u ­
nikatu jaki dala o tej secesji, w ych o d ząca  dalej, 
ale o pełnym  -charakterze m łodoilegjonow ym , 
G azeta  A rtystów ', dow iadujem y się, że plas.tycy 
opuścili -redakcję/; w  niejasno p-ojętyim interesie 
w łasn ym " —  lagjoniści jednak D-rywatme -mówią 
w ręcz, że ^aarżądatio o d  p lastykó w  zaprzestań: a 
w alki z , poszerzęgólne-ńii jednostkam i, a nadh-nia 
jej charakteru  - ogólnego. D aje to t r o c h ę  do m y ­
ślenia, jeśli się .z.ważyr że .plastycy uderzali prze- 
dew szystkiatn w  Marjama D ąbrow skiego.

P ró b o w an o  p orów n ać spór krak o w ski do 
w ałki z p lastykam i ! rointaałtykaimi. Porów nanie 
takie jest M pełnie chybione. C i ludzie niu w al­

izką o now e w aftości w sztuce, ale n ajzw yczajn iej 
dop ychaią  sie do żłobu, p r z y  k tó ry m  stoją inni- 
P lastycy  ze .Z w iązku bynajm nije tego nie tają: 
od p oczątku  p row adzą w alkę pod hasłem sanacji 
w  T P S P  i -ogranlcZaja sie do ośw ietlania niejas­
n ych  punktó-w gospodarki T o w a rzy stw a .

N iew iad o m o  k ied y  i jak się ta sprawa zak o ń ­
cz y . W k a ż d y m  razie ?j nasilenie ju ż  m nęło.
L udzie  przestają się em-acjoti-owiać generałnem  
praniem  b ru d ó w  w  artystyczn ej fam ilji.

M ieczysław  Pszon.
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oznańscy malarze na „Wystawie Gwiazdkowej

z  ŻYCIA AR TYSTYCZN EG O

W ystawa Unierzyńskiego, 
Jabłońskiego i innych

w krakowskim Pałacu Sztuki
B ieżą cy  sezon w y sta w o w y  szczy ci się w spa­

niałą żyw o tn o ścią  i pełnem  zainteresow aniem  w  
k u ltu ra ln y ch  sferach miasta i w śród w y b itn y ch  
-znawców  i m iłośn ików  pla-styki.

L istopadow a w ystaw a obejm uje o b ó k  bieżą­
c y c h  pra-c przew ażn ie  m ło d ych  -a^śystów, w ysta­
w y  'zbioir-owe: J. U-nierzyńshiego, M. Jabłońskiego 
i  A -1  I  opu-szmiaka.

J. U n  i e r z y  ńls\k-i p o zo stał w iernym  tra d y ­
cjo m  k o m p o zy c j m ego m alarstw a z  cza-sow J- 
M atejki. T reścią  jego sztuki jest opow iadanie; 
m niej interesują .g-o p ro b lem y czysto  m alarskie, 
jakim i są: barw a, świarlo-.i ruch. Poikaźna ilosc 
o glądan ych  prac św iadczy o praw idłow ości, e- 
nergji, żyw o tn o ści i talencie sędziw ego dziś a rty- 
s tjy p k tó ry  zadebiutow ał w  sztuce p rzed  4 7 - laty. 
o brazem  ot. ,;0djjęcie z K r z y ż a "  .zn ajdującym  się 
obecn ie  w zbiorach M uzeu m  Nąr-odowego nasze­

go miasta.
BK św ietlicy  w ystaw ił M . j a b ł o ń s k i ,  uczeń 

J. M alczew skiego, cały  szereg a kw arelo w ych  
stu d jów  pejsażow ych. A rty sta  spraw ił nułą n ie­
spod ziankę w szystk im  ty m , k tó rz y  z życaliw em  
zainteresow aniem  śledzą ro zw ó j jego talentu-

O becną kolekcją sw ych  p iękn ych prac posu­
w a s:ą nap rzód  w  swej tw ó rczo ści: są one p-..ne 
k o lo ry sty czn e g o  w dzięku, poddanego w  subtel­
n y c h  tonacjach  p rzejrzyste j, świetlanej skali bar­
w nej. Posiadają p ierw szorzędn e zalety  rnalar- 
S/tie i św iadczą1 nadef^dodaisnio o w yrazie  a rty ­
s tyczn y m  ich autora. T e  świetne akw arele, peł­
ne bogactw a jasnych barwy stanow ić będą w ażn y  
etap w  ro zw o ju  tego utalen tow anego artysty .

"Władysław Ł  o p  u s i  n i a k  dał rów n ież in ­
teresującą k o le k cję  k o m p o zy cy jn ą , stu d jó w  i 
szk icó w  p ejzażo w ych , m artw ej n atu ry  i p o rtre ­
towy u trzy m a n y ch  przew ażn ie  w  ciem n aw i t o ­
nach k o lo ry sty czn y ch . M tódjy ten arty-sta, uczeń  
p ro f. M ehoffera, transportu je na swójj sposób za ­
o bserw ow an ą naturę i o d tw arza  ją w  s y n te ty cz ­
nej form ie i barwne, w yczu w a n ej bardzo -wrażli­
w ie. Zapow iada się d-obrze i m ożna m u, sądząc 
z obecn ego p okazu, ro k o w ać piękną p rzyszłość..

N a  wystawne bieżącej n ależy  w y ró żn ić  prace 
N ayd era, J. Śhw ki, W . Sawiulatka i St. Paciorka, 
będącego pod w p ły w em  Stanisław skiego w  swyićn 
pejzażach, p ełn ych  b a rw y, światła ' dobrze w y ­
c z u te g o  nastroju w si p o d k ra k o w sk iej S. M . M .

W ystawa zbiorowa 
Kazimierza Sichulskiego
w krakowskim Pałacu Sztuki
N a  w ystaw ie zebrano 133 prace Sichulskiego 

2  całago okresu jego działalności, a więc rysunki, 
jakw arele, węflsraże, prace dekoracyjne. W ystaw a 
daje  pojęcie jak  w ygląda m alarstw o Sichulskiego 
i jaki jest jego charakter. W skazuje, że właści- 
w em  p o lem  jego p racy jest dekoracja. W s z y st­
k o , co p ró cz  niej tw o r z y  jest p o w tó rzen iem  i 
p rzekształcen iem  program u 1 m yśli w  niej p rz e ­
p ro w ad zo n ych . N a  w ystaw ie najliczniej n ag ro ­
m ad zo n o  dlatego prace dekoracyjne. C h arak ter 
/ch to w ielkie bo ga ctw o  fo lk lo ru  1 m o ty w ó w  

lu d o w y ch , p rzetran sp o n o w an ych  na w łasną m ia­
rę i sposób. G łó w n y m  ich elem entem  jest linja 

b o gata  i rysunek oraK czysta i silna barw a.
O sobną, godną uw agi, dziedziną twóiGSości 

Sichulski ag© jeSit k a ryk atu ra . W  niej właśnie 
rysunek znajduje najw iększe pole do działania i 
w yd ob yw an ia  maxlm[Uim wyra.zu i charaktru, o- 
kraszonego głęboką satyrą. _

form ę. D latego  jeden artysta - pltóJKjfc} stanie się 
pożeraczem  farb o le jn j ch, drugi grafik iem , trz e ­
ciem u w ystarcz)' sam nagi rysunek. T u  niema 
żad-nej klasyfikacji- G ra fik  W y cz ó łk o w sk i, 

kw arelista  Fałat, olejmy m alarz R*qd^ow*3lki, k a ż ­
dy na swój sposób się w yraża . D latego  w szyst­
kie szk o ły  i akadem je są ityilfko uczeln iam i rze­
m iosła. A rtyzim u n ikt się od drugiego n-e nau­
c z y . A rty stą  trzeba się u ro d zić.-:'

Sądzi się dzisiaj, że talki M atejko, G ro ttg e r, 
c z y  M alczew ski, jako .malarze ideow cy o treści 
literackiej p o m ylili się w  swej tw ó rczo ści. O tó ż  
nie! Idee narodow e b y ły  dla rsićb praw ie ró w n o ­
rzędne z  u rzeczyw istn ien iem  ich plastysbneim . 
Jak w  go tyce  artyści przejęci Bogiem  służyli Mu 

jswoią sztuką i jedynie, niem al że  w yłącznie  w y ­
p ow iadali siebie i swoją w iarę w  tem atach reli­
gijn ych, tak, aż trzej w ielcy  duchem  nasi artyści, 
koch ając nad w szystk o  swoją o jczy zn ę , zakutą  
w niew oli, rysow ali i mailowali ty lk o  tem aty  pa­
trio ty czn e

Ze M atejko m ó g fb y .b y ć  bardziej dekora­
cy jn y m  i m alarsko szerszym  w  sw ych  płatn.ach, 
to  inna sprawa. B y ł to  błąd sp ow odow an y g łó w ­
nie jego k ró tk o w id ztw e m . Ze G ro ttg e r, z e tk n ą w ­
szy  się dopiero w  sw ych  ostatn ich  latach-*z fra n ­
cuską ‘sztuką, nie dał sw ego ostatnidge -wyrttzu 
w e  form ie, um ierając tak  m łodo, to rów m eż..ideo- 
w ość jago me przeszkadzała mu w  dążeń u  do 

X oraz m onum entalm ejsz.ei i lapidarnicjsz-ęj fo rm ).

W y staw o m  gw ia zd k o w y m  tru d n o  jest d o ­
ciągnąć się do p o zio m u , k tó ry , niech się m ó w i 
co chce, zaw sze jest n i ż S '  o d  p o zio m u  w ysta w  
innego rodzaju^ T ru d n o  pow iedzieć, co na to  
w p ływ a c z y  brak odpow iedniej selelkc i w ysta ■ 
w b ją c y c h  1 pobłażanie ju ry, czty Wieillka ró żn o ­
rodność i niejednolitość, c z y  w reszcie p an ujący  
jutż pświątfccizny, letkkję nastrój. D ość, że n ależy  
stw ierdzić fak t nie dający się feaprzdCzyć, po- 
tw ierdzan)^ .stale p rzez coroczn ie  p ow tarzające 
się zdarzenie-

I tak  się sprawa p rzed sta w u  z obecną „ W y ­
staw ą g w ia zd k o w ą " w  T o w . P rzyj. S ztu k  P- D u 
ża hczba w ystaw iających  (ok. 30), na stosu nkow o 
n iew ielką liczbę ekspon atów , daje pojęcie o m o c­
no różn orodn em  i n ierów nem  ob liczu  w ysta w y. 
W iele  rzecz) nie p o w in n o  się znaleźć na w ysta ­
wie, g d y ż  nidKpełniają w aru n kó w , jalklicb w ym aga 
się naw et od przeciętnlego ■■dzieła sztuki i stw a- 
nzują fałszyw e itiekiedy mniemanije;, o  ich tw ó r­
cach, iktórśiy dali się pozn ać także z innej, lep- 

t ś e j  s tr o n i& w e j działalności.

W ssjtecy zapew n e jzd ajem y sobie sprawę, jak do- 
sk-onal)^M b) ł m istrzem  w  opan ow aniu fo rm y , 
głów nie rysun ku J. M alczew ski.

Jest chw alą Polski, że ta k ich  m akr-zy nie spo­
ty k a  się w  żad n ej innej sztuce. „ W e r  den D ich ter 
w ®  yerstehon, ntuss ih D ichters Lande gehen" 
p ow iedział G oethe. Jakiegoś G o yę  C zyaZ u rba- 
rana, tajjJŻe nie zaraz w szy scy  docenili, gd yż  na 
to  trzeba by ło  pozn ać śro d o w isk o ,[ż  jakiego w y ­
szli i ducha, z  jak iego  wyiijodi.

Niezapazecizęnie trzej w ym ienieni p o w y żej na­
s i artyści s tan ó w ’ą niejako etap sztu k i w  Pollfce, 
p rzed jaj w yzw olen iem .

Serce dzisiejszego antrysity polsk iego, żyjąceg o  
,uż w  w olnej Polsce, p ow in n o i m usi ud erzać w  
inne strun y. W  sztuce nic się nie pow tarza. 
T w ó r c z y  duch żj-jje i dalej tw o rzy- Maimy na to  
d o w o d y  w -‘kilkunastu iffijąiijsdh i tworzącraSfu ar­
ty sta c h  w  Polsce.

W a lk i, fanmentyi, kieru nki ■ ró żbo ro d n e ha­
sła odzwierciaidlają ty lk o  tężyzn ę  żyoia tw ó rcze ­
go w w oln ej Polsce. I w  tom bogactw ie i ró żn o ­
rodności ścierających się k ieru n k ó w  tk w i ż y w o t­
ność i siła każdego narodu, k tó ry  ma coś własne­
go do wypowiiedZi_nia.

•N arodow ą zatem  jest i będzie ta sfekukajaktó- 
ra najm ocniej i najw ierniej w  m o żliw ie  do-skona- 
łei i własnej form ra ujawnićsienjtisz narodu.

es.

N iem a celu w y licza ć  tu w szy stk ich  a rtystó w  
p o szczególn ie  z  ich liedóciągnięoiaim i, słabostka­
m i i błędam i. W y s ta r c z y  stw ierd zić  brak wia­
dom ości i p rafcw k i tech n iczn ej (u paru, k t ó r ż y  
p ierw szy raz lub na n ow o  w ystąpili), b rak  obser- 
w ię ji  n atu ry, d y leta n tyzm  w  ujm ow an iu ro z ­
m aitych  zajgadmen.

Zjprtyistów , k t ó r z y  stanęli na poziom ie n ależy  
w ym ien ić na pierw szem  m iejscu D z i u r z y ń -  
s l ką  - R o s i ń s k ą .  Pejizaze jej objaw iają b u zo  
n o w y ch  u m^j nzeczy. Wiellkije o żyw ien ie  k o lo ­
rystyczn e  idzie w  parze .ze śmiałą form ą natura- 
i s tyczn ą . Bairwy są szero k o  i zdecydow an ie  roz­
rzucon e, -a zarazem  zgrane w  doskonalą bar 
moimję. A  w szystk o  wylkonane z dużem  wycziu- 
cieni i um iejętnością- N ajlepsze jest Jezioro 
góredkie, gdzie w szystk ie  te Kalety w ystępują 
najm ocniej.

Jako jed y n y  z  rze zb ia rzy  w ystą p 1'! M a r c i n -  
I ko w a s k i  z kolldkcją p lak iet p o rtre to w y ch  1 
dw om a figuram i. P la k iety  są p o trak to w a n e  w  
in n ym  niż z w y k le  u niego stylu. R ealistyczn i' 
■modeluinek w yd o b yw a  imaziimuni • charakteru 
i w yrazu  z tw a rz y  ludzlkiej_ N ajlepsza ,z n 'ch  
jest plakieta O . Efrem a.

A kw arele  A u g u s . t y i n o w i c E a ,  przedsta- 
wiające- k w a t y ,  w yk o n an e w ielką m aestrią, da- 
ffl całą gam ę k o lo ró w  i odcieni, zesp olon ych  w 
n ad zw yczaj mile i ładne plątó-y- Zadziw ia  w idza 
K ró lo w a  Jadwiga, któ rą  artysta p o trak tow ał bez 
żadnego w yrazu  duchow ego, gd y właśnie nada- 
rzaio  się pole do odtw orzenia  m ajestatu k ró lew ­
skiego i do w yd ob ycia  i podkreślenia uczucia i 
ekspresji.

Btttjyck' w  sw ych  akw arelach zaw sze dobry. 
"Wielka łatw ość i .zdolność w  o p erow an ia  t e ­
chniką, pozw alają m u stw arzać obrazy; pełn e na 
stro ju  i w d zięk u . Pejzaże P a ji:zd e r s k  i e j i 
B a r t l a  odznaczają się dużem  w yczu ciem , p od­
patrzeniem  n a tu ry  i  uimiejętnem w y d o b y w a ­
niem odpow  ledniego 'wyrazu- H  a m n y t k  i e- 
w i c z  zb liża  jslę w  swej fak tu rze  do P an kiew i­
cza. Ma duże p oczu cie  kplloryistycane, ale nie ma 
tej skali e fe k tó w  „o on. Spraw "a to, że obraz 
zdaldku icfekila .jąlk-o ła d n i barw na plam a, ale 
zblłska nie poit-rafi w idza zainteresow ać.

Z  o b ra zó w  zm arłego  .M ę c in . y  - K r z e s z ą  
^najlepsze są,dw a pejzaże, iz. k tó ry ch  drugi, nocny, 
jest bardzo ciekaw y w  pom yśle i efdkcie. M ały  
p o rtre c ik  >'E i c h 1 e r a jest d o b rze  u ch w y co n y  i 
namulowanyTLW lejs.ka dziew czyn a  M  u .1 a 1 o w- 
s k  i e j pojęta z p ro stotą  i dużym  w dziękiem  
działa dekoracyjnie  i m alow n"czo. D w a o b razy

J a s n o c h a  są nam alow ane z  dużem w y c z u ­
ciem , zw łaszcza  p o rtre t rybaka_

Z  grafik i w arto  w ym ien ić dobrze n aryso w a­
ną a k fa fo rtę  UJicźka M o n d l r a l a  o raz dw a 
w id ó L ifz  Poznania, w ykonane z  diużem w y c zu ­
ciem  a rch ite k tu ry , K  a b  a c i ń s k  i e g  o.

P, R om anow ski.

W poznańskim IKS-ie
"Wystawa Jana Szancera z  K rak ow a, L u d w ik a  Ty- 

ro w icza  ze L w o w a i J. Ż oka.

S .zća n .c .e r  ma d u ży  talent ry su n k o w y  i wie­
le um ie. I-os i ad a p oczu cie  now oczesności, ry ­
sunki jego  maj j sw oisty, o ry g in a ln y  sty l i cha­
rakter. Linja prow adzona śmiało i z  ro zm a­
chem  ma d użo  w yrazu.

R ysu n ki .Szancera są ciekawe p rzez  inne uj­
m ow an ie p o stu lató w  now oczesn ej sztu k i ilustra­
torskiej. O drębność uw idaczn ia się także w  
p ew n ym  ilu z jo n iźm ió  iz jakimi t r a k t u j e  swe po­
stacie. Ż y w a  w yo b raźn i 1 ; fantazja m alarska 
nasuwają mu w ciąż now e p o m y sły  interesujące 
w idza. N ad to  posiada Szancer dobre w yczu cie  
charakteru ty p ó w  cz y  środow iska, które, p rzed­
stawia, co  n ap rzykład  uw idaczn ia się iraa-jlepi :j w  
rysu n kach  z M aroka i A lgieru-

O peru je  przew ażnie Szancer w  sw ych  rysun­
k a ch  linją, .podkreślając jej ici^gjośó.i p iękno, ale 
i używ an ie  b ry ły , swiasba i-cieni, n iekiedy bardzo 
silnie skom trastaw anych, s łu ży  m u także Jo w y ­
dobyw ania specjalnych efektów . "W .^wych pra­
cach ilu stracy jn ych  posługuje się o łów kiem , p ió r­
kiem  c z y  pendźłem , umaczaneim w czarnym  tu ­
szu,ga w ięc tech nikąi jednobarw ną. K ilka  stud­
jó w  k o lo ro w y ch , m alow anych  pastelem , od zn a­
cza się lekkością i delikatnością rysunku i bar- 
w y. W y ró żn ia  się z nich G łow a A rab ki. P o r­
tre ty  olejne m alow ane są szeroko i raczej dekora­
cyjną fakturą.

T y r o w i c ż  w ystaw ia grafikę. Zdrad za on 
duże opanow anie tech niczn e w e w szystk ich  d zie­
dzinach g-rafilki- Posiada zdoln ość łatw ego k o m ­
ponow ania i .zestrajania ro zm a ity ch  m o ty w ó w  
w  zgraną całość.

C z te r y  rze źb y  Ż o k a  świadczą, że artysta n ;t 
baw i się w  szczegóły , lecz  skrne w  szerokich  
p łaszczyzn ach  i zw artej b ry le  m odeluje rzeźbę, 
o bojętnie  GŻy to jest grupa figuralna c z y  p o rtret 
ko b iety . P. M.

W warszawskim IPS-ie
W ystaw a pośm iertna W ładysław a Skoczylasa.

W ystaw a o b jaw ’a nam w  całej pełń ’" zasługi 
m e ty lk o  Skoczylasa - artysty , ale i także Sko­
czylasa - człow ieka. D o sk o n ały  katalo g  w ysta w y  
zak ro jo n y  na m iarę m on ograficzn ą, będący zresz­
tą  p rzy go to w a n iem  Jo obszernej p racy  o  S k o ­
czylasie, napisany p rzez  Tadeusza Cieślewsfciego 
—  syna, głów nego o rgan izatora  w ystaw y, daje 
peian obraz tw ó rczo ści arty sty  na w szystk ich  p o ­
lach jego działalności. O zn aczo n o  -czas .powsta­
nia w iększości prac." Skoczylasa, w ym ien ion o  w y ­
staw y, w  k tó ry ch  bra.1 udział, a rty k u ły  jego O 
sztuce, w re sz c e  literaturę o  nim .

W ystaw a obrazuje  ro zw ó j tw ó rczo ści S k o ­
czylasa od czasów  n ajw cześniejszych, p rzez p o­
w olne kształtow anie w łasnego sty lu , aż do cza­
sów ostatnich . W ielka  rola Skoczylasa w  tw o ­
rzeniu m łodej polskiej g ra fik i (ściśle d rze w o ryt- 
n ictw a) należycie jest uw idocznion a. Jego zasłu­
gi, w ielki zm ysł o rg an izacyjn y  i p edagogiczn y 
raizem z ogrom nem  talentem  b y ły  należycie o ce­
nione, gd y  jako szef departam entu sztu k i w  Min. 
W . R . i O  P., profesor i re k to r A kadem j "War­
szaw skiej, prezes In stytu tu  P ro p agan d y Sztu ki 
i w iceprezes T o w . S zerzen ii Sztuki polskiei w śród 
o b cy ch , ro zw ija ł szeroką działalność na polu  o- 
piekowjjiiiiia sic i kierow ania m łodą polską sztuką.

Muzeum Narodowe
w Krakowie

B udow a n ow ego M uzeum  N a ro d o w ego  w  
K rak ow ie  jest spraw ą dotroslej w ażności. N a j­
w iększe bow iem  w Polsce zb io ry  nie m ają o d p o ­
w iedn iego pom ieszczenia, albo w ogóie  go  n .r 
mają. D latego  cale sp ołeczeń stw o polskie p o - 
svino uw ażać popieranie b u d o w y za sw ói o b o ­
wiązek- W spaniałe zb io ry , dające pełen obraz 
całej polskiej k u ltu ry  i sztu k i, p o w in n y  b y ć  jak- 
najprędzej w yd o b yte  na św"artlo dzienne i u d o ­
stępnione dla zw iedzających .

P ra ce-o k o ło  b u d o w y są :uż ustalone i ro zp o ­
c z ę te . Specjalne k ie ro w n ictw o  b u d o w y  M u ze­
um  N aro d o w ego  czuw a nad jej w yk o n yw an iem . 
P lan y i p ro je k ty  uw zględniają  izasady .now ocze­
sne; arch"tekru ry i stosują najnow sze zd o b ycze  
m uizeologji, talk, że gm ach M uzeu m  hędzie po 
w yk o ń czen iu  najw spanialszym  w yrazem  te c łm k i 
m uzealnej.

K oszta b u d o w y  .całego gm achu .w ynosić będą 
y o o o .o o o jfp ! O fiarn e  społeczeństw o uzbierało 
już 1.600.000 zł. P. R .
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P O S Ł A N N I C T W O  M Ł O D Y C H

(D okoń czen ie  ze stro n y i-szej)

I nie m oże b y ć  mikogo, k to b y , deklam ując 
szum nie o  p o czu ciu  h icrarchji i karn ości u w iż .il, 
że musi -ono o b o w iązyw ać w s z y .lc ic h  za w y ją t­
kiem  jego sam ego. R a z  na zaw sze w  im:ę ko le­
żeństw a : 11 iz ło m n e g o  zaufania, zbiorow ym i w y- 
sdkiem  w szystk ich  p raw d ziw ie  u sp o łeczn io n y. n 
w  sw ej św iadom ości i p o czu ciu  o b o w ią zk ó w  na­
ro d o w ych  Polalków musi b yć  zdeptana, w yh o d o ­
wana i w yituczona w  przeszłości hydra w arch oi- 
s lw a, m ałości i pryiwaty- W szędzie i p rzez w szyst­
k ich  w skazania n arodow ej m oralności m uszą być 
joknaijsuimienniej przestrzegane

Z  tern bow iem  łą czy  się zagadnienie a p o ­
s t o l s t w a  i d e i  n a r ó d  O 'w  e j.  Musiimy 
dom agać się i p iln ie  tego p rzestrzegać, aby 
w szyscy  w e w szystk ich  o ko liczn o ścia ch  ż y c io ­
w y c h  szulkali w skazań  w  narodow ej m oraln ości, 
a n ie  o d  d ko liczn ości, zależnie w edług upodoba­
nia to  tu, to  tam . T y lk o  taka postaw a zapew nić 
nam  m o że  zw arto ść na w ew n ątrz, szacun ek na ze­
w n ą trz . T y lk o  taka postaw a podnieść nas m oże 
d o ro li n ow ego n arodow ego zalkaniu, p rzestrze­
gającego z  całą pilnością swej reguły.

W  realizacji ty c h  p ostu latów  należy d o p atry ­
w ać się m- in- p o s ł a n n i c t w a  m ł o d y c h .  
Ich hasłami m uszą b y ć: i)  w ierzy ć  bezw zględn ie  
w  w ielką rolę m łodego pokolenia, 2) nie oglądać 
się i nie w ch o d zić w  k o m p ro m is ze  zgranemu „si­
lam i" m orał nem i cz y  p o lity cz n e m i; 3) stw arzać 
budzić drzem iące i o rgan izo w ać nciwe ośrodki 
siły p o lity czn e j i m oralnej; 4) rw ać kajdany, pę­
tające niezależną polską m yśl p o lity czn ą  i k u ltu ­
ralną; 5) w a łczy ć  o urzeczyw istn ien ie  w ielkiej 
p rzeb u d o w y  m oralnej; 6) p odnosić polski o b ó z 
n aro d o w y  do ro li n ow ego  zakon u.

M . S.

C H Ł O P  A  P A Ń S T W O  N A R O D O W E

(D okoń czen ie  ze s tro n y  z-ej)

V . O św iata, zam ożność i tw ó rczo ść. 
W te d y  o czyw iście  ch łop  m usi zbiednieć i stra­
cić w szelką nadzieję na w ybicie  się p rzez swoją 
własną pracę. R e w o lu c ji taki ch ło p  m oże i nie 
urządzić, g d y ż  nie zaw sze ją m ożna urządzić- 
Z ro b ić  o n  m oże jednak rzecz o  wiele dla p r z y ­
szłości narodu groźniejszą t  .j. popaść w całko­
w itą  apatję gospodarczą i ku ltu raln ą. N ie  m ając 
m ożności dorabiania się będzie on  rzucał rolę 
i jak o  proletarjusz —  w łóczęga, p ójdzie  do m iast 
i ,-na gościniec- N iestety  dzisiejsza polska wieś 
zb liży ła  się ju ż  bardzo  blisko do tak iego  stanu, 
k tó ry  p ow o d u je  bezw ładną ucieczkę  ze wsi z  p o ­
w odu n iem ożności życia  na praw ie sw oich  jesz­
cze zagrodach.

W  -Polsce bow iem , k tó ra  jest przecie  krajem  
chłopskim , ch ło p  m usi n ie ty lk o  u trzy m a ć o l­
b rz y m i aparat p ań stw o w y, ale 'także dziesięć 
p ro cen t ludności żyd o w sk ie j dobrze żyjącej, a 
miało p ro d u k tyw n ej. O p ró cz  tego  ch ło p  musi 
-utrzym ać b an krutującą  część w ielkie j własności 
o ra z  w ielki p rzem ysł, a w reszcie dość p ow ażn ą 
ilość m iejskiej b ezrobotn ej ludności. N ic  tedy 
dziw n ego, że obecnie życ ie  w arstw  chłopskich 
jest w p ro st straszliw e, jest nieraz nie do zniesie­
nia. R z ą d y  o b o zu  n arodow ego m uszą to  w szyst­
k o  zm ien ić, gd yż  inaczej m o że dojść d o  katastro­
fy , jakiej jeszcze w  dziejach Polski nie było .

P olski ru ch  n aro d o w y  m usi w sw ym  p ro gra ­
m ie w ysu n ąć na p lan  p ierw szy um ożliw ienie  
ch łop u  ja k  najszerszej p o m y śln ej tw ó rczo śc i i 
p ra cy  o ra z  m o żliw o ści ite zagw aran to w ać siłą 
i pow agą praw a. P on iew aż ilości z iem i się nie 
p o w iększy , p rz e to  trzeba będzie p oza obcięciem  
n iep o trzeb n ych  w y d a tk ó w  p u b liczn ych , stw o ­
rzy ć  i zo rgan izo w ać wiele zajęć z  d zied zin y 
p rzem ysłu  d om ow ego, w ró cić  rtp. ‘do sw ojej w eł­
n y  i  lnu i do  niejednej z  ty ch  dziedzin  pTacy, 
k tó rą  postęp p rzem ysłu  skazał na zagładę. 
Jednem  zdaniem  zagadnienie zam o żn o ści i o- 
św ia ty  m uszą się znaleźć w służbie tw ó rczo ści, 
g d yż  ta dop iero  jest najlepszą szkołą narodow ą, 
dając n arodow i rów nocześnie środki do jego w al­
ki o  m iejsce na ziem i.

O B R Z Ę D Y  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A  
N A  P O M O R Z U

(D okoń czen ie  ze s tro n y  3-ciej)

O d rę b n y  jest też p rzebieg w ieczo ru  w igilijn e­
go, k tó r y  m niej nosi cech o b rzęd o w y ch , zw łasz­
c z a  na p ó łn o cy  Pom orza. T e  w łaśnie p o szcze­
gólne o d chylen ia , odrębności, c z y  o d m ia n y  'kwa­
lifiku ją  pew ien  w y c in e k  k ra ju  jak o  r eg jo n  o  sw o i­
stej fiz jo g n o m ji ku ltu ralnej. Jeżeli ty ch  odm ian 
jest b ardzo  w iele, a odrębności m ięd zy  p oszcze- 
gólnem i regjonaim i nie m ają żadnej styczn ej —  
w ów czas ju ż  nie maimy do czynienia z  regjonem , 
ale z  odrębną dzielnicą, z częścią kraju o  innej

JJ Norwid” EDMUND M ĘCLEW SKl

Zygmunta Wasilewskiego
M im o  zap ow iedzi R ed ak cji książki te j1) recen­

zja, k tó re j napisanie m i p o w ierzon o , nie ukazuje  
się w  dzisiejszym  num erze „G ło s u " . Zdałem  b o ­
w iem  sobie spraw ę, po hliższem  zaznajom nieniu 
się z „N o r w id e m " , że jest to  dzieło, z w a ży w szy  
dzieje d o tych czaso w e pośm iertnego życia  N o r ­
w ida, r e w o l u c y j n e .  B y  zdać sobie w  pełni 
spraw ę w  jego niesłychanej doniosłości, w agi i 
n ow ości, k o n ie cz n y  jest pew ien w obec dzieła te­
go  dystans, k tó ry b y  u m o żliw ił w  chaosie p ie rw ­
szy ch  im p resyj p lastyczn e dojrzenie i p rz y z w o ­
ity  osąd cen tra ln ych  i najbardziej isto tn ych  m o ­
m en tó w  n ow ej p ublikacji jednego z najlepszych 
polsk ich  k r y ty k ó w  literack ich . A że b y  stw o rzy ć  
ów  dystans, do tego zn ó w  p otrzeba p rzed ew szyst- 
'kiem —  czasu. W o b e c  tego recenzja „ N o r w id a "  
Z . W asilew skiego  p t. „ C z ł o w i e k  ż y w y "  
u k aże  się na następnym  num erze „G ło s u " .

R em igjusz N e y .

„Moje pieśni11

1) Z ygm u n t W asilew ski: „ N o r w i d " ,  W arsza­
w a —  1935, str. 243. Skład głó w n y w  A dm inistracji 
„M yśli N arodow ej", A l. Jerozolim skie 17.

stru k tu rze  ku ltu ralnej. W  takim  razie —  w ięcej 
będzie ró żn ic niż p odobień stw  i daną dzielnicę 
będzie należało trakto w ać jako  sam odzielną jed­
nostkę, w yzn aczają c  jej o d rębn y sposób badaw ­
c z y  w  dziedzinie naukowej., cz y  n au k o w o  - sp o ­
łecznej.

P o m o rze  cech sw o istych  posiada bardzo w ie­
le i stan ow i jalko ragjon —  teren badaw czy, do 
k tó re g o  stosow ać trzeba dość sko m p liko w an e m e­
to d y , ze w zględu na zróżnicow ał nie w ew n ętrzn e

N iem niej jednalk cech w sp óln ych  z m acierzą 
p olską zn ajd ziem y talk w iele, że cz y  to  w  dzie­
dzinie o brzęd ow ej, cz y  społeczn ej, lub m aterjalnej 
ludu pom orskiego, ko n tak t d u ch o w y  naw iązać 
m o żem y z najw iększą łatw ością.

D latego  Boże N arodzen ie  na P o m o rzu  tr a k ­
tu jem y  jalko dział o brzęd ow o ści polskiej, p o d ­
kreślając jedynie swoiste cechy, jalk p rz y  ka żd ym  
in n ym  regjonie.

K I L K A  L IS T Ó W  C Y P R J A N A  N O R W I D A

(D okoń czen ie  ze -strony 5-tej)

R acz chętnie przesiać mi list do kogo z p o w aż­
nych dziś i zrób to uczciw ie, jak wiem , że potrafisz. 
N iech  wiedzą, k to  jestem. Bo ztk a le ctw e m  ntojem, 

we w ilgotncm  pruskiem  więzieniu w  1846 nabyłem , 
i z  bólem na tw arzy, jak zn ów  nos mój kom u się nic 

spodoba, będę miał jeden więcej zachód, a w idzisz, że 
mam ich sporo.

Jeden jakiś, nieznany mi, ale w  czam arce, rzucił 
się, k iedy mię prow adzono, i protestow ał. U śm iech­
nąłem się i zapłakałem  w  sercu. C h o ć  jeden.

Paris, 1870 Septem brc. C . N .
R ue Lallicr 3, pres M artyrs.

(A dres:) M o n siu r M r le G eneral Louis M ie­
rosław ski 23, rue St. E tienne du M o n t, pre-s Pan- 
theon, Paris. (Stem pel p o c z to w y :)  23 Sept. 1870. 
Paris-

N o ta  w y d a w cy : A u to g ra f ze  zb io ró w  rap-
p ersw ylskich . —  O  stosunkach, jakie p rz e z  d łu­
gie lata łą c z y ły  N o rw id a  z  M ierosław skim  pisa­
łem  kiedyś w  k rak o w skim  „G ło s ie  N a ro d u " 
1931 nr. 347 i n. T u ta j jesteśm y bliscy ich epi­
lo gu . P rzysłu ga oddana (zapew ne; p rzecież  M ie­
rosław ski „zn a ł osobiście w szystk ich  cz ło n k ó w  
n o w ego  rzą d u ", W l. M ick ie w icz, Em igracja p ol­
ska, 76) p rz e z  generała poecie, uciem iężonem u 
życ ie m  w  ob lężo n ym  P a ryżu , poeciie, k t ó r y  parę 
ty g o d n i p ierw szy, w  go dzin ach  klęski, w yraża ł 
swe uczu cia  w-e w spaniałym  w ierszu: „Jeszcze 
Francja nie zginęła! . • a  o to  został -posądzony 
o  szp iegostw o, —  p rzysłu ga  ta zam knęła zapew ne 
ó w  d z iw n y  stosunek. K rech o w ieck i (II 248) nie 
um iał jeszcze nic p ow iedzieć o  położen iu  N o r ­
w ida w  P aryżu  p o d  koniec 1870 r.; m igaw kow e 
zdjęcie jednego m om en tu, zach ow ane w p o w y ż ­
szym  liście, mów-i o- niem  aż n adto w yraźn ie.

N iedaw no na półkach księgarskich ukazał się tom  
poczyj w ielkopolskiej poetki, M arji Paruszewskicj pt. 
„M oje pieśni". (Marja Paruszewska „M oje pieśni", 
Poznań 1934. D rukarnia M ieszczańska, str. 138).

T o  zb iorow e wydanie wierszy, 'powstałych na 
przestrzeni dw óch dziesiątków  lat, na szczególną za­
sługuje uwagę. R az ,ze w zględu na osobę autorki, 
znanej w szerokich kołach świata literackiego i ar­
tystycznego, a pow tóre, że tętni w  niem tak rzadko 
dziś spotykane szczere uczucie^że każda k a rtk a  tchnie 
prostotą i bezpretensjonal-nością, że z za słowa każde­
go uśmiecha się serce l to jest właśnie najważniejszy 
w alor książki.

Poetka n orm atyw n a, czy  k ry ty k  —  teoretyk lite­
ratu ry  niew ątpliw ie m ieliby tu niejedno do pow iedze­
nia. T em p o wiersza chw ilam i słabnie, rytm ika nie­
równa, barwa stroi przygasa.

A le  już o kartkę dalej —  płom ień. Płom ień, 
w zn iecan y  p rzez iskrę bożego talentu i pracę.

N ie dającą się przem ilczeć niejednolitość form y 
i brak zw artości obrazów , p o ło żyć  m ożna z czystem  
sumieniem na karb tego, że wiersze te w  różn ych  
pow staw ały czasach i różn ych  okolicznościach. Ale 
w tem  jest także zarodek ich siły i w artości.

N a k tó re jk o lw iek  ze strof zatrzym am y w zro k , ku 
k tó re jk o lw iek  z im presyj sięgamy, zawsze, jak już 
zaznaczono, czeka nas jedno: serce. Znać, że wiersze 
te pow staw ały, ilekroć wzruszenie silniej ściskało za 
krtań, ilekroć ktoś wieiki 1 drogi -przywiódł swą p o­
stać na pamięć, ilekroć w id ok jakiś, czy  wydarzenie 
głębiej w ry ły  się w duszę, w strząsnęły myślą. T ak  
pojaw iły  się „M oje pieśni", odcyfrow ane ze wspom ­
nień drogich, pięknych —  pyłem  lat przyprószonych.

Już sam układ graficzn y  tom iku i rozłożenie ma- 
terjalu, dokonane z pew nym  pietyzm em , miłe robi 
wrażenie. C ałość od „N astro jó w " i „Son etów " p o­
przez cyk! „W  kraju słońca", „M o ty w y  religijne", 
„P rzek ła d y " i „''KJiersze oko liczn o ściow e", —  po 
dysertacje filozoficzn e (Schopenhauer „N a  skrzydłach 
m yśli") —  skom ponow ana jest z  kobiecą tkliw ością 
i starannością.

C hw ilam i wreszcie i stro fy  cale płyną, jak perełki 
nizane z naszyjnika wspom nień, na którego straży 
stoi w ielkopolskie serce. Perełki te m ówią językiem  
niew yszukanym , pozbaw ionym  napuszystości czy 
przerostu  frazesu, językiem  w ielkopolskim . Język 
ten chwilam i m ocny jest i tw ardy („Pieśń W ielk o ­
polan"), to znow u nabrzm iały uczuciem , przepełniony 
tęsknotą za czemś m euchw ytnem .

Są tu i przem iłe, proste obrazki z malarską w ra­
żliwością i w nikliw ością kom ponow ane („Zasnęło 
m iasto"):

„ —  z balkonu patrzę w  gw iazd rozsianych k ro ­
cie . . .

W iększe i mniejsze według zasług płoną —
M iesiąc kró lew icz śród nich cały w złocie. 
R o ztacza  blaski na ziemię uśpioną . . . “

M iłe, pełne mclodyjnoścL i doskonałej rytm iki są 
akrostychy („D im k ri S m yrn otf" i „A d a Sari") D alej 
znow u poetka uderza w ton głęboki, pow ażny, (prze­
k łady H einego).

W  tom iku w ierszy p. Paruszewskicj zmaleźć m ożna 
niekiedy stro fy  pełne zadum y refleksyjnej, stro fy  
tchnące głębią przeżyć. Św iadczy to  o szerokiej skali 
uczuciow ej i w rażliw ości artystycznej. Misję poety 
i jego stosunek do ży c ia  autorka precyzuje w  sło­
wach („D o p oetów "):

,— . . . tak —  m y jesteśmy jacyć  inni ludzie . . . 
serce z  rozum em  stale się boryka, —  
i tak, w  życiow ym , bezustannym  trudzie 
wesołość ducha, swoboda zanika . . .“
D o  niedawna jeszcze skarżono się na nieurodzajną 

glebę Parnasu w ielkopolskiego. A  jednak —  nie brak 
i u nas poetów . Zbiorow e wydanie w ierszy M arjl 
Paruszewskicj najlepszym  tego dow odem . W  w ier­
szach autorki „M oich pieśni" zam yka się świat w ra­
żeń, nastrojów  i p rzeżyć n ietylko  poetki, bo znajdzie­
m y tam rów nież głębokie w yczucie i um iłowanie w y ­
zw olenia myśli i ducha polskiego.

Zam yka się w  nich dusza wielkopolska.

Od Redakcji i Wydawnictwa
Począw szy od bieżącego num eru „ G ło s "  b ę ­

dzie u k a zy w a ł się dw a ra z y  m iesięcznic: y-go i 
2 0-ego.

Pism o nasze, jako  organ polskiej m yśli n aro­
dow ej, będzie słu żyło  nadal polskiej k u ltu rze  i ma 
am bicję o czyszczen ia  jej z  ty ch  o b cych  pierw iast­
k ó w  d u ch o w ych , k tó re  ją rozkładają  i niszczą, 
oraz odbudow ania i ugrun tow ania  rodzim ej 
tw ó rczo ści w e w szelk ich  p rzejaw ach  naszego ż y ­
cia.

Skupiając d okoła  siebie ludzi tw ó rczy ch , tak 
starszego, jak i m łodszego p okolen ia, „ G ło s "  w

Podarki gw iazdkow e
dla Pań i Panów

polecam y w  w iel in  w yb o rze  po znanych
nis ich  c e n a c h

Kapelusze, bieliznę, trykoly. poulo- 
very, pończochy, rękawiczki, kra­

waty, szale, laski, parasole i td.

ŚVENDA i DRNEK Nast.
Poznań, Stary Rynek 65

sw ych stałych  działach: id e o w o -p o lity czn y m , go ­
sp od arczym  i k u ltu ra ln y m , będzie in fo rm o w ał 
polskie sp ołeczeń stw o o w szelkich p rzejaw ach 
polskiej i obcej tw ó rczo ści.

P rzez  stw orzem e odd ziałó w  red a k cyjn ych  we 
w szystk ich  ośrodkach  polskiej m yśli tw ó rcze j, 
„ G lo s "  d ąży  do objęcia sw ym  zasięgiem  całej 
Polski.

Pism o ty lk o  w ów czas jednak spełni swoje za­
danie w  całej rozciągłości, k iedy je poprą m oral­
nie i m aterjalnie szerokie  rzesze św iadom ych  ce­
ló w  polskiej k u ltu ry  P o lakó w .
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kupuje się najkorzystni j podarki gwiazdko 
we jak kasetki, mydła toal., wody kol., 
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